
Należność pocztowa niszczona ryczałtem .

D z i e n n i k  U r z ę d o w y
K U R A T O R J U M  OKRĘGU S Z K O L N E G O  L UBE LS KI EGO.

Lublin, styczeń  1934 r.

T R E Ś Ć .  

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .
A. (Zarządzenia ogólne).

Pozycja. s t r

Pisma okólne do P. P. Inspektorów  Szkolnych i Dyrekcyj państwowych i pry
watnych zakładów naukowych w Okręgu.

34. w sprawie akcji Ligi Morskiej i Kolonjalnej na terenie s z k ó l ....................................... 198
35. w sprawie wydawnictwa „Polska na morzu” .........................................................  . 198
36. Ruch s ł u ż b o w y ..........................................................................................................................1 9 9

37. K o m u n ik a ty ............................................................................................................................. 2 0 1

C z ę ś ć  n i e u r z ę d o w a .

T. M. — Społeczno-obyw atelskie koła młodzieży szkolnej . . 203
Dr. J. M orozow a — Z życia i prac Kół Młodzieży Pol. Cz. Krzyża w szko

łach śre d n ic h  210
H. Bobowska — Garść uwag o prowadzeniu Kół Młodzieży P. C. K. . 214
A. Falkiewicz — Wskazówki praktyczne dla kół szkolnych L. M. i K. . . 218
Jan Piechota — Udział młodzieży w „Święcie m o r z a " ................................ 219
St. Nalepa — P. W. w szkole ś r e d n i e j ......................................................... 221

M odelarstwo Lotnicze w szk o łach .......................................222
Odznaczenia za pracę w L. O. P. P.....................................225

Z literatury pięknej i książek dla m ł o d z i e ż y .................................................................. 226
Dzieła różne — recenzje i o c e n y .........................................................................................230
Przegląd polskiej prasy p ed ag o g iczn e j................................................................................ 234
Przegląd c z a s o p i s m ...............................................................................................................236
Komunikaty . .  238
N a d e s ł a n e .................................................................................  248
O g ł o s z e n i e ..................................................................................................................................248



I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów szkolnych i Dyrekcyj 
państw ow ych i prywatnych zakładów naukowych w Okręgu.

34.

P I S M O  O K Ó L N E  

z dnia  30.XI. 1933 r. Nr. 0 . - 2 6 1 4 4 /3 3  

w  s p r a w ie  a k c j i  L ig i M orsk iej i K o lo n ja ln e j  n a  t e r e n ie  s z k ó ł.

Z arząd  G łów ny  Ligi M orskiej i Kolonjalnej,  zmierzając do  wciągnięcia 
w sferę czynnego  zain te resow ania  sp raw am i m orza  po lsk iego  wszystkich 
w ars tw  sp o łeczeńs tw a  i w ychow an ia  m ło d eg o  poko len ia  w służbie idei 
m orskiej i kolonjalnej,  zwrócił się do  M inis ters tw a W. R. i O. P. z p ro śb ą  
o p o p a rc ie  swej akcji na  terenie szkół.

Z  uwagi na zasadn icze  znaczenie  sp raw y  m orskiej dla rozw oju  i p o 
tęgi P a ń s tw a  po lecam  na p o d s taw ie  zarządzen ia  M inisterstwa W. R. i O. P. 
z dn ia  17 l is to p ad a  1933 r. Nr I. P o l - 3782/33 kon ty n u o w ać  rozpoczę tą  
akcję  L M. i K. na teren ie  szkół, a tam, gdzie jeszcze jej nie za in icjow ano, 
za in te resow ać  w s p o s ó b  o d p o w ie d n i  nauczyciels tw o oraz  m łodzież  szko lną  
ideą  Ligi M orskiej i Kolonjalnej.

Z aznaczam  jednocześnie ,  że akcja  za in te resow ania  m łodzieży  szkolnej 
w inna  być  p rz e p ro w a d zo n a  w ram ach  istn iejących organizacyj m ło d z ieżo 
w ych bez  uciekania  się do  sz tucznego  m nożen ia  kół szko lnych  Ligi M or
skiej i Kolonjalnej w tej myśli, i i  sp ra w a  m o rsk a  stanie się jednym  z na
czelnych  punk tów  pracy  realizacyjnej d la  P aństw a  tychże organizacyj.

K urator  O kręgu  Szko lnego  

(— ) St. Lewicki.

35.

M INISTERSTW O O d p i s .
W YZN AŃ RELIGIJNYCH I OŚW IECENIA  

PUBLICZNEGO

W arszawa, dnia 17 listopada 1933 r.
Nr. II S -  10393/33.

W ydawnictwo „Polska na m orzu”.

P rag n ąc  pog łęb ić  w spo łeczeńs tw ie  za in te resow anie  d la  w artości 
i znaczen ia  m orza, W o jsk o w y  Instytut N au k o w o -W y d aw n iczy  łącznie  z Ligą 
M o rsk ą  i K olonjalną p rzystąp ił  do  w ydan ia  dzieła p. t. „P o lsk a  na m o rz u ” , 
k tóra  m a być źródłem  w szech s tro n n y ch  informacyj o sp raw ie  m orskiej,  jako
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szkół, dla k tórych nabycie  w ydaw nic tw a jes t  możliwe.

P o dsek re ta rz  S tanu
(—) Kazimierz Pieracki.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

S z k o ln ic tw o  ś r e d n ie .

M ianow ani z dniem  1 lis to p a d a  1933 r,

NAZW ISKO i IMIĘ ze s tanow iska na stanow isko Nr.

B ud aszów n a M arja kontr, naucz. sem . 
naucz. ż. w Chełm ie

tymcz. naucz. sem . 
naucz. ż. w Chełm ie BP. 19951

z dniem  1 grudn ia  1933 r.

Sam parów n a O lga  

B ryk ow yczów n a Marja

kontr, naucz. szk. 
ćwicz, przy  państw , 
sem . naucz, żeńsk. 
w Siedlcach
kontr, naucz. gim n. 
państw , im, B. P ru sa  
w Siedlcach

tym cz. naucz. szk. 
ćw icz, p rzy  państw , 
sem . naucz, żeńsk. 
w Siedlcach
tym cz. naucz. gim n. 
państw , im. B. P rusa 
w Siedlcach

BP. 26350 

BP. 26351

P rzen ies ien i z dniem  1 w rześn ia  1933 r. 

N ycz B ro n isła w naucz, państw , sem . 
naucz. m. w Leśnej 
P od l. J

naucz, państw , sem . 
naucz. m. w  Lublinie 
z pow ierzeniem  obow . 

I instr. teatrów  K. O. S. 
I Lubelskiego BP. 20444

z dniem  1 lis to p a d a  1933 r. 

2m arz Szym on naucz. gimn. państw . I naucz . gimn. państw .!
im. S taszica w Lublinie] VII w e Lw ow ie J BP 25282

z dniem  16 lis to p a d a  1933 r. 

K linghoffer Józef naucz. gim. państw , 
im. B. G łow ackiego 
w T om aszow ie  Lub.
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naucz. gim n. państw , 
im. Staszica w Lublinie BP. 12173

V,



z dniem  1 gru d n ia  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanow iska na stanow isko Nr.

Pikut8ka Anna tym cz. naucz , państw , 
szkoły rolniczej 
w A ntow ilu

nauczyc. publ. szkoły 
ro ln iczej w T eo d o - 
rów ce BP. 25100

Zarządzeniem  z dn ia  13.XI. 1933 r. Nr. BP. 24491/33 K urator uchylił decyzję 
w sp raw ie  zw olnienia p. H enryka B rydaka, tym cz. naucz. gim n. państw , im . C zarniec
kiego w Chełm ie z dn. 31 październ ika  1933.

S z k o ln i c t w o  p o w s z e c h n e .

P rzen ies ien i z dniem  16 lis to p a d a  1933 r.

NAZWIKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

G órska S tefan ja w M iędzyrzecu w Siedlcach Nr. 4 BP. 24700

z dniem  1 sty czn ia  1934 r.

P lech u row a  H enryka w Krężnicy Jarej | w Palikijach | BP. 15083

P rzen ie s ien i w  stan  p o za słu żb o w y z dniem  30 w rześn ia 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

L ew icka Janina 1 nauczyc. szk . pow . | Z am ość BP. 22406

Z w oln ien i z dniem  3 lis to p a d a  1933 r.

R egu lsk i W alen ty | naucz. szk. pow. | Z am ość | BP. 25313

P rzen ies ien i w  stan  n ieczyn n y .

P ie tra só w n a  L eokad ja | naucz. szk. pow . I Przyłęg | BP. 21567

P rzen ies ien i w  stan  spoczynku  z dn. 30 lis to p a d a  1933 r.

H yżow a P etro n e la | naucz. szk. pow . | W łodaw a | BP. 25593

z dniem  31 grudnia  1933 r.

W ysock a  Józefa | naucz. szk. pow . | T arnaw atka j BP. 25723

z dniem  31 styczn ia  1934 r.

K abatow a A dolfina | naucz. szk. pow . | B iłgoraj | BP. 25059
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37.
K O M U N I K A T Y .

Ministerstwo zwraca uwagę na wydawnictwa Związku P. O. W-iaków, 
składające się z broszurki Adama Borkiewicza p. t. Rycerze Podziemi, 
tablicy z portretami Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka Józefa Piłsud
skiego oraz 10-ciu fotografij ilustrujących życie i działalność P. O. W.

W ydawnictwa powyższe Ministerstwo uważa za pożyteczne i przy
datne z punktu widzenia momentów obywatelsko - wychowawczych.

Zalecenia powyższego w żadnym razie nie należy rozumieć jako ze
zwolenia na rozsprzedaż wydawnictw Związku Peowiaków w szkołach — 
względnie organizowanie zbiórek na ten cel.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzeczeniem z dnia 13 listo
pada 1933 r. Nr. II-  17596/33 przyjął do wiadomości zwinięcie z począt
kiem roku szkolnego 1933/34 prywatnego gimnazjum koedukacyjnego W y
działu Powiatowego w Radzyniu.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwierdził orzeczeniem z dnia 
4  lutego 1933 r. Nr. 0 -2 0 8 9 /3 3 ,  że Zarząd Oddziału Stowarzyszenia „Tar- 
but’' w Chełmie spełnił warunki ustawowe i że przysługuje mu prawo 
otwarcia dwóch początkowych oddziałów prywatnej siedmioklasowej szkoły 
powszechnej w Chełmie.

Z dniem 30 września 1933 r. przeniosło Starostwo Krajowe P om or
skie wszystkie istniejące na Pomorzu krajowe szkoły specjalne a miano
wicie: Szkołę dla Głuchoniemych, Szkołę Specjalną dla dzieci um ysłow o— 
upośledzonych i Szkołę Specjalną dla małoletnich moralnie zaniedbanych 
do Krajowych Zakładów Opieki Społecznej w Wejherowie.

Wymienione zakłady urządzone są wzorowo, higjenicznie i dos toso
wane pod  każdym względem do nowoczesnych wymagań szkolnictwa 
specjalnego; położone są w powiecie morskim w okolicy zdrowej i lesistej. 
Położenie i okolica wywierają dodatni wpływ na zdrowie i usposobienie 
wychowanków. Kierownictwo poszczególnych szkół spoczywa w rękach 
wyszkolonych fachowców — nauczycieli i wychowawców — , co daje gw a
rancję dobrych wyników szkolenia.

Szkoły połączone są internatami (każda szkoła oddzielnie). Dzieci 
oprócz nauki szkolnej korzystają z bezpłatnej opieki lekarzy specjalistów. 
Opłaty za wychowanków nie są wysokie, ponieważ szkoły te nie są obli
czone na zysk. Likwiduje się tylko własne koszty.

Warunki przyjęcia do poszczególnych szkół są następujące:
1) Do szkoły dla głuchoniemych:

a) wiek 7 — 14 lat,
b) zdolność do pobierania nauki w zakładzie dla głuchoniemych,
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c) wypełnienie  kw es t jo n ar ju sza  lekarskiego,
b) zobow iązan ie  do  p o noszen ia  k o sz tów  utrzym ania  (c i d. w ed ług  

za łączonych  w zorów ).

2) D o szkoły  specjalnej dla u m ysłow o  — upo ś led zo n y ch  dzieci, 
u k tórych  pobieran ie  norm alne j nauki szkolnej jest b ezsku teczne  
wzgl. niemożliwe:

a) wiek 6 — 14 lat,
b)  wypełnienie kw estjona rju sza  lekarskiego.
c) zobow iązan ie  do  p o n oszen ia  kosz tów  u trzym ania  (b  i c w ed ług  

za łączonych  w zorów ).

3) D o szkoły  d la  nieletnich w y ch ow anków , przekazanych  przez 
sądy , w ładze, rodziców  lub op iek u n ó w  na w ychow anie  z a p o 
b iegaw cze  wzgl. p rzym usow e:

a) wiek 6 — 14 lat, oraz  s tarszych  do  18 roku  życia celem w yszko
lenia za w o d o w e g o  w w arsz ta tach  rzemieślniczych i to: szew skim , 
sto larskim , krawieckim, in tro ligatorskim , drukarsk im , rzeźnickim, 
piekarsk im , ś lusarskim , szczotkarsk im , koszykarsk im , fryzjerskim 
i innych.

b) św iadec tw o  lekarskie, że o d n o śn y  małoletni wolny jest od  w sze l
kich ch o ró b  zakaźnych.

c) zobow iązan ie  d o  p o n o szen ia  kosz tó w  u trzym ania  (w ed łu g  za łą 
czo n eg o  wzoru).

O b ecn ie  w w ym ienionych wyżej szkołach  w olnych  jes t  po k ilkanaście 
miejsc.

P o d a ją c  pow yższe  do  w iadom ośc i ,  p roszę  uprzejm ie o pow iadom ien ie  
za in te resow anych , a mianowicie: wydziały opieki spo łeczne j,  in spek to rów  
szkolnych , k ie row ników  szkół, o p iekunów  spo łecznych  i zaw odow ych , by 
w nioski o przyjęcie dzieci, n ienada jących  się do  p ob ie ran ia  norm alnej nauki 
szkolnej,  kierowali w porozum ien iu  z ich rodzicam i, wzgl. op iekunam i do  
S ta ros tw a  Krajow ego P o m o rsk ie g o  w Torun iu .

Bliższych informacji i szczegó łów  udziela na żądan ie  za in te resow anych  
k ażdego  czasu  S ta ro s tw o  K rajow e P o m o rsk ie  w Toruniu .

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K.  O.  S.  L.

o t w a r t a :  w to rk i, ś ro d y , c z w a r tk i i so b o ty  od godz. 4 — 6. 

C zy te ln ia  — od 4 — 8.
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38.

II. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

T. M.

Społeczno-obywatelskie koła młodzieży szkolnej.

(Z d z ia ła ln ości kół szkolnych  L. O. P. P ., L. M. i K ol., i P. C. K. na teren ie  
Okręgu S zk o ln eg o  L ub elsk iego).

W śród  wielu organizacyj i stowarzyszeń młodzieży szkolnej w Polsce 
na specjalną i baczną uwagę wychowawców i wychowanków szkół wszyst
kich typów i stopni zasługują społeczno-obywatelskie koła młodzieży, 
a w nich szkolne koła Ligi O brony  Przeciwpowietrznej i Przeciwgazowej, 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej oraz Polskiego Czerwonego Krzyża.

EToniosłość i znaczenie tych organizacyj wyrasta przedewszystkiem 
z wagi problemów i zagadnień o ogólnopaństwowem znaczeniu.

Uświadamiając młodzież szkolną w zakresie spraw  związanych 
z rozwojem naszego lotnictwa, z polityką morską Polski i działalnością 
humanitarną Polskiego Czerwonego Krzyża — kota społeczno-obywatelskie 
młodzieży, zorganizowane przy P. C. K. oraz obu ligach powinny być 
traktowane, jako ważki czynnik pracy nad obywatelsko-państwowem  wy
chowaniem młodzieży, jako jej jeden z przejawów konkretnej pracy w tej 
dziedzinie. Dlatego też spotykają się one z należytem poparciem dla 
swych poczynań i zamierzeń wszędzie tam, gdzie istnieje istotne zrozu
mienie dla sprawy gruntowania w duszach młodzieży elementów ideologji 
państwowej.

Działalność prow adzona w tej dziedzinie przez społeczno-obywalelskie 
koła młodzieży szkolnej daleka jest od tego, co Bystroń w swojej książce 
Szkoła uspołeczniona nazywa zatorem deklamacji o państwie, o jego 
„misji” o jego świętości, o jego wielkości.

Z natury swej jest ona daleka od takiej bezdusznej teatralnej frazeo- 
logji pięknych słów bez prawdziwego czynu i prawdziwej pracy, prze
pojona jest bowiem elementami prowadzonej z myślą o państwie konkretnej 
roboty społecznej, wyrastającej ze świadomości tego, że „każde pogłębienie 
stosunku społecznego, każde uszlachetnienie życia emocjonalnego, każde 
rozszerzenie treści intelektualnych, łączących się ze współżyciem, jest 
aktem twórczym, podnoszącym intensywność życia społecznego, budującym 
państw o”. 1 dlatego też zasługuje na szczególną uwagę i opiekę.

Kola społeczno-obyw atelskie m łodzieży L. O. P. P., L. M. i Kol. 
i P. C. K. — koła, członkowie, rozwój akcji.

Działalność L. O. P. P , L. M. i Kol. oraz P. C K. ogarnęła poważną 
liczbę młodzieży, uczęszczającej do szkół średnich ogólno-kszt^łcących, 
zakładów kształcenia nauczycieli oraz szkół zawodowych i powszechnych — 
na terenie Okręgu Szkolnego Lubelskiego i wyraziła się w pracach i dzia-
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l a ln o śc i  l i c z n y c h  k ó ł  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j ,  z o r g a n iz o w a n e j  p rzy  lu b e ls k ic h  
o k r ę g a c h  w y m ie n io n y c h  o rg a n iz a c y j .

i |j; S ta n  r o z w o ju  jej n a  te re n ie  s z k ó ł  ś r e d n ic h  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i z a 
k ła d ó w  k sz ta łc e n ia  w  r. szk .  1932 /33  c h a r a k te ry z u ją  p o n iż s z e  z e s ta w ie n ia 1.

K o ta  s z k o l n e  L . O . P . P .

1. L ic zb a  k ó ł  —  36

w  tern: a )  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y c h  . . 15,
b )  w  g im n a z ja c h  p r y w a tn y c h  . . . 14,
c )  w  se m in a r ja c h  n a u c z y c ie l sk ic h  . 7.

2. L ic z b a  m ło d z ie ż y  z rz e sz o n e j  w  k o ła c h  —  3154

w tern: a )  w  g im n a z ja c h  p a ń s t w o w y c h  . . 1360,
b )  w  g im n a z ja c h  p r y w a tn y c h  . . . 1389,
c) w  s e m in a r ja c h  n a u c z y c ie lsk ic h  . 405 .

K o la  s z k o l n e  L ig i  M o r s k ie j  i  K o lo n j a ln e j .

1. L ic zb a  k ó ł  —  19

w  tern: a )  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y c h  . . 9,
b )  w  g im n a z ja c h  p r y w a tn y c h  . . .  6,
c) w  s e m in a r ja c h  n a u c z y c ie lsk ic h  . 4.

2. L ic zb a  m ło d z ie ż y  z rz e sz o n e j  w  k o ła c h  —  9 3 0

w tern: a )  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y c h  . . 412,
b )  w g im n a z ja c h  p r y w a tn y c h  . . . 290,
c) w s e m in a r ja c h  n a u c z y c ie lsk ic h  . 228.

K o ła  s z k o l n e  P . C . K .

1. L ic z b a  k ó ł  —  13.

w  tern: a )  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y c h  . . 6,
b )  w  g im n a z ja c h  p ry w a tn y c h  . . .  4,
c) w  se m in a r ja c h  n a u c z y c ie l sk ic h  . 3.

2. L ic zb a  m ło d z ie ż y  z rz e sz o n e j  w k o ła c h  —  799

w  tern: a )  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y c h  . . 373,
b )  w  g im n a z ja c h  p r y w a tn y c h  . . 223,
c)  w  s e m in a r ja c h  n a u c z y c ie lsk ic h  . 203.

O g ó ł e m  w  k o ła c h  s z k o ln y c h  Ligi O b r o n y  P rz e c iw p o w ie t r z n e j  
i P rz e c iw g a z o w e j ,  Ligi M o rsk ie j  i K o lo n ja ln e j  i P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  
K rzyża  b y ło  z rz e sz o n e j  w  lu tym  1933 r. m ło d z ie ż y  4883

w  tern: a )  w  g im n a z ja c h  p a ń s tw o w y c h  . . 2145 ,
b )  w  g im n a z ja c h  p r y w a tn y c h  . . . 1902,
c )  w  s e m in a r ja c h  n a u c z y c ie lsk ic h  . 836.

> W edług ankiety Kuratorjum O. S. L. z  lu tego  1933 r.
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Do szkół średnich ogólnokształcących i seminarjów nauczycielskich 
uczęszczało w roku szkolnym 1932/331 10460 młodzieży

w tern: a) do gimnazjów państwowych . . 4238,
b) do gimnazjów prywatnych . . . 4855,
c) do seminarjów nauczycielskich . 1367.

Z wykazów powyższych wynika, że Kola szkolne L. O. P. P.
zrzeszyły 32% młodzieży gimn. państw.,

28,6% młodzieży gimn. prywat.,
29,6% młodzieży sem. naucz, 

ogółem 30,1% młodzieży szkół średnich.

Koła szkolne L. M. i Kol. obejmowały
9,7% młodzieży gimn. państwowych,
5 9% młodzieży gimn. prywat.,
10.6% młodzieży sem. naucz., 

ogółem 8,8% młodzieży szkół średnich.

Koła szkolne P. C. K. zrzeszały
8,8% młodzieży gimn. państwowych,
4,5% młodzieży gimn. prywatnych,
14,8% młodzieży sem. nauczycielskich, 

ogółem 7,5% młodzieży szkół średnich.
Zestawienia powyższe nie dają pełnego obrazu pracy, jaka p row a

dzona jest przez L O. P. P., P. C. K. oraz L. M. i Kol. na terenie mło
dzieżowym, nie obejmują bowiem szkół powszechnych i zawodowych, 
gdzie również istnieją koła szkolne obu lig oraz Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Niestety, ewidencja kół szkolnych wymienionych organizacyj nie jest 
jeszcze przeprow adzona tak, ażeby można było dać pełny i dokładny obraz 
rozwoju tej działalności.

Z asada pow szechnego obow iązku uczestn ic tw a młodzieży szkolnej w p ra 
cach kół szkolnych L. O. P. P., P. C. K. i L. M. i Kol. a  rzeczyw istość.

Aczkolwiek zestawienia powyższe nie są całkowite i pełne, wynika 
z nich, że akcja w dziedzinie rozwoju i rozpowszechniania pracy kół sp o 
łeczno - obywatelskich młodzieży na terenie W-twa nie dosiągnęła jeszcze 
puhktu kulminacyjnego swego rozwoju Można przedewszystkiem na p o d 
stawie nich stwierdzić, że poza zorganizowaną w kołach L. O. P. P., 
L. M. i Kol. i P. C. K. młodzieżą pozostawała znaczna większość m ło
dzieży szkolnej. Jest to sprzeczne z głównemi wytycznemi pracy, ustalo- 
nemi przez władze szkolne i Zarządy Okręgowe L. O. P. P., P. C. K. 
i L. M. i Kol. dla rozwoju akcji kół społeczno-obywatelskich.

Wytyczne te podane zostały wszystkim szkołom w Okręgu do wia
domości w komunikacie, drukowanym w Dzienniku Urzędowym Kuratorjum 
O. S. L. nr. 5 (17) (53) z maja 1933 r. gdzie między innemi było polecone 
szkołom podjęcia starań, by „cała młodzież szkolna bez względu na kate-

1 W edług rocznych w ykazów  statystycznych dyrekcji szkół.
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gor ję  szk ó ł” zaciągnęła  się w szeregi b ą d ź  cz łonków  kół szko lnych  L. O. P. P., 
b ą d ź  R. M. i Kol. b ąd ź  też P. C. K.

Z tych wytycznych p racy  wynika za sad a  p o w sz e c h n e g o  o b o w iązk u  
uczestn ic tw a w p racach  szko lnych  kół sp o łeczn o -o b y w a te lsk ich  w o d n ie 
sieniu do  m łodzieży  w szystk ich  szkół i s topni.

Rzeczyw istość  w dziedzinie tej pracy w skazu je  jednak , że do osiągnięcia  
tego  ideału jest jeszcze da leko . Pam ię tać  zatem należy, że szczere  p rze
jęcie  się dz ia ła lnośc ią  szko lnych  kół spo łeczn o -o b y w ate lsk ich  leży w na
turze psychicznej m łodzieży, zw łaszcza  w wieku p rzedpokw itan ia ,  w ow ym  
to bow iem  czasie  z ca łą  siłą u jaw nia  się w śró d  m łodzieży  pęd  do  kon s tru 
ow ania , za in te resow ania  sp raw am i i pom ysłam i technicznem i, zam iłow anie  
do  p o d ró żo w an ia ,  do  „w ycieczkow an ia” , przejęcie się zagadn ien iam i s p o -  
łecznem i, g o sp o d a rczem i i technicznem i epoki w sp ó łczesne j  i t. p. a p sy 
chika młodzieży nas taw iona  jest  potencja ln ie  przez cechy jej wieku na 
w iele tych p ro b lem ó w , zagadn ień  i kwestyj, które powinny, m u szą  się 
u jaw niać  w pracy  dalszej p rospe ru jących  kół L. O. P. P., P. C. K. i L. M. 
i Kol. D la tego  też należy p rzypuszczać ,  że szeregi cz łonków  kół szko l
nych  L. O. P. P , L. M. i Kol. oraz  P. C. K. w zrosną  znacznie  w najb liż
szej p rzyszłości,  jeśli ze s trony  w y c h o w a w c ó w  i kierow-ników szkó ł w zm oże  
się natężenie  pracy  ku wyzwalaniu tkwiących w psych ice  szerokich  m a s  
m łodzieży, lecz n iezaw sze ro z b u d zo n y ch ,  na tu ra lnych  za in te resow ań  m ło
dzieży dla  akcji o rganizacyjnej tego  typu, jaką  p ro w ad zą  t. z w. szko lne  
sp o łeczn e  koła obyw ate lsk ie .  T e m p o  pracy i nasilenie  wysiłku szkół w tym 
k ierunku m usi być  oczyw iście  uzależnione  od  ca łego  szerego  czynników, 
tkwiących w p o szczegó lnych  szkołach , jak: s tan  rozw oju  i poziom  pracy  
innych  organizacji,  d os ta teczne  p rzygo tow an ie  m łodzieży  d o szczerego  
za in te resow ania  się odp o w ied n iem i zagadnien iam i, m ożność  zorganizow ania  
należytej opieki w ychow aw czej  n ad  dz ia ła lnością  pow o ły w an y ch  do  życia 
kół obyw ate lsk ich  i t. p.

W ysiłek  w tym kierunku pow inien  b yć  wydatny.

S praw y  f in a so w e  w a k c ji k ó l sp o łec zn o -o b y w a te lsk ich  m łodzieży .

Z g łów nych  w ytycznych  p racy , u s ta lonych  dla kó ł sp o łe c z n o -o b y w a 
telskich  m łodzieży, wynika, że m ają  to być organizacje  m asow e.

Jako  takie, m ają  one  oczywiście  być o środkam i p racy , s tanow iącem i 
natu ra lny  teren d la  p raw dz iw ego  „wyżycia s ię” m łodzieży  w pew nym  kie
runku , zw łaszcza  z p o ś ró d  jej rzesz, jed n o s tek  i zesp o łó w , gdzie  m ożna 
znaleźć „zapa lone  g łow y” , szczere, g łębokie  przejęcie  się i za in te resow an ie  
sp raw ą ,  której s łużą  takie o rganizacje  spo łeczne , jak Liga O b ro n y  P rze 
ciw gazow ej i P rzeciw pow ietrznej,  Po lsk i  C zerw ony  Krzyż i Liga M orska  
i K olonjalna.

Z jednos tek  tych b ęd ą  rekru tow ali  się p rzew odniczący  kół, in s truk
torzy organizacyj, p ro p ag a to rzy  sp raw y , wyraziciele jej na  terenie  m łodz ie 
żow ym .

B ędzie  to kad ra  ak tyw nych  cz łonków  kół szkolnych , k ie ru jących  zo r
g an izo w an ą  w nich m asą  m łodz ieży— zrzeszonych  w nich cz łonków  o rg a 
nizacyj szkolnych. Ale p oza  tą k a d rą  cz łonków , p o z o s ta w a ć  także  będzie  
m asa  m łodzieży, której p rzyna leżność  d o  szko lnych  kół s p o łe c z n o -o b y w a 
telskich nie będz ie  w yrażać  się w in tensyw nych  p rze jaw ach  pracy  dla  o rg a -
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nizacyj. Będzie  ona  raczej w sp o so b ie  jej ujęcia conajw yżej p o jm ow ana ,  
jako  spełnienie  na ław ie  szkolnej pow ażn eg o  i don io s łeg o  obow iązku  o b y 
watelskiego, s p ro w a d z a ją ce g o  się konkretnie  do  w ykonyw ania  ok reś lonych  
w regu lam inach  kół e lem entarnych , p o d s ta w o w y c h  ob o w iązk ó w  członka, 
a więc p rzedew szystk iem  najbardziej e lem entarnego  i p o d s ta w o w e g o  o b o 
wiązku, jakiem jest  punk tua lne  i sys tem atyczne  w płacanie  cz łonkow skich  
składek. O bow iązek  ten jes t  prosty , skrom ny, m ało  efektowny, ale  właśnie 
d la tego  sum iennego  spełniania  go  należy w ym agać  od  wszystk ich . W y s o 
kość  usta lonej sk ładki d la  cz łonków  kół szko lnych  sp o łeczn o  obyw ate lsk ich  
zosta ła  o k reś lona  na 10 gr. miesięcznie. M ożna  zatem pow iedzieć , że w wy
ją tkow ych  tylko w y p ad k ach  na leża łoby  uznaw ać o b o w iązek  jej u iszczenia  
za rzecz n iem ożliw ą do  w ykonania  i o d  obow iązku  tego  zwalniać.

W arto  zaznaczyć, że uiszczanie sk ładek  stanow i e lem entarną  form ę 
czynnego  u s to su n k o w an ia  ogó łu  cz łonków  szko lnych  kół sp o łe c z n o -o b y -  
w atelskich  do  pracy.

Jeżeli p rzyna leżność  do  organizacyj szko lnych  o b u  Lig i P. C. K. nie 
ma być fikcją, jeżeli spo łeczn o -o b y w a te lsk ie  ko ła  m łodzieży  szkolnej nie 
m a ją  rek ru tow ać  się z rzesz cz łonków  pap ie ro w y ch  — przynajm niej w tej 
form ie pow inni w szyscy  oni dać  wyraz zrozum ienia  wagi p ro b le m ó w , n ad  
k tórych rozw iązaniem  p racu ją  organizacje  spo łeczne  Ligi O b ro n y  P rzec iw - 
pow ietrznej i P rzec iw gazow ej,  Po lsk iego  C zerw o n eg o  Krzyża i Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej.

Na szczęśc ie  m ożna  p o w o ła ć  się już obecnie , że zrozum ienie  tej 
sp ra w y  przen iknęło  do  wielu grup, d o  wielu o ś ro d k ó w  szko lnych  i licznych 
rzesz młodzieży.

O to jeden  z faktów to po tw ierdza jących : w iad o m o ść  k ron ika rska  p o 
d an a  przez Lubelski Kurjer P o ranny  z dn. 7 — IX— 1933 z.

„Szeroko  p ro w a d z o n a  akcja na cele L. O. P. P. do ta r ła  też i do szkół 
po w szechnych ,  zna jdu jących  się po  w siach , gdzie na jm łodsi  „obyw ate le” 
R zeczypospolite j  organizują się w koła szkolne  L. O. P. P., by skrom nem i 
datkam i zwiększyć fundusze  na  cele p o lsk iego  lo tn ictw a. O sta tn ie  takie 
koło  szkolne  L. O. P. P. zos ta ło  za łożone  w szko le  pow szechne j  w By- 
s trze jow icach  p o d  Lublinem. Koło to  liczy 45 cz łonków  z p o ś ró d  m ło 
dzieży szkolnej. O piekunem  jes t  m iejscowy nauczyciel p an  Kazimierz 
Kotalski, p rezesem  uczeń 6-ej kl. Józef Siwczak. Dziatwa zad ek la ro w ała  
w y so k o ść  sk ładki miesięcznej na 10 gr.”

O b y  p o d o b n y c h  fak tów  było jaknajwięcej!
Za p rzykład  tego, jaki efekt m oże d ać  wysiłek zo rgan izow anych  

w  kołach  spo łeczn o -o b y w a te lsk ich  rzesz m łodzieży  szkolnej, m o g ą  służyć 
rezulta ty  f inansow e akcji kó ł szko lnych  L. O. P. P. na P om orzu ,  gdzie  
liczne rzesze cz łonków  tych kół zbiera  rok rocznie  z d ro b n y ch  10-groszo- 
wych sk ład ek  kw o tę  s ta n o w ią c ą  p o w a ż n ą  część  b u d że tu  P o m o rsk ieg o  
O kręgu  Ligi.

Niestety, rezultaty  akcji f inasow ej kół sp o łeczn o -o b y w a te lsk ich  w O kręgu  
nie p rzeds taw ia ją  się pokaźnie . M ożna, m ó w iąc  o tern, p o w o ła ć  się, jako 
na  d o w ó d  i sw ego  ro d za ju  ilustrację, na  rezultaty dz ia ła lności w tej dz ie
dzinie  kół sp o łeczn o -o b ew ate lsk ich  w g im nazjach  i zak ładach  kształcenia  
nauczycieli na terenie O k rę g u L  W ed łu g  sp ra w o z d a ń  n ades łanych  przez

1 Według sprawozdań za rok szk. 1932/33 nadesłanych przez Dyrekcje 43 szkół 
Kuratorjum.
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D yrekcje  43 szkół za ro k  szkolny  1932/33 wpływ y w ko łach  L. O. P. P. 
w yniosły  2874 zł. 09 gr. a  cz łonkow ie  ich przeciętnie uiszczali 7,5 gr. 
sk ładki m iesięcznej. W Kołach L. M. i Kol. zeb rano  w ubiegłym  roku 
szkolnym  533 zł. 17 gr. a zatem przeciętnie cz łonkow ie płacili 4,7 gr. 
W ym ien ione  kwoty obe jm u ją  rów nież  su b sy d ja ,  jakie ko ła  szkolne  L O. P. P. 
czy L. M. i Kol. o trzym yw ały  o d  różnych  instytucji spo łecznych . B iorąc  
p o d  uw agę  fakt, że o b o w iązk o w e  sk ładki w w ym ien ionych  Kołach w y noszą  
10 gr. miesięcznie, wynika, że p o ło w a  cz łonków  kół nie uiszczała  sk ładek  
i na leżała  do  organizacyj tylko „na p ap ie rze” . Są to fakty uderza jące , 
k tó re  m ó w ią  za siebie. Za  siebie  m ów i także fakt n ie rac jona lnego  g o s p o 
d a ro w a n ia  zebranem i funduszam i przez zarządy  kół szkolnych  i niewywią- 
zyw ania  się należy tego  z o b o w iązk ó w  f inansow ych względem  w ojew ódzkie j 
i pow ia tow ych  centrali m acierzystych  organizacyj L. O. P. P., P. C. K. 
i L. M. i Kol.

P rze jaw y  p ra c y  k ó ł spo t. — o b y w a te lsk ich  m łodzieży  — p o trz e b a  
ożyw ien ia  i p o g łę b ie n ia  ich  d z ia ła ln o śc i.

O czywiście  akcja  f in an so w a  kół obyw ate lsk ich  nie m oże  s tanow ić  
g łó w n eg o  celu ich istnienia Nie o to tylko chodzi.

Liczba kajaków , w y b u dow anych  przez szko lne  „zespo ły  m orsk ie” 
w c iągu roku  szko lnego , jakość  i ilość m odeli  lata jących, sko n s tru o w an y ch  
w szko lnych  m odelarn iach , udział m łodzieży szkolnej w o rgan izow anych  
im prezach  w o d n y ch  reg jonalnych  i w do rocznym  sp ływ ie  k a jaków  w Święto 
M orza , nap ływ  m łodzieży do szkó ł lotniczych i m orsk ich , wyniki w o je 
w ódzk ich  i o g ó ln o po lsk ich  k o n k u rsó w  m odeli  la tających, poziom  referatów  
uczniow skich , w ygłoszonych  na zebran iach  kół, liczba zd o b y w c ó w  stopni 
ins truk to rów  i p o d in s tru k to ró w  Ligi O b ro n y  Pow ietrznej i P rzec iw gazow ej 
w sze regach  m łodzieży  szkolnej, akcja  m łodzieży  czerw onokrzyskiej w za
kresie  p ro p a g a n d y  sp ra w  Ligi w szkołach...  o to  w łaśc iw e  prze jaw y i efekty 
p racy  szko lnych  kół śpo łeczn o -o b y w ate lsk ich .

W  tej dz iedzinie  pracy  szko lnych  kół jest  jeszcze b a rd z o  wiele d o  
zrobien ia .

K o o rd y n ac ja  d z ia ła ln o śc i k ó ł szko lnych  sp o łec zn o -o b y w a te lsk ich  
pod  w zg lędem  o rg an izacy jn y m .

D zia ła lność  kół L. O. P. P., P. C. K. i L. M. i K o l , rozs ianych  na 
teren ie  całego  W -tw a  w szeregu  szkó ł  p o w szech n y ch  i ś redn ich  na  wsiach 
i w m iastach  d o m ag a ła  się sk o o rd y n o w an ia  ich dzia ła lności, w ynikło to 
p rzedew szystk iem  z po trzeby:

1. ujęcia w o k reś lony  system  p ro p a g a n d y  sp raw , zw iązanych  z za 
gadnien iem  m orza  polsk iego . O b ro n y  p rzeciw pow ietrznej i p rze 
c iw gazow ej,  p rzez zo rgan izow anie  Po lsk iego  C zerw onego  Krzyża 
i rozw o ju  tej p ro p a g a n d y  na terenie p o szczegó lnych  o ś ro d k ó w  
szkolnych;

2. pogłęb ien ia  p racy  tych  kół i wyzyskanie  ich dz ia ła lności dla sp raw y  
o b y w a te lsk o -p a ń s tw o w e g o  w y ch o w an ia  m łodzieży szkolnej;

3. zo rgan izow ania  n ad  ich dz ia ła lnośc ią  o d p o w ied n ieg o  sys tem u 
kontroli  i nadzoru ;

4. rozw o ju  akcji wszerz.
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W yrazem  tego sta ło  się pow ołan ie  w b ieżącym  roku szko lnym  przy 
Komitecie W ojew ódzk im  L. O. P. P., Radzie  O kręgow ej L. M. i Kol. oraz 
Z arządzie  O kręgow ym  P. C. K. Sekcyj szkolnych . Sekcje  wym ienione  
rozpoczę ły  p racę  w kierunku, w ynikającym  z za łożeń  ich p o w o łan ia  do  
życia, jednak  rezulta ty  pracy  sekcyj w dużej m ierze zależne są  od  p o 
parcia, jakiego  udzielą  im szeregi o p iekunów  kół spo łeczn o -o b y w a te lsk ich .

Niestety, nie m ożna  powiedzieć, ażeby  to p o parc ie  by ło  dosta teczne
1 ażeby  zrozum ienie , było  w idoczne.

W ystarczy  wym ienić  fakt następujący .
W kwietniu roku  1933 Sekcja Szkolna  L. O. P. P . zw róciła  się  do 

k ierow ników  w szystk ich  szkół ś redn ich  i p o w szech n y ch  w O kręgu  z ape lem  
w ydania  po lecenia  op iekunom  kół nadsy łan ia  Sekcji p rzed  dn. 20 lipca 
wysłanych  kołom  przez Sekcje  list kontroli z ap łaco n y ch  sk ład ek  c z ło n 
kow skich . P o z a  w ym ienionem i listami w ysłano  w ó w czas  przesz ło  10.000 
druków  (o d e z w  do  dyrek to rów  szkół ś redn ich  i k ie row n ików  szk ó ł  p o 
w szechnych).

N ą  apel ten, m im o że p opar ty  był zarządzeniem  K uratorjum  nr. II — 
8756/33 z dn. 23 IV. 1933 r., odp o w ied z ia ło  za ledw ie  79 szkół z pow ia tów  
(2 z pow ia tu  che łm skiego , 12 z pow ia tu  b ialskiego, 12 z garwolińsk iego ,
2 z lube lsk iego , 7 z łukow sk iego , 6 z pu ław sk iego , 7 z radzyńsk iego , 
21 z siedleckiego, 7 z soko łow sk iego , 12 z zam ojsk iego)  n ad sy ła jąc  w p rze 
p isanym  terminie w ykazy kontroli w p łaconych  składek. 79 o d p o w ie d z i  na 
10000 d ruków  p ro p a g a n d o w y c h  do  5000 szkółl

Z n a jd u jąc  częśc iow o  uzasadn ien ie  po w y ższeg o  w fakcie s to su n k o w o  
niedalek iego  terminu, dz ie lącego  obecną  chwilę od  cz a só w  pow o łan ia  sekcyj 
szkolnych  Ligi O b rony  P rzeciw pow ietrznej i P rzeciw gazow ej,  Po lsk iego  
C zerw onego  Krzyża oraz Ligi M orskiej i Kolonjalnej, należy wyrazić  przy
puszczenie, że dz ia ła lność  ich w miarę  p o s tę p u  ich p rac  zostan ie  d o s ta 
tecznie p o p a r ta  p rzez k ierow ników  szkół i op iekunów  kół szko lnych  i że 
m iędzy  temi czynnikami naw iąże się nić istotnej w sp ó łp racy  dla  d o b ra  
w spó lne j  spraw y.

Uwagi ogólne.

W  wyniku pow yższych  rozw ażań  należy uznać za najpiln iejsze w o d 
niesieniu do  pracy kó ł  sp o łeczn o -o b y w a te lsk ich  m łodzieży  na  najbliższą 
przysz łość  sp raw y  nas tępujące:

1. p rzep ro w ad zen ie  akcji w szerz  w' myśl z a sa d  okó ln ika  K uratorjum ,
2. zw rócenie  uwagi na rac jo n a ln o ść  g o s p o d a ro w a n ia  g ro m ad zo n em i 

przez koła  funduszam i, a w szczególności:
a) p u n k tua lność  i sys tem atyczność  cz łonków  w uiszczaniu  m ie

sięcznych sk ładek  członkow skich .
b) w yw iązyw anie  się p rzez Z arządy  z obow iązku  przesy łan ia  

Komitetom P o w ia tow ym  L. O. P. P., P. C. K. oraz  L. M. i Kol. 
w okreś lone j regu lam inem  daniny od  zg ro m ad zo n y ch  fu n d u 
szów  ze sk ładek  członkow skich .

3. s p o s o b y  i ce lo w o ść  zuży tkow yw ania  funduszów  kół.
4. pod jęc ie  zab iegów  nad  ożyw ieniem  p racy  kół.
5. u trzym yw anie  kontak tu  przez poszczegó lne  koła  m łodzieży i ich 

o p iek u n ó w  z Sekcjami szkolnem i L. O. P. P., P. C. K. i L. M. i Kol.



Dr. J. Morozowa.

Z ż y c ia  i p r a c  K ó ł M ło d z ie ż y  P o l. C z. K r z y ż a  
w  s z k o ła c h  ś r e d n ic h .

W  ubiegłym  roku szkolnym  istn iało  na  terenie szkół średn ich  okręgu  
kilkanaśc ie  Kół Mł. P. C. K. Wyniki p rac  młodzieży zrzeszonej w tych 
Kołach, zeb rane  w ich rocznych  sp raw o zd an iach ,  s tanow ią  m aterja ł i lo ś 
c iow o  i jak o śc io w o  niejednolity: jed n e  Koła, czynne o d  szeregu  lat, w yro
biły  już sob ie  pew n ą  p o d s ta w ę  w licznych sze regach  m łodzieży  w drożone j  
d o  pracy  organ izacy jnej  i zdającej so b ie  d o b rz e  sp ra w ę  z jej ce lów  i za 
dań. P o s łu g u ją  się w y p ró b o w an em i w sw ojem  śro d o w isk u  m etodam i 
i rozszerzają  sw ą  dz ia ła lność  zw olna , w k ie runkach  w idocznie  d o b rze  prze
m yślanych , o s iąga ją  też w ybitne rezultaty; inne w po czą tk ach  swej pracy 
szuka ją  d o p ie ro  d ró g  na jw łaściw szych . P o czy n an ia  now ych  Kół cechuje  
n iekiedy w yraźna  n ieśm ia łość  i zam ykan ie  się w n ad e r  w ąskim  zakresie, 
niektóre zn ó w  trafiają od razu  na d o b rą  drogę, nie b io rąc  na s iebie  zadań  
zbyt ciężkich i w ybiera jąc  te m etody  pracy, które  op ró cz  s tron  praktycznie  
d o d a tn ich  m ają  też znaczenie  p ro p a g a n d o w e  i zachęca ją  w sp ó łk o leg ó w  do  
czynnej p racy  w Kole.

Z rozum ia łą  jest rzeczą, że ta ró ż n o ro d n o ść  o b razó w , jakie p rz e d s ta 
w iają  p o szczegó lne  Koła, zależy też od  całego  szeregu  innych czynników: 
wiek, ogó lny  poziom  rozw oju  in te lek tualnego  d a n eg o  zespołu ,  s top ień  
uspo łeczn ien ia  młodzieży, a tm osfera  panu jąca  w szkole , o b e c n o ść  lub  brak  
jed n o s tek  o silniejszej indyw idua lnośc i,  większej energji i inicjatywie — 
w yciskają  sw e piętno i na  tej dz iedzin ie  życia organ izacy jnego  młodzieży. 
P om inąć  też nie m ożna  znaczenia umiejętnej opieki, która  zw łaszcza w n o 
w o p o w sta ły ch  Kołach m oże  przyczynić się do  sk ie row ania  w ysiłków  na 
w łaśc iw ą  drogę , lub  też dop u śc ić  d o  zby tn iego  ich ro zp ro szen ia ,  co w dal-  
szem  nas tęps tw ie  przynosi nikłe wyniki i często  idące  za niemi zniechęcenie  
do  dalszej pracy  i now ych  poczynań .

N a p o d s ta w ie  m aterja łu  sp ra w o z d a w c ze g o ,  z natury  rzeczy zbyt 
szczup łego  i suchego , n ie p o d o b n a  oczyw iście  p rzep ro w ad zić  szczegółow ej 
analizy tych w szystkich  w arunków , które  w pływ ają  na ce lo w o ść  i w y d a j
n o ść  p racy  Kół Mł. P. C. K ,  nie w ystarczają  tu też do ryw cze  obse rw ac je  
z wizytacyj h ig jenicznych w szko łach , nie to  jes t  zresztą  celem niniejszych 
uw ag. P ozo s taw ia jąc  ogó lne  zagadn ien ia  pracy m łodzieży w organizacjach  
szko lnych  o s o b o m  bardziej do  tego po w o łan y m , ograniczę się do  p rzy to 
czenia paru  p rzyk ładów  z życia Kół Mł. P. C. K., p o d k reś la jących  wybitne 
w artośc i  w ychow aw cze, jakie m ożna  z ich pracy  w ydobyć .  P rzyk ładów  
tych do s ta rcza ją  w p ierw szym  rzędzie  Koła czynne od  kilku lat, te, które 
zdołały  już w ykazać, że ich zapa ł  do  pracy  nie jest „s łom ianym  o g n ie m ” , 
a w łaśc iw e  zrozum ienie  ideologji C. K. u trzym uje  ich dzia ła lność  w ram ach  
ce low o  zak reś lonego  p rogram u. Cele i z adan ia  C K. są  ogólnie  znane, 
nie w ym aga  zatem  uzasadn ien ia  d o n io s ło ść  roli tej organizacji  nietylko 
w w y p ad k ach  klęsk żyw io łow ych , w czasie  wojny, epidemji i t. d , lecz 
i w czasach  „ n o rm a ln y ch ” , kiedy p raca  hum anita rna  nie przesta je  być wciąż 
pa lącą  potrzebą . Ja sną  też jest rzeczą, że zadaniem  Kół Mł. P. C. K. jest  
p rzygo tow an ie  m ło d y ch  z a s tęp ó w  p racow ników  na tern polu.
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Wskazania ideowe, według których kształtuje się praca Kół Mł. P. C. K. 
streścić można w kilku najważniejszych punktach: 1) troska o zdrowie mo
ralne i fizyczne swoje i innych 2) szerzenie idei samarytańskiej 3) służba 
ojczyźnie i ludzkości w imię hasła: „Bądź zawsze gotowym do przysługi 
i pom ocy” 4) budzenie uczuć przyjaźni między narodami.

Szczegółowy program prac Kół Mł. P. C. K. obejmuje 3 główne 
działy: 1) higjena i zdrowie; 2) praca społeczna i pomoc potrzebującym; 
3) korespondencja międzyszkolna w kraju i zagranicą; ponadto  mieszczą 
się w programie roboty ręczne, jako środek pomocniczy w pracy sp o 
łecznej i zdobywaniu funduszów na cele Koła.

Każde Koło może wybrać sobie taki dział pracy, jaki mu najlepiej 
odpow iada; zazwyczaj jednak czynne są trzy sekcje: higjeniczna, społeczna 
i dochodow a, pozatem w niektórych Kołach istnieją sekcje koresponden
cyjne i fotograficzne, które zajmują się wymianą listów i fotografij ze 
szkołami w kraju i zagranicą, lub też wysyłaniem książek i pism dzieciom 
polskim na obczyźnie. W dziale higjeny najczęściej znajdują się w pro 
gramie pogadanki higjeniczne, konkursy zdrowia, kursy ratownictwa, opieka 
nad apteczkami i umywalniami szkolnemi, opieka nad choremi dziećmi. 
W  zakresie pracy społecznej: opieka nad biednemi rodzinami, staruszkami, 
sierotami, urządzenie choinki i święconego dla biednych dzieci, pomoc 
koleżeńska (śniadania, korepetycje), przesyłanie zapisanych zeszytów do 
Zakładu dla ociemniałych, opieka nad grobami żołnierzy, opieka nad zwie
rzętami i roślinami. Sekcje dochodow e mają niełatwe zadanie przysparzania 
funduszów na cele Koła; wobec niskich, groszowych składek członków 
starają się zasilać kasę różnemi sposobam i, jak urządzanie imprez, p row a
dzenie bufetów w szkołach, sprzedaż robót ręcznych i t. p. Pom ysłow ość 
i zaradność młodzieży ma tu duże pole do popisu. Trudno byłoby wy
mienić wszystkie prace, podejm owane przez poszczególne Koła w różnych 
dziedzinach, wszystkie, nieraz bardzo ciekawe pomysły, na jakie wpada 
młodzież przy realizowaniu swych zamierzeń — dla zobrazowania jednak 
zasadniczych cech tej działalności wystarczy kilka przykładów ze sprawozdań 
rocznych.

1. Koło Młodzieży P. C. K. w gimnazjum żeńskiem:
Sekcja dochodow a wykonała 115 zabawek i 54 roboty ręczne na 

kiermasz, 54 znaczki do kostjumów gimnastycznych, 50 opasek i 8 pro
porczyków dla Okręgu P. C K , 20 opasek dla Koła, 34 kołnierzyki 
i 5 chusteczek.

Sekcja społeczna zebrała 95 sztuk ubrania, z czego 45 oddała na 
kolonje, resztę rozdała biednym rodzinom. Zbiórka dla biednych rodzin 
przyniosła ponadto  35 kg. produktów spożywczych, i/t  korca kartofli, 
50 jaj i 4 pudy węgla. Niezamożnym koleżankom sekcja rozdała 7 sztuk 
ubrania i materjał na sukienkę. Dla szpitala miejscowego zebrała 195 pism, 
do Instytutu dla ociemniałych wysłała 500 zapisanych zeszytów. Dla dzieci 
z ochronki zrobiła 9 ciepłych szalików, beret i rękawiczki. Jedna z nie
zamożnych koleżanek otrzymywała dzięki pomocy Koła przez cały rok 
śniadania i obiady, w czasie świąt również i kolacje.

Członkinie sekcji pomagały koleżankom w odrabianiu lekcyj i urzą
dziły „Święto Matki” .

Sekcja higjeniczna przeprowadziła 4 Konkursy zdrowia w niższych 
klasach i prowadziła podręczną apteczkę w szkole.
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Sekcja korespondencyjna sporządziła 5 albumów dla Kół zagranicz
nych i utrzymywała korespondencję z 5 Kołami krajowemi.

Członkinie Koła zajęły się też akcją p ropagandow ą na terenie innej 
szkoły średniej w tern samem mieście, gdzie na zebraniu organizacyjnem 
Koła Mł. P. C. K. jedna z członkiń Koła gimnazjalnego wygłosiła referat 
o celach i zadaniach P C. K , ponadto  brały czynny udział w organizo
waniu Tygodnia P. C K.

Roczny dochód Koła wyniósł 206 zł. 28 gr., w tern składki członkiń 
107 zł. 90 gr. resztę t. j. około 100 zł. uzyskały dziewczęta za w łasno
ręcznie wykonane roboty.

2. Koło Młodzieży P. C. K. w Seminarjum naucz, żeńskiem.
Sekcja higjeniczna organizowała co 2 tygodnie pogadanki z zakresu

ratownictwa, z ćwiczeniami praktycznemi pod kierunkiem lekarki szkolnej, 
w szkole ćwiczeń przeprowadziła Konkurs czystości, zakończony rozda
niem nagród. Członkinie sekcji pomagały przy kąpielach dla szkoły ćwi
czeń i prowadziły z dziećmi po kąpieli pogadanki

Sekcja humanitarna urządziła choinkę dla dzieci więźniów i opieko
wała się dziećmi bezdomnymi, przebywającymi w barakach, zbierając dla 
nich odzież i śniadania.

Pismo P. C. K. Czyn Młodzieży zyskało na terenie czytelni szkolnej 
znaczną poczytność dzięki akcji p ropagandowej Koła. Koło brało żywy 
udział w przygotowaniu Święta Matki, opracowując przemówienia, dekla
macje i inscenizację „Matki” Sewera.

3. Koło Mł. P. C. K. w gimnazjum żeńskiem.
Sekcja higjeniczna pilnowała porządku i czystości w klasach i innych 

pomieszczeniach szkolnych organizowała pogadanki higjeniczne i Konkursy 
zdrowia dla koleżanek z niższych klas.

Sekcja pomocy koleżeńskiej wydawała śniadania bezpłatne, lub za 
minimalną opłatą, zorganizowała pomoc w nauce trudniejszych przedm io
tów i czytelnię w świetlicy szkolnej.

Sekcja korespondencyjna nawiązała kontakt z Kołami polskiemi 
w Gdańsku i na Śląsku. Wysłała albumy do Hiszpanji i Francji, na święta 
wysyłała książki, kolędy i pisanki Polakom służącym w Legji Cudzoziem
skiej, oraz książki i pisma dla dzieci polskich w Niemczech. Wszystkie 
członkinie Koła zbierały ubrania i bieliznę dla bezrobotnych, szyły same 
bieliznę i robiły roboty na sprzedaż, aby pomóc biednym rodzinom i ko
leżankom. Koło prenumerowało pismo Czyn Młodzieży i umieszczało 
w niem własne korespondencje, przy organizowaniu Tygodnia P. K. C. 
okazało wydatną pomoc. W dow ód uznania dla działalności Koła Zarząd 
Okręgu C. K. ofiarował bezpłatny pobyt dla jednej dziewczynki na kursach 
dla członkiń P. C. K. we Fronołowie.

Te trzy przykłady wystarczą chyba dla wykazania, jaki duch panuje 
w organizacjach czerwonokrzyskich — jak wiele zapału i dobrej woli, wy
trwałych starań i zabiegliwości, ożywionej przewodnią myślą „pomocy 
bliźniemu” wnoszą dziewczęta do pracy swych w Kołach P. C. K.

Konkretne wyniki tej pracy są jasne i nawet niemałe: propaganda 
higjeny, praca społeczna i szerzenie wiadomości o Polsce zagranicą wysu
wają się w niej na pierwsze miejsca, a ważniejsze od praktycznych korzyści 
wartości wychowawcze tak dobrze pojętej idei humanitarnej tłumaczą się 
same w sposób  niewątpliwy.
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— Nie jest też rzeczą przypadku, że wybrane przykłady dotyczą szkół 
żeńskich, z pośród  Kół istniejących w szkołach męskich i koedukacyjnych 
ani jedno nie może dotychczas poszczycić się wybitniejszą działalnością. 
Jest to zjawisko o tyle zrozumiałe, że idea samarytańska zawsze znajduje 
podatniejsze podłoże w duszach dziewczęcych, wrażliwszych na ludzką 
niedolę, nie należy jednak, mojem zdaniem, wyprowadzać z niego wniosku, 
że nie warto propagow ać idei C. K. w śród  chłopców. Zapewne będzie to 
„droga większego o p o ru ” , ale czy nie na takich drogach szukać  ̂ trzeba 
wyjścia z chaosu nienawiści rasowych i narodowościowych, zaciekłości 
partyjnych i bezmyślnego kultu przemocy fizycznej? Umiejętnie dobrane 
działy pracy Kół Mł. P. C. K. mogą i w szkołach męskich znaleść gorli
wych wykonawców, mogą pogłębić w nich zrozumienie podstawy wszystkich 
dodatnich przejawów życia społecznego, jaką jest uznanie i uszanowanie 
człowieka w każdej ludzkiej istocie.

W szkołach koedukacyjnych Koła Mł. P. C. K. mogłyby stworzyć 
jeszcze jedno pole do w spółpracy młodzieży obojga płci, nietylko nie n a 
stręczające żadnych szczególnych trudności wychowawczych, lecz prze
ciwnie, wnoszące nowe, szlachetne pierwiastki do ich koleżeńskiego życia. 
Można więc przypuszczać, że ożywieniu działalności Kół Mł. P. C. K. 
w szkołach męskich i koedukacyjnych nie stoją na przeszkodzie trudności 
natury zasadniczej, któreby z góry przekreślały celowość poczynań na tym 
terenie. Może raczej nie zwracano dotąd  na tę sprawę większej uwagi?

Inne organizacje również niewątpliwie przygotowują młodzież do pracy 
społecznej, nie leży też bynajmniej w moich intencjach przypisywanie wy
łącznych wartości Kołom Mł. P. C. K. i nie docenianie pozostałych zrzeszeń, 
sądzę jednak, że uzgadniając działalność poszczególnych Kół można i trzeba 
wysunąć w każdem z nich na pierwszy plan te zadania, które mają specjalny 
charakter i nie mieszczą się w program ach innych organizacyj. W  Kołach 
Mł. P. C. K. do tych zadań należą m. i. p ropaganda  higjeny, pewne działy 
pracy społecznej i korespondencja międzyszkolna. Jako przygotowanie do 
pracy społecznej Koła Mł. P. C. K. mogłyby oddać wielkie usługi zwłaszcza 
w Seminarjach Nauczycielskich, których wychowankowie mają stać się 
w niedalekiej przyszłoszci „pierwszą instancją” wszelkiego rodzaju opieki 
i pom ocy na powierzonym odcinku pracy. W  zakresie propagandy higjeny 
i dokształcania młodzieży w tej dziedzinie Koła Mł. P. C. K. mogłyby być 
ważnym czynnikiem uzupełniającym do pewnego stopnia braki, jakie do 
tkliwie dają się odczuwać w przygotowaniu młodych nauczycieli do roli 
opiekunów i propagatorów higjeny w szkole powszechnej.

Działalność Koła można też zawsze, dzięki szerokości programu, przy
stosować do tych potrzeb, jakie okażą się najważniejsze w danym typie 
szkoły i miejscowem środowisku.

W dążeniach do uspołecznienia młodzieży nie pomijajmy zatem żad
nego ze środków pomocniczych i w rozważaniach nad doborem  tych środków  
pamiętajmy o istnieniu pożytecznej organizacji Czerwonego Krzyża. Koła 
Mł. P. C. K. pozornie tylko mają wąski zakres działania, lecz ideologją swą 
sięgają do najgłębszych podstaw , na których kształtuje się stosunek czło
wieka do otaczającego go świata, dlatego też działalność ich, dobrze 
naprzód przemyślana i otoczona umiejętną opieką może nam w pracy 
wychowawczej przynieść cenną pomoc.
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H. Bobowska.

G a rść  u w a g  o  p r o w a d z e n iu  K ó ł M ło d z ieży  P . C. K.

O rgan izac ja  C zerw o n eg o  Krzyża, istniejąca w śró d  d o ro s łe g o  s p o łe 
czeństw a , jako  p ie rw sze  sw e zadan ie  w ysuw a  służenie P a ń s tw u  w czasie 
wojny. D z ia ła lność  ta ma się wyrazić  w dosta rczen iu  w ykw alifikow anych 
san ita r juszy  i od p o w ied n iem  zaopatrzen iu  a m b u la n só w  i p u n k tó w  o p a 
trunkow ych .

Cel C. K. Mł. jest  n ieco inny. P o d o b n ie  jak każda  inna o rgan izac ja  
szko lna , nie m oże on  p rzygo tow ać  fachow ych  spec ja l is tów , a więc w d a 
nym w y p a d k u  w ykw alif ikow anych  sanitarjuszy. Z adan iem  jego  jest  n a s ta 
wienie psych iczne  m łodzieży  przez ułatwienie jej w ytw orzenia  sob ie  pew nych  
w y obrażeń  i pojęć, rozwinięcie  o d p o w ie d n ic h  s tron  życia uczuc iow ego , 
u g ru n tow an ie  n aw yków  oraz  sub lim ac ja  pew nych  instynktów . Jes t  to więc 
cel ściśle w ychow aw czy .

W ykszta łcen ie  fachow e  d o b re g o  san ita r ju sza  da  się o s iąg n ąć  w  ciągu 
sześciu  miesięcy, nastaw ien ie  p sych iczne  n a tom ias t  w ym aga  codziennej 
p racy  w ychow aw czej  w c i ą g u  d ługich lat. O ile jed n ak  da  ona  do b re  
wyniki, w ów czas  zdobyc ie  kwalifikacyj przyjdzie  łatwo, co więcej rezultatem 
tych us i łow ań  d o p ie ro  będzie  p raw dz iw ie  d o d a tn i  typ san ita r jusza .

O tóż  P. C. K. Mł. w ychow uje  sw ych  cz ło n k ó w  na ofiarnych obyw ate li  
pańs tw a ,  którzy^ w każde j chwili go tow i b ędą  s ta n ą ć  na jeg o  zew  do  pracy  
ciężkiej, niewdzięcznej, ale n iezbędnej.  O siągnięcie  jed n ak  tego celu w ym aga  
rozw inięcia  pew nych  sk ład n ik ó w  charak teru , k tóre  K erschenste iner nazyw a 
su b te ln o śc ią  i w zrusza lnośc ią  p o d ło ża  d u ch o w eg o .  P. C. K. Mł. pragnie  
to o s iągnąć  na d ro d ze  krzew ien ia  uczuć hum anita rnych , co specja ln ie  
akcentuje . N iosąc  p o m o c  m ora lną ,  czy materja lną, m łodz ież  P. G. K. m usi 
m ieć  p raw dziw ie  w y su b te ln io n ą  zdo lność  obserw acji ,  by wykryć is to tne  
nieszczęście , m usi um ieć trafić na w łaśc iw y s p o s ó b  okazan ia  p o m o cy  m usi 
um ieć  w czuw ać się w stany  psych iczne  innych.

C z łonkow ie  C. K. zgodn ie  ze sw em i has łam i hum an ita rnem i w  czasie  
w ojny  okazu ją  p o m o c  w razie p o trzeby  tym nawet, k tórzy w danej chwili 
są  w rogam i P ań s tw a .  Dzięki tem u w łonie m łodzieży  C. K. nie m oże być 
m iejsca  na ciasny  szowinizm lub fanatyzm. P o d  tym też w zg lędem  P. C. K Mł. 
m oże  o d eg rać  w ażną  ro lę  w y ch ow aw czą  spec ja ln ie  w chwili dzisiejszej! 
kiedy rozm aite  n iep o w o łan e  czynniki p o d  p o zo rem  w zniosłych  hase ł ,  ro z 
dm u ch u ją  w m łodzieży  nisk ie  instynkty  i p o w o d u ją  n ieobyw ate lsk ie  w y s tą 
pienia. O rgan izac ja  C. K. Mł łączy m łodzież  ro z rz u c o n ą  po  całej kuli 
ziemskiej, m łodz ież  n a jrozm aitszych  n a ro d o w o śc i  i wyznań, uczy o na  sw ych  
c z ło n k ó w  w idzieć w k ażd y m  cz łow ieku  bliźniego i b ra ta .

T ym  s p o s o b e m  m łodz ież  w y ch o w an a  w P. C. K. potrafi w spó łżyć  
z o byw ate lam i w ła sn eg o  P ań s tw a  jakko lw iek  odm ienne j n a ro d o w o śc i  i w y 
znania , co więcej potrafi, nie zap o m in a jąc  o sw ych  obyw ate lsk ich  o b o 
w iązkach , a m oże  w łaśnie  ze w zg lędu  na  nie b u d o w a ć  p o d ło ż e  d la  w za
je m n e g o  p o rozum ien ia  n a ro d ó w  i państw .

U czuciem  miłości^ o tacza  Mł. C. K. nietylko ludzi, lecz w szystko , co 
żyje, a  więc zwierzęta  i rośliny , a tern sam em  usz lache tn ia  i p o d n o s i  kulturę 
w łasn eg o  spo łeczeńs tw a ,  i to te jej s trony , które  mniej się m oże w oczy 
rzuca ją ,  g łębiej je d n a k  p rze tw arza ją  p sych ikę  sp o łeczn ą .
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Nie rek lam ując  się g ło śn o  ani często , P. C. K. nie p rzyzw yczaja  m ło 
dzieży d o  pracy  na efekt, w ym aga  n a tom ias t  realizacji g ło szo n y ch  h ase ł  
w  zwykłej codziennej p racy. S tąd  poch o d z i  pew ien  konkretyzm  tych h ase ł  
i ła tw o ść  ich rea lizow ania .  Między innem i np. m iłość bliźniego w yraża  
s ię  w t ro sce  o jego zdrow ie, w  szerzeniu  w iadom ośc i  z zakresu  h  gjeny i t d .

T a k ie  . sp ro w a d z e n ie  idei na ziemię” w ym aga  ro z b u d o w y  organizacji, 
p o d z ia łu  pracy  m iędzy  p o szczeg ó ln e  sekcje, p o d  tym  jednak  w arunkiem , 
by  nie zos ta ła  za tracona  idea  przew odnia .  T a k  np. u trzym anie  świetlicy 
dla  n iezam ożnej dziatwy, t ro ska  o hig jenę koleżanek , op ieka  n a d  g ro b am i 
po leg łych  w czasie  w ojny, p o w o d u ją  tak w ielorakie  i ró ż n o ro d n e  czyn
ności,  że bez  p o d z ia łu  na sekcje czy kom isje  — p la n o w a  sys tem atyczna  
p raca  by łab y  nie d o  pom yślen ia .  Co więcej p o trzeba  sam o w y s ta rcza ln o śc i  
o rgan izac ji  rów n ież  d o p ro w a d z a  do  w ytw orzenia  takich sekcji, k tóre  bez
p o ś re d n io  idei C. K. nie służą, m ogą  rów nież d o b rz e  istnieć w łonie  k a 
żdej innej organizacji,  lub  też jako  sam odz ie lne  koła. T u  jednak  m ają  one  
na  celu d os ta rczen ie  organizacji  n iezbędnych  funduszów , p on iew aż  sk ładki 
cz łonkow sk ie  p rzew ażn ie  są  tak  małe, że pop rzes tan ie  na  nich jedynie  
zby tn io  ogran iczy łoby  d z ia ła lność  Koła. M ogą  więc po w s taw ać  sekcje: 
im prez, d o c h o d ó w ,  fo tograficzna  i t. p. M o g łoby  się z d aw ać  iż dz ia ła lność  
ich nie zw iązana  id eą  z C. K. m usi d o p ro w a d z ić  do  w ypaczen ia  h ase ł  
organizacji.

O tóż  tak nie jest, w  sekcjach  tych bow iem  p racu ją  członkinie, które  
m ają  na  w idoku  d o b ro  organizacji, p rzytem  nad ca łoksza łtem  prac  czuw a 
Z a rząd  Koła, a więc bardzie j  w yrob ione  uczennice, w ybrane  na  w alnem  
zeb ran iu  członkiń, o raz  o p iek u n k a  Koła. Z resz tą  p o d o b n y  s tan  rzeczy da  
s ię  zauw ażyć  i w śró d  s ta rszego  spo łeczeńs tw a .  Szereg  żyw otnych  organi-  
zacyj d la  swej na sze roką  skalę  p ro w ad zo n e j  akcji zd o b y w a  fundusze  
w  taki sam  s p o s ó b .

Dzięki tak pom yślane j  o rganizacji  członkinie jej zna jdu ją  po le  d la  swej 
ak tyw nośc i,  zna jdu ją  p racę  o d p o w ia d a ją c ą  w rodzonym  uzdo ln ien iom  i za 
m iłow aniom , a jednocześn ie  s top n io w o  p rze jm ują  się ideam i C. K. Bez tej 
realnej pracy, bez  tego  w idom ego  czynu przeniknięcie się has łam i C. K. 
nie by łoby  zupełne . M łodzież nie w ytw orzy łaby  naw yków , nie zaos trzy łaby  
w rażliw ości uczuciow ej, ani nie w yćw iczyłaby  swej woli.

O b o k  tego  jednak  p o trzeb n e  są  p o g ad an k i ,  referaty, d yskus je  na tem at 
ideologji  o rganizacji  i to tern więcej, im s ta rsza  jest m łodzież. S ądzę , iż 
w  n iedocen ian iu  tego s to pn iow ego  in te lek tualizow ania  h ase ł  tkwi po w ażn e  
n iebezp ieczeństw o . O ile m łodsze  dzieci g a rn ą  się do  C. K., gdyż  właśnie 
p o c iąg a  je to  konkre tyzow an ie  haseł,  to  s ta rsza  m łodzież  p o szuku je  już 
czego  innego. Tern  m ożem y so b ie  w ytłum aczyć  to  z jaw isko , iż znakom ita  
w ięk szo ść  Kół po w sta je  w szko łach  p o w szech n y ch ,  ew entualn ie  n iższych 
k lasach  szkó ł średnich . P o ż ą d a n e  b y ło b y  um ieszczanie  w p iśm ie  „Czyn 
m łodz ieży  P. C. K ” o b o k  pop u la rn y ch ,  które  są  bezw zg lędn ie  po trzebne , 
a r tyku łów  pow ażn ie jszych , d la  s tarszej m łodzieży , k tó reby  pog łęb iły  i o d 
p o w iedn io  naświetliły  jej św ia to p o g ląd .

D la  z i lustrow ania  pow yższych  m oich  uw ag  p rzedstaw ię  organ izac ję  
i d z ia ła ln o ść  Koła Mł. P . C. K. przy Sem. Żeń. w  Chełmie. Koło nasze  
ro z p a d a  się na 11 sekcji: hum anita rną ,  h ig jeniczną, opieki n ad  grobam i, 
o g ro d o w ą ,  k o re sd o n d en cy jn ą ,  d o c h o d o w ą ,  fo tograficzną, fryzjerską, koło 
przy jac ió ł świetlicy, ro b ó t  i lekarską . W  s to su n k u  d o  tej dużej ilości
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sekcyj, ilość członkiń nie jest za duża. W obec tego wszystkie członkinie, 
które zwykle należą do jednej lub dwóch sekcyj, muszą faktycznie pełnić 
powierzone sobie funkcje. Naturalnie są członkinie więcej lub mniej aktywne, 
zależnie od  temperamentu i przygotowania. Jednak członkiń, któreby nie 
należały do sekcyi i w nich lepiej lub gorzej nie pracowały — nie mamy.

Normalnie przewodniczące poszczególnych sekcyj same werbują sobie 
nowe członkinie tak, że przystąpienie do Koła jest wynikiem zapisania się 
do jednej z sekcyj. Uświadomienie ideowe uzyskują członkinie na walnych 
zebraniach przez odpowiednie przemówienia opiekunki lub przewodniczącej 
Koła, na zebraniach poszczególnych sekcji, a przedewszystkiem w toku pracy.

Plany pracy poszczególnych sekcyj ustalone są na zebraniach wal
nych i sekcyjnych.

Hasła C. K. bezpośrednio w życie wprow adzają następujące sekcje:
1) humanitarna, która utrzymuje świetlicę dla najbiedniejszych dzieci 

ze szkoły ćwiczeń. Dyżury w Świetlicy podzielone są między uczennice 
kursu V-go, które pom agają odrabiać dzieciom lekcje, oraz uczennice III-go 
i IV-go kursu, które prowadzą zabawy i gotują kolację dla dzieci. P om a
gają im też uczennice 1-szej kl. gimnazjalnej. Ponieważ utrzymanie Świetlicy 
ze względu na dożywianie 14-ga dzieci jest kosztowne, a fundusze sekcji 
osiągnięte z imprez prędko się wyczerpują, radzi sobie sekcja w nastę
pujący sposób:

Ogłasza wśród członkiń zbiórkę w naturze. Przynoszą one co która 
może: łyżkę mąki, kaszy, cukru i t. p. Ten niewielki datek nikogo nie 
obciąża, nie istnieje też kwestja, kto dał więcej lub mniej, gdyż ofiarodaw
czyni zsypuje sama to, co przyniosła do woreczków umieszczonych w szafce 
C. K. i nikt jej nie kontroluje. Sposób  ten nigdy nie zawodzi.

Pozatem sekcja humanitarna gromadzi odzież dla potrzebujących jej. 
Urządza dla dzieci w lecie gry na świeżem powietrzu, poranki przyjemnoś
ciowe, bajki z przezroczami i t. d. Ona też zajmuje się Świętem Matki, 
które co roku jest u nas uroczyście obchodzone. Dziewczęta bardzo lubią 
to święto i z prawdziwym pietyzmem pracują nad uświetnieniem tego dnia.

W  latach ubiegłych sekcja humanitarna ubierała choinkę dla żołnierzy 
w koszarach i chorych w szpitalu wojskowym i miejskim. Jednak z bie
giem czasu instytucje te stały się samowystarczalne. Gwiazdką zajęły się 
Komitety pań związanych z temi instytucjami, wobec czego pom oc naszego 
Koła okazała się zbędną.

Podobnie  w ciągu kilku lat Koło urządzało Gwiazdkę i Święcone 
dla więźniów. Komendant więzienia życzliwie potraktował inicjatywę Koła, 
niestety w ciągu paru ostatnich lat ze względu na dobór aresztowanych 
musiałyśmy zaniechać tego zwyczaju. A szkoda, bo na dziewczęta chwile 
te wywarły głębokie wrażenie, a sądzę również, że wyczucie pewnej opieki 
i życzliwości ze strony społeczeństwa winno było zaważyć dodatnio i na 
przestępcach.

2) Sekcja higjeniczna ma ułatwić koleżankom i dzieciom ze szkoły 
ćwiczeń zachowanie porządku i czystości. Członkinie sekcji mają dyżury 
w umywalni, która pozostaje całkowicie pod ich zarządem. W  umywalni 
dzieci mogą myć ręce, przecesać włosy i oczyścić buciki. Sekcja urządza 
również pogadanki z zakresu higjeny i przeprowadza wśród młodszych 
dzieci w szkole ćwiczeń konkursy czystości. T e  ostatnie udają się i do 
prowadzają do wytworzenia u dzieci nawyków zgodnych z przepisami higjeny,
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0  ile m iędzy członkiniami, p rzep ro w ad za jącem i konkurs ,  a dziećm i, w y tw o
rzył s ię  bliski kontakt, co d o p ro w a d z a  do  w zajem nego  zaufania  i szczerości.  
W  przeciw nym  razie konkurs  zaw odzi. K onkursy  takie m ają  wielkie p o 
w odzenie  u m ło d szy ch  dzieci, n a tom ias t  s tarszych  już nie interesują . M oże 
warto  b y łoby  z rew id o w ać  pytania  k o n k u rso w e  i zas tąp ić  innemi nap . o treści 
etycznej. N aturaln ie , że w tym w y p ad k u  zżycie się i w zajem ny szacunek  
m ają  jeszcze  większe znaczenie.

3) W a ż n ą  ro lę  do  spełnienia  m a sekcja k o re sp o n d en cy jn a ,  ona to 
naw iązuje  k o re sp o n d en c ję  z zagranicą, u trzym uje nić sym patji i po ro zu m ie 
nia  z m łodzieżą  C. K. odm iennych  ras ,  w yznań  i n a ro d o w o śc i .  Koło 
o trzym ało  i w ysła ło  kilka a lb u m ó w  do  Ameryki, Anglji i Japońji.  W  jednym  
ro k u  sp o ra  sk rzynka o w o c ó w  z C hełm szczyzny, su szo n y ch  przez członkinie 
Koła, do ta r ta  do  śnieżnej Alaski, za co w zam ian  o trzym ałyśm y zielnik s u 
szonych  roś l in  i op is  życia m ieszkańców  tej odległej krainy, Członkinie 
m uszą  nieraz b a rd z o  się n ap ra c o w a ć  n a d  zebran iem  i o p racow an iem  ma- 
terjału do  a lbum u. P rzynos i  to im jed n ak  duże  korzyści,  gdyż  dok ładn ie j 
p o z n a je  kraj ojczysty, n a sze  b o g a c tw a  i kulturę i m a ją  m o żn o ść  ocenienia  
jej p o ró w n aw czo ,  co  przyczynia  się do  podn ies ien ia  dum y  na ro d o w e j
1 daje  pozy tyw ną  wiedzę  o P o lsce ,  tak m o cn o  akcen to w an ą  w dzisiejszych 
p ro g ram ach .

Z drugiej s trony ta k o re sp o n d e n c ja  jest d ob rym  śro d k iem  p ro p a g a n d y  
po lsk ie j  zagranicą. D o w o d e m  tego  jes t  ch o ćb y  nas tępu jący  fakt: w szkole  
norm alne j w Salem , po  o trzym aniu  n aszeg o  a lbum u, u rząd zo n o  wieczór 
p o św ięco n y  P o lsce ,  p o łączo n y  z w y s taw ą  pam ią tek  rodz innych  z dalekiej 
O jczyzny, dos ta rczo n y ch  przez dzieci em ig ran tów  po lsk ich , licznie d o  tej 
szkoły  uczęszczające .

Z Kołami w kra ju  nie u d a ło  się nam  d o tą d  naw iązać  kontak tu . N a 
w ys łane  listy nie odpow ied z ia ło  nam  żadne  Koło. D o p ie ro  w tym roku  
Koło Mł. P. C. K. przy  Sem. Żeń. w Lublinie da ło  inicjatywę do  w za jem 
nego  zb liżenia  i w sp ó łp racy ,  za co jes teśm y m u b a rd z o  wdzięczne.

4) N azw a  sekcji lekarskiej n iezbyt ściśle  ok reś la  jej p racę  D aw niej 
sekc ja  ta zb ie ra ła  do  ap tek  zioła lekarsk ie , k tó rych  w kolicy C hełm a m am y 
spo ro .  P o n iew aż  jed n ak  zbyt tych ziół s top n io w o  s taw ał się coraz  t ru d 
niejszy, a w końcu  ap tek i p rzestały  naw et na  listy o d p o w ia d a ć ,  p rzes ta ły śm y  
je zbierać. N atom iast członkinie  p rak tyku ją  w szpitaliku szkolnym  przy 
cho rych  ko leżankach , p rzech o d zą  ku rs  p o m o cy  w nag łych  w y p ad k ach  
i u rządza ją  odpow iedn ie j  treści pog ad an k i .

5) D zia ła lność  sekcji opieki n ad  g ro b am i i o g ro d o w e j  wyraźnie  okreś la  
nazw a. W ogrodzie  szko lnym  m am y przesz ło  70 g ro b ó w  N iem ców  i R osjan  
po leg łych  w czasie  w ojny św iatow ej.  D ziew częta  o tacza ją  je op ieką , 
oczyszczają ,  sa d z ą  kwiaty, a w D zień Z ad u szn y  pa lą  światła  na g ro b ach .  
Uczy to je cenić w każdym , naw et we w rogu jego  cz łow ieczeństw o. Sekcja  
o g ro d o w a  d b a  o p o rz ą d e k  w ogrodz ie  i h o d u je  kwiaty.

P o z o s ta łe  sekcje  g ro m a d z ą  n iezbędne  fundusze  d la  kasy  C. K. Z pie
n iędzy tych Koło u rząd za  cho inkę  d la  szkoły  ćwiczeń i św ięcone  dla 
na juboższych , zakupuje  m aterja ł  na  bieliznę k tó rą  rozd a je  dziec iom , kupuje  
lekarstw a, o p łaca  wizyty lekarskfe, udz ie la  ko leżankom  zapom og i na w yjazd  
na  ko lonje  letnie i t. d. N aturalnie nie w szystkie  te wydatki są  co ro k u  
p o trz e b n e  i w ykonyw ane .
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Tak się mniej więcej przedstawia działalność naszego Koła. Muszę 
zaznaczyć, iż jest to praca miła. Członkinie, mimo, iż pochodzą z rozma
itych kursów, zżywają się ze sobą  i z pracą bardzo szybko, wykazują 
dużą i stale coraz większą samodzielność, mają wiele pomysłów i chętnie 
wolne od  nauki chwile poświęcają organizacji.

Muszę jednak zaznaczyć, że taka duża rozbudow a Koła nie mogłaby 
nastąpić bez żywego współudziału p. Dyrektorki i Grona Nauczycielskiego. 
Poszczególne sekcje Koła wybierają sobie z pośród grona, opiekunów 
którzy im chętnie służą radą i pomocą. Naturalnie może to nastąpić 
w gronie bardzo zżytem i zestrojonem w harmonijną całość, w gronie, 
któremu przyświeca jeden cel: wychowanie ofiarnego twórczego obywatela 
wolnej Polski.

A. F a lk iew icz .

W s k a z ó w k i p r a k ty c z n e  d la  k ó l s z k o ln y c h  L. M. i K .

Zainteresowania teoretyczne kół szkolnych L. M. i K. obejmują bardzo  
szeroki zakres zagadnień morskich. Cały splot problem ów  historycznych, 
fizjograficznych, dialektoznawczych, dotyczących Pomorza, mnóstwo zagad
nień natury gospodarczej, politycznej oraz obrony narodowej — są to sprawy 
gorąco przez młodzież szkolną przyjmowane i poznawane. Niekiedy, czego 
dow odem  było ubiegłe lato, ma m ożność poznania zbliska tych spraw, ma 
m ożność zetknięcia się z morzem, którego kult żywi. Cały rok jednak mło
dzież, zgrupowana w kołach szkolnych L. M. i K. na terenie lubelskiego 
okręgu szkolnego, żyje zdała od morza, nad rzekami łączącemi ją z niem 
najistotniejszym czynnikiem — wodą.

Polska posiada może najbogatszą z państw europejskich sieć wodną, 
złożoną z rzek przecinających teren państwa wzdłóż i wszerz, tworząc 
w całości nader korzystną konfigurację dróg wodnych.

Nie sposób  rozpisywać się w tern miejscu o znaczeniu tych rzek, jako 
śródlądow ych dróg wodnych. Należy tylko skierować zainteresowania kót 
szkolnych na to zagadnienie, jako terenowo najbliższe.

Rozwój żeglugi śródlądowej w Polsce i zagranicą, stan żeglugi ś ród 
lądowej w Polsce, charakterystyka sieci wodnej w naszem państwie, przy
czyny zaniedbania naszej żeglugi śródlądowej — są to rzeczy dające się 
przyjąć drogą rozważań i lektury, co stworzy podkład dla szczerego zain
teresowania się tern zagadnieniem i posłuży do dalszego rozwinięcia go. 
Należy zainteresować koła zarówno doniosłem znaczeniem śródlądow ych 
dróg  wodnych, jako środkiem komunikacyjnym, jak i olbrzymiem znaczeniem 
wodnego dostępu do morza.

W wyniku zainteresowania problemem ogólnym, będzie chęć głębszego 
poznania rzeki, nad którą młodzież żyje cały rok. Tyśmienica, Krzna, By
strzyca, Huczwa, Tanew, Liwiec i wiele innych rzek nastręcza sporo  uwag 
na temat ich przydatności do żeglugi, nie mówiąc już o Wieprzu, o bieg
nącym przez siedleckie Bugu, oraz olbrzymim odcinku Wisły.

Na przestrzeni całego roku ileż może być okazyj do poczynienia naj
różnorodniejszych spostrzeżeń przez członków koła, posiadających w ramach
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zagadnień wodnych zainteresowania geograficzne, budownictwa wodnego, 
handlowe, sportowe, krajoznawcze, zainteresowania w kierunku rysunku 
technicznego i kreślarstwa, a nawet często w kierunku konstrukcji i kalkulacji. 
Ponadto , w związku z tem, wyłania się wiele zagadnień natury go sp o d ar
czo -spo łecznej ,  jako czynnika wychowania obywatelskiego.

Zadaniem każdego koła szkolnego winno być gruntowne poznanie 
najbliższej rzeki na jaknajdłuższym odcinku, zarówno pod kątem widzenia 
rozwoju gospodarczego  i turystycznego, jak i obrony państwa. Przede- 
wszystkiem jednak, praktyczne prace kół winny pójść w kierunku dokładnego 
poznania prądów  wody, brzegów i dna rzecznego, w kierunku zapewnienia 
osobistego bezpieczeństwa uczestnikom wędrówek wodnych oraz bezpie
czeństwa ich sprzętu wodnego. Każdy szlak wodny, nadający się do żeglugi 
i odwiedzany przez wędrówki wodne, winien być przez koła szkolne L. M. i K. 
należycie zabezpieczony przez ustawienie znaków informacyjno-ostrzegaw
czych, schronisk, prowizorycznych przystani i t. p.

Ambicją każdego koła winno być nadto opracowanie szczegółowej 
m apy wodnej własnego terenu. Prace te, w połączeniu, stanowić mogą mapę 
dróg wodnych całego okręgu szkolnego, świadczącą o rzetelnej pracy kół 
i grom adzącą materjał nadzwyczaj pożyteczny dla wszystkich interesujących 
się sportem  wodnym.

Praca taka, jako posiadająca dużo walorów wszechstronności, winna 
znaleźć należyte zrozumienie w kołach L. M. i K Wykonanie jej wymagać 
będzie zbiorowych wysiłków kolegów posiadających, jak wspomniałem, 
różnorakie zainteresowania. Pozatem zmusi niejako do praw dziw ej pracy 
w terenie. Zbliży młodzież do zagadnień czysto praktycznych, przez co 
zorjentuje ją w wielu sprawach dotychczas przez nią nietkniętych. Wreszcie, 
przez umiejętne rozłożenie planu pracy, znajdzie zajęcia dla kół na każdą 
porę roku.

*
*  *

Sekcja szkolna przy Radzie Okręgowej L. M. i K. opracuje szczegółowe 
wytyczne tych prac i roześle je kołom. Po zakreślonym terminie, wyniki 
prac kół poddane  będą  konkursowej ocenie, przyczem przyznane będą 
nagrody w formie sprzętów wodnych.

Jan Piechota.

U dzia ł m ło d z ieży  w  „ Ś w ięc ie  M orza”.

Czynny udział młodzieży w akcji obchodow ej tegorocznego „Święta 
M orza” zaznaczył się wybitnie w defiladzie, tradycyjnem puszczaniu wian
ków na wodę i w zawodach kajakowych. W ystęp młodzieży poprzedziło 
gruntowne przygotowanie.

W  zimie i całą wiosnę pracowali kajakowcy w warsztatach. P raca 
wrzała około poprawienia typu kajaków. P łasko-denne przerabiano na 
wąskie, smukłe wyścigówki, dw uosobow e na jednoosobow e. Szkicowano 
plany, badano  lekkość materjałów, sposobiono  się do pracy na wodzie. 
Młodzież wiedziała, że czekają ją atrakcje, zainicjonowane przez Oddział
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Ligi M orskiej i Kolonjalnej w ubiegłym  roku  z okazji do ro czn eg o  „Święta  
M o rza” i o tw arc ia  małej p rzystan i.  Miesiąc m aj zos ta ł  w ykorzystany  na 
z ap raw ę  i zżycie się  z w o d ą .  B ronzow e, sp a lo n e  s łońcem  i wiatrem sy l
wetki m łodz ieńców  sp o ty k a ło  się stale na  w o d ach  Bystrzycy. Am bicją  
m łodzieży  by ło  s taw ien ie  się jaknajliczniej i najświetniej z w łasnym  s p rz ę 
tem na p rzystan i w dniu „Święta M o rza” . U roczystośc i  te w tym roku 
zbiegły się z pośw ięcen iem  n o w o w y b u d o w a n e j  p rzys tan i  na  rzece w L u b 
linie. Pon iew aż  były już  w akacje , znalaz ło  się wielu ka jak o w có w  p o za  
Lublinem . Jedni wyjechali na  O b o zy  p rzy sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o ,  inni do  
miejsc  zam ieszkania. Byli i tacy, k tórzy się pokusili  o b ch o d z ić  „Święto  
M o rz a ” w  G dyni. A dam  Dec, uczeń „Szkoły  L ubelsk ie j” i drug i Leon 
Załuski z Sem inarjum  nauczycielsk iego  m ęsk iego  udali się rzekam i Bystrzycą, 
W iep rzem  i W is łą  ka jakam i do  Gdyni.

Szkoły  nie w ystąp iły  więc jako  zo rg an izow ane  jednostk i  p o d  k ie run
kiem nauczycieli i w y ch o w aw có w , niemniej jednak  g rom adz iła  się m łodzież  
tłum nie w szędzie  tam  gdz ie  zaznacza ła  się jakako lw iek  akc ja  o b c h o d o w a .

T y s ięczn e  rzesze pub licznośc i,  która  zd ąża ła  dnia  28 czerw ca  z P lacu  
L itew skiego d o  przys tan i na Bystrzycy, zas ta ła  w ioślarzy  już na  s tanow isku . 
Z u d e k o ro w a n e m i  kajakam i i nap isam i,  do  k tórego  K ola  o b s a d a  należy, 
szy kow ano  się d o  defilady. Byli tam  przedstaw ic ie le  n as tęp u jący ch  Kół 
szkolnych: G im nazjum  im. St. S taszica , G im nazjum  im. H etm ana  Jana  
Z am ojsk iego , P ań s tw o w eg o  Sem inarjum  N auczycielskiego M ęskiego, G im naz
jum  im. Vetterów  i H and low ej Szkoły  Z aw odow ej.

D nia  28 czerw ca  b. r., jako w p ie rw szym  dniu „Św ięta” , ka jakow cy  
defilowali p rzed  W ład zam i Ligi M orskiej i K olonjalnej.  S zybko  i sp raw n ie  
p rzesu w ały  się  śm igłe  łódki p rzed  P rzedstaw icie lam i W ładz, M iasta i licznie 
zeb ran ą  pub licznośc ią .  P o  skończonej  defiladzie pu szczo n o  wianki na wodę.

W  drugim  dniu  „Św ięta” m łodz ież  b ra ła  udział w b iegach  p łask ich  
na  2 km, zaw odn iczy ła  w omijaniu p rzeszkód ,  nap o ty k an y ch  w drodze  
i b ra ła  sta łe  zap o ry  na rzece, jak  n. p. śluzy, w ym aga jące  wyjścia  że sp rzętem  
na  b rzeg  i przen iesien ia  go  lądem  k ilkanaście  m etrów. S k ons ta tow ałem , 
że m łodzież  świetnie o p a n o w a ła  w iosło . P rzem yka ła  się na sw o ich  czó łen 
kach  o b o k  p rz e sz k ó d  na  p a rę  cen tym etrów , nie zaw ad za jąc  i nie ulegając 
„ka tastrofie” w yw rócen ia  się dnem  do  góry. W  d w u o so b o w y c h  kajakach  
rozum ia ła  się za łoga  do sk o n a le .  C zęs to  w b iegu  jeden  z zaw o d n ik ó w  
w yskak iw ał z kajaku  na brzeg, w yciągał go i w sp ó ln ie  z ko legą  p rzenosił  
p oza  p rzeszkodę ,  by z p o w ro tem  na  w artk im  prądz ie  p o p ły n ą ć  dalej.

W a lk a  o prym at rozeg ra ła  się p a r  ecsce llense  s p o r to w o ,  nie zaszed ł  
ani jed en  w y p a d e k  p rzeszk ad zan ia  sob ie ,  czy też u trudnian ia  biegu. W id zo w ie  
byli św iadkam i sk ładan ia  so b ie  w zajem nie  gratu lacyj po  zw ycięsko  z a k o ń 
czonym  biegu. P rezes  Ligi M orskiej i Kolonjalnej p. pu łkow nik  Iw anow ski, 
k tóry  śledził  p rzeb ieg  d w u d n io w y c h  zaw o d ó w , zakończył je d łuższem  
przem ów ien iem , sk łada jąc  m łodzieży  se rdeczne  p odz iękow an ie  i uznanie 
za  d o ro b e k  n a  w odzie .  T rzy n aśc ie  że tonów  za p ie rw sze  i drugie  m ie jsca  
w y d an e  w dn iu  „Święta M o rza” św iadczą  o dużych  sukcesach  i p os tęp ie  
sp o r to w y m  ka jak o w có w  naszych  szkół. Nic dz iw nego, że w czasie  wakacyj 
zaroiły  się ka jakow cam i w ody  rzek L ubelszczyzny  i Po les ia ,  doc ie ra jąc  do  
P rypec i  i K anałów  polesk ich .

T e n  m a so w y  i pow ażn y  udz ia ł  m łodzieży  w  o b c h o d a c h  „Święta 
M o rza” św iad czy  o jej z rozum ien iu  w sp ó ln eg o  d la  w szystk ich  in teresu
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P a ń s t w a  Pol sk iego  na  morzu.  Hasło,  rzucone  w społeczeńs two:  „Frontem 
d o  m o rz a ” , podch wy ci ł a  młodz ież  i real izowała  je w miarę możnośc i  i sił. 
Na  n as  w yc h o w a w c a ch  ciąży dziś  obowiązek ,  p racy  nad młodzieżą,  by 
zapał ,  który się tak impulsywnie  ujawnił ,  nie zgasł ,  lecz rósł  i potężniał .  
Odczyty,  pogadanki  w Kołach Ligi Morskie j  i Kolonjalnej  z imow ą porą,  
rozwijanie s po r tó w  w od nych  w lecie, w y ch o w aj ą  przysz łych marynarzy  
i żeglarzy,  tęskniących  zaw sze  d o  da lekich przes trzeni  morza  A piękne 
nasze  rzeki s taną  się wielkim szlakiem, wiodącym do  poznan ia  kraju,  jego 
umi łowania  i zabezpieczenia .

St. Nalepa.

P . W . w  s z k o le  ś r e d n ie j .

•Jak zap o w ia d a j ą  n o w e  prog ramy ,  P. W. szkolne  będzie  przenies ione  
do  l iceum. D ot y c h c z a s  jednak  p ierwszy s top ień  obe jmuje  klasę VI-tą 
a drugi  s top ień  klasę VII ą. Biorąc pod  uw agę  do ty c h c z a so w y  stan rze
czy, chc ia łbym podziel ić  się z czytelnikami k i lkoma uwaga mi ,  jakie n a s u 
nęły mi się w ciągu  kilkoletniej pracy  opi ekuna  hufca  szkolnego ,  a także 
w y c h o w a w c y  o b o z ó w  letnich P. W.,  na  k tórych g r o m a d z ą  się setki m ł o 
dzieży z dw ó c h  województw:  lube lsk iego i wołyńskiego.  Słyszy się b o 
wiem tu i ówdzie  na rz tkania .  że „w' tern naszem P. W. nie jest  wszys tko  
w p o r z ą d k u ” . Przypuszczam,  że jakieś małe  n ieporozumienie  n a s u w a  p o 
d o b n e  zastrzeżenia.  O ile się orjentuję,  młodz ież  ba rd zo  chętnie (z nie- 
l icznemi wyjątkami)  pracuje  w tej organizacj i  pozaszkolne j ,  poświęca jąc  
na to przeważnie  szós te  i s ió dm e  lekcje szkolne.  Daje się jed n ak o w o ż  
wyczuć ,  że po za  prak tycznemi  wiadomośc iami ,  s łyszanemi  z ust  p lu t ono
wych i s ierżantów,  ( t rudno  wymagać ,  by prowadzil i  poszczególne  ćwicze 
nia oficerowie,  gdy  s tan l iczebny P. W. przekracza nie jednokro tn ie l iczbę 
d w ó c h  szkół  razem wziętych)  młodz ież  zdolniej sza  i chę tniejsza szuka 
w ia dom oś c i  teoretycznych,  k tórych podof icerowie  przeciętni udziel ić nie 
mo gą .  Mam wrażenie,  że szkoła  właśnie,  której  w ycho w a n k o w ie  są owiani  
w sp ó ln em  idea łem zachow an ia  odz yskane j  krwią i t rudem niepodleg łośc i ,  
powinna  ten mar twy dotychczas  przedmiot  ożywić  i umieścić jako g łówny 
w programie  w y cho w ani a  przysz łego  obywate la ,  ś w ia d o m e g o  sw ych o b o 
wiązków w o b e c  pańs twa.  Niedwu zna czne  zachow ani e  się naszych  sąs ia 
d ó w  w zakresie zmil i taryzowania  ca łego spo łeczeńs twa,  pow inn o o tworzyć  
oczy nietylko pol i tykom,  ale i nam ped  gogom ,  w k tórych rękach  sp oc zy 
wa p rzysposo bi en i e  do  życia kwiatu narodu ,  na grożące  n iebezpieczeńs two 
i d o d a ć  bodźca ,  nie do  krytykowania,  ale do  pracy  czynnej.  T u  rola n a 
uczyciela,  nietylko opiekuna  ale wszys tkich razem i ka żdego  z o s o b n a  — 
p o w in n a  być  aktywną.  Przy każdej  s p o s o b n o ś c i  zna jdą  się do  p o ru s z e 
nia tematy związane  z o b r o n ą  kraju,  k tórych  młodz ież  s łucha  z za in tere
sowan iem .  Uw ażam ,  że nie przyniesie s z k o d y  lekcjom chemji  i z a p o z n a 
nie uczniów ze s to so wan em i  gazami  przy wojnie chemicznej  (podręczniki  
p o d o b n o  zna jdują  się w b ibl jo tekach  szkolnych) .  Nauczyc iel  fizyki, gdy 
rozwiąże  kilka zagadnień  z balistyki,  nawiąże  lekcje do  lotnictwa,  n a p e w n o  
ożywi swe lekcje.

Historyk,  oświe tla jąc  b o ha te rs tw o  w walkach ,  spo tykane  w historji 
po lskich wojen,  s p o w o d o w a n y c h  tw ard ą  koniecznością ,  wynik łą  z naszego
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położenia  geograficznego,  przyczyni  się do  wyrobien ia  obyw ate l a  nie stale 
narzeka jącego  i do m a g a ją c eg o  się od pańs tw a- świadczeń ,  ale obywate la,  
który go tów jest  w każdej  chwili życie i mienie  pośw ięc i ć  dla ob ro ny  
ojczyzny.  Nauczyciel  robót ,  w sp ó łp racu ją c  z młodz ieżą  w Kołach L. O.  P. P. 
i L. M. i K., zachęci  ją do  twórczej  p racy i da  pa ńs t wu n iejednego kon 
st ruktora  z tej gałęzi  wiedzy.  O pie ka  lekarza nad  hufcem pod  względem 
zd row otnym,  szkolenie w żeńskich hufcach  p o m o c y  samarytańsk ie j  jeszcze 
silniej zwiąże  młodz ież  z P. W. Geograf ,  którego  rola w nowych  pr og ra 
mach  jest  m o c n o  uwypuk lona ,  p rzez wpro wadzen ie  do  p rog ram u  umiejęt 
nośc i  czytania m ap  topograficznych,  kreślenia szk iców te renowych  ( w s p ó ł 
praca  z nauczyc ielem rysunków')  już o d  1-ej klasy n o w ego  typu,  nad to  
przez zgóry przewidz iane  zagadnienia,  związane  z o b ro n n o ś c ią  granic na 
szego  pańs twa,  ma szerokie  pole do  pracy. Przy omawianiu  Niemiec 
i Z. S S R ,  ich organizacyj  wo jsk owych,  ich l iczebności ,  czyż nie należy 
młodz ieży  po d n o s i ć  na duchu ,  zamiast  pogrążać  w defetyźmie,  który w y 
zyskują nasi sąsiedzi  p rzez  umieję tną  i spr y tn ą  agitację wywro tow ą roz ma -  
itemi d ro g am i?

Przykład  Serbji ,  małego  pańs tw a  z wojny  światowej,  jej walki  obronne j  
d o  ostatniego tchu z z o rgan iz ow aną  przemocą ,  p rzykład  n a rod u  o silnie 
rozwinię tem umi łow aniu  ziemi ojczystej  i duchu  n iepod leg łoś c iowym,  za
szczepionym o d  dziecka,  czyż nie nas tręczy okazji  do  po bu d z e n ia  m ło 
dzieży do  pracy nie dla dnia dzisiej szego tylko, ale i p rzyszłości  p ań s tw a?  
G d y  szkoła  dzisiejsza w ten s p o s ó b  pokieruje  s w ą  opiekę  na d  hufcem 
i zaliczy go  do  pr z e d m io tó w  obo w ią z k o w y c h  a nie tylko to le rowanych ,  
tuszę,  że młodz ież  szkole za tak poję te  pr zysp osob ien ie  wo jsk owe tylko 
w dz ięczna  będz ie ;  znikną  narzekania,  że ta lub inna jedno s tka  z p o ś r ó d  
młodzieży,  mo że  więcej wymagająca ,  niezbyt  chętnie garnie się do  pracy  
w P. W.  Pot rz ebny  tu m a s o w y  entuzjazm, jednol i ty nastrój  tak s ta rego 
jak i m ło d e g o  pokolenia ,  by  nie sprawdzi ł o  się przysłowie:  „Mądry  Polak  
p o  szkod zie ” .

M od elarstw o  L o tn icze  w  S zk o łach .

Je dn ym  z. zasadniczych  s p o s o b ó w  b udzeni a  zami łowań młodzieży 
w k ie runku za in te resowania  się lotnictwem,  a w szczególnośc i  konst rukc ją  
s a m o lo tó w  i za sada m i  lotu,  j est  m odel a rs tw o lotnicze,  nie wszędz ie  jeszcze 
niestety,  zna jdujące  należyte pop a rc ie  i zrozumienie.

M o de la r s t w o  z natury rzeczy, zna jduje  się w sferze za in te resowań  
młodzieży  męskiej  i ta najliczniej garnie się do  tej pracy,  choc iaż bar d zo  
częs to i młodz ież  żeńska  wys tępuje  z inicjatywą za jmo wania  się m o d e 
la rs twem w ram ach  zajęć szkolnych przeznaczonych  na roboty  ręczne.

P ie rwszą  dod a tn ią  cechą  m od e la r s t w a  lotniczego jest  budzenie  w'śród 
młodzieży świ adom ośc i ,  że i ona  potrafi  b u d o w a ć  samolo ty .  Pła towce ,  
które uczniowie widzą  w powie trzu wg. ich s łusznego  pojęcia są  tylko 
bardz iej  u d oskonal one m i .

D rugą  jest  to, że uczeń nie tylko uczy się p o g l ą d o w o  sk ła do w ych 
części  p ła towca,  lecz ró wni eż  ich funkc jonowania .  W żle z b u d o w a n y m  
m odelu  uczeń oso biś c i e  się p r zekona  o wszystkich wa dach  konstrukcj i ,  
czy wady te b ę d ą  dotyczyły  b u d o w y  skrzyde ł,  śmig ła  czy też s terów.
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Nawe t  s k o m p l i k o w a n a  b u d o w a  takiej części  p ła towca  jak śmigło,  
staje się bardzo  pros tą  i z rozumia łą ,  kiedy uczeń sam  je wykona  i pozna  
technikę bud o w y .  Należy przytem zaznaczyć ,  że b u d o w a  ka żdego  m o d e lu  
winna się o d b y w a ć  ściśle wg rysunku,  który uczeń winien ry so w a ć  p o d  
kierunkiem nauczyc iela -ins truktora.

Celem rac jona lnego  ujęcia prac  modelar sk ich  na  terenie szkoły,  należy 
wy b ra ć  chętnych i metodycznie  pro wadz ić  zajęcia modelarsk ie ,  t rzymając  
się pewny ch  zasad,  chaotyczne bowiem ujm owan ie  zagadnien ia  nie d o p r o 
wadzi  nigdy do  żadnych  rezu ltatów i s tać się mo że  często ź ródłem znie
chęcenia  ucznia d o  pracy  w modelarni ,  czego należy za wszelką cenę  
unikać

Przed  przystąpien iem zatem d o  b u d o w y  p ie rwszego  m od e lu  konieczne  
jest  zapoznanie  ucznia w ogólny ch  za rysach  z pow st an ie m  lotnictwa t. j. 
historją lotnictwa,  da jąc  uczniowi  również,  choc iażby  ogólnie,  pojęcie o za
s ad ach  lotu. Po  przerobien iu  tego mater ja łu i o p a n o w a n i u  go przez  ucz
niów, 'dopiero mo żna  przys tąp ić  d o b u d o w y  p ie rwszego  modelu .  P o  w y k o 
naniu p i e rwsze go  m ode lu  winno się uzupełn ić  praktycznie,  już widziane 
zas ad y  lo tó w paru  wykładami .  Te ra z  na leży dać  pojęcie o op o rze  p o 
wietrza,  powtór zyć  w , o g ó l n y c h  zarysach  op i s  płatowca ,  skrzydeł ,  ogona ,  
kad łuba ,  po dw oz ia ,  silnika,  śmigła,  działania s te rów poz iom ego,  p io no weg o  
i lotek w skrzydłach ,  wyjaśnić s p r a w ę  profi lu skrzyde ł  i wpływ zmiany 
ką ta  skrzydeł .

D o p ie r o  po  tych wykła dach  przys tępuje  się do  b u d o w y  drugiego 
modelu ,  który powinien być  już bardz ie j  złożony.  Drugi  model ,  za ró w no  
jak i pierwszy,  winien być  b u d o w a n y  ściśle wg. rysunku w yk on ane go  
przez ucznia p o d  kierunkiem nauczyciela- ins truk tora .  P o  ukończeniu  b u 
d o w y  drugiego mode lu ,  uczniowie  przys tępują  d o  robienia śmigieł,  p r zycz em ,  
zależnie od  d y s p o n o w a n e g o  czasu,  winny być  wyk on ane  również  mod ele  
k o n k u r so w e  wg. własnych  p o m y s ł ó w  uczniów,  i na tern kończą  się ćwi
czenia  z m o d e la rs tw a  lotniczego.

Pr og ra m  w y k ła d ó w  i ćwiczeń z m o d e la r s t w a  winien być  roz łożony 
na cały rok szkolny  t. j. o d  wrześn ia  do  l ipca z tern, że mies iące jesienne  
i z im owe na leży  poświęc ić  na wykłady  i p rak tyczne  b u d o w a n i e  model i ,  
z wiosną  zaś p r zepr ow adz ać  loty z m ode lam i  wykonanemi  przez  uczniów,  
el iminując z nich na j lepsze  z przeznaczeniem na  wys tawienie ich na konkurs .

Konkursy  o d b y w a j ą  się rokrocznie  przy końcu  roku  szkolnego,  b ą d ź  
to w s iedz ibach  Komite tów Po wia towych L. O. P. P ,  b ą d ź  też w L u b 
linie — gdzie  W ojew ó d zk i  Konk urs  Mod el i  organizuje Komitet  W o j e 
wódzki  L. O. P. P.

Udział  w k on kur sa ch  ma  wielkie znaczenie,  b ow iem  z jednej  s t rony,  
p o z w a la  n a  sp raw dzen ie  i zor jentowanie się o poz iomie  m odel a r s tw a  
i poczynionych  p o s t ęp ach  młodzieży,  z drugiej  zaś daje faktyczne z a d o 
wolenie i d o d a je  b o d ź c a  do  da lszej  pracy  w modelars twie ,  co ma  duże 
znaczenie  p r o p a g a n d o w e .

Uczniowie,  którzy uzyskują  na j lepsze  wyniki na  konkursie ,  zostają  
nagrodzeni ,  co ich poc iąga  do  pracy  modelarsk ie j  i zachęca d o  da lszych  
wys iłków.

D o  pr o w a d z e n ia  modelarn i  w szkole  po t rzebny  jest  p r zedewszys tk iem 
chę tny nauczyciel ,  który obe jmie  op iekę nad  pr ac ą  uczni i p racownią .  
Środki  materja lne  na zakup  n iez będnych  mater ja lów,  po t rzebnyc h  do  bu-
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dowy modeli,  można czerpać bądź to z funduszów Koła Szkolnego L. O. P. P. 
bądź też materjału dostarczy na żądanie Komitet Powiatowy L. O. P. P. 
do którego zwrócić się należy.

Jeśli chodzi o nauczycieli-instruktorów, to na terenie Okręgu Szkol
nego jest już sporo  takich nauczycieli robót  ręcznych, którzy mają za sobą 
ukończony Państwowy Instytut Robót  Ręcznych w Warszawie.  Na kursie 
w P. 1 R R. jest prowadzony staraniem L. O P. P. wyższy kurs mode-  
larsta lotniczego, tak iż absolwenci jego posiadają pełny zakres wiado
mości,  potrzebnych do prowadzenia prac modelarskich. Ci nauczyciele, 
którzy nie mają poza sobą specjalnego przygotowania, mogą posługiwać 
się następującemi podręcznikami:

W. Kościanowski  i E Grzeszczak — Budowa M odeli Latających 
E. Woyna — W skazówki dla instruktorów Modelarstwa Lotniczego.

Podręczniki te wraz z kompletem tablic obejmujących 4 rodzaje m o 
deli zostały rozesłane bezpłatnie do wszystkich szkół średnich, zawo
dowych i seminarjów, a pozatem wysyła je bezpłatnie na każde żądanie 
pozostałym szkołom — Komitet Wojewódzki  L. O. P. P. w Lublinie 
ul. Powiatowa 1, dokąd kierować należy zapotrzebowanie

W y n ik i  K o n k u r s ó w  M o d e li S a m o lo tó w  w  W o je w ó d z tw ie  L u b e l s k ie m .

Racjonalna organizacja wykładów i ćwiczeń z modelarstwa lotniczego 
na terenie Województwa Lubelskiego przypada na rok szkolny 1930/31. 
W latach poprzednich modelarstwo prowadzone było jedynie dorywczo 
w niektórych szkołach średnich, jednak wyniki osiągane nie stały na po 
ziomie wymaganym.

Idąc po linji zainteresowań się młodzieży modelarstwem,  Komitet 
Wojewódzki  L. O. P. P. w Lublinie, w roku szkolnym 1930/31 zorgani
zował szereg kursów instruktorskich modelarstwa,  które prowadzone były 
pod kierunkiem fachowego instruktora, a zakończone egzaminami dały 
58 absolwentów tych kursów w następujących ośrodkach:

Lublin — 31, Łuków — 4, Siedlce — 12,
Tomaszów Lub. — 7, Chełm Lub. — 4.

A bsoU enci  kursów instruktorskich modelarstwa, wzięli udział w Woje
wódzkim Konkursie Modeli Latających, zorganizowanym przez Komitet 
Wojewódzki L. O. P. P. w Lublinie, w dniu 14 czerwca 1931 roKu. 
Obliczanie punktów odbywało  się w myśl Regulaminu Konkursu przysto
sowanego do regulaminu ogólno-polskiego Konkursu Modeli w Warszawie,  
opracowanego przez Zarząd Główny L. O. P. P. Według postanowień 
tego regulaminu, wyniki obliczane są wg wzoru „P =  L -j- 10 t.”, gdzie 
„L” jest długością w metrach drogi wykonanej przez model,  a „t” czas
w sekundach.

Wyniki Konkursu w Lublinie w roku 1931 w porównaniu z wynikami 
osiągniętemi w roku 1930 na Ogólno-krajowym Konkursie w Warszawie,  
były s tosunkowo niezłe i przedstawiały się następująco: (w Warszawie 
wyniki Konkursu w nawiasach).

J. Żurakowski — Lublin — mod.  kadf. I-sza nagroda punktów 309 (272,5)
J. Stopnicki — Ł u k ó w — „ Belk. 11-ga „ „ 271(326,5)
S. Latek - Ł u k ó w -  „ „ Ill-cla „ „ 270(314,5)
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Wojewódzki Konkurs iModeli, organizowany przez Komitet Woje
wódzki L. O. P. P. w Lublinie w czerwcu 1932 roku, przyniósł lepsze 
rezultaty przyczem na czoło zawodników wybili się uczniowie z Gimnazjum 
Państw. Im. Staszica w Lublinie, zdobywając wszystkie 3 nagrody i os ią
gając w niektórych lotach wyniki lepsze od wyników Ogólno-krajowego 
Konkursu Modeli w Warszawie, który odbył się w tymże roku na jesieni, 
(wyniki w Warszawie w nawiasie):

J. Żurakowski — mod. kadłub. — I-sza nagroda punktów 550 (528,5)
S. Szymusik — „ „ — H-ga „ „ 420 (493,5)
W. Michalewski — „ belkowy — Ill-cia „ „ 330 (485,5)
Dwaj pierwsi zawodnicy, zostali przez Komitet Wojewódzki L. O. P. P.

wysłani na jesieni na Ogólno-polski Konkurs Modeli do Warszawy, je d 
nakże złe warunki atmosferyczne nie sprzyjały startowi ich modeli i osiągnęli 
oni wyniki gorsze, aniżeli w Lublinie.

W  maju 1933 roku odbył się w Lublinie III Wojewódzki Konkurs 
Modeli i znowu na czoło zawodników wybili się uczniowie z Gimnazjum 
Państw. Im. Staszica w Lublinie, zdobyw ając wszystkie trzy nagrody 
i osiągając daleko lepsze wyniki niż w roku 1932, niemniej w porównaniu 
z wynikami osiągniętemi na Ogólno-krajowym Konkursie w Warszawie na 
jesieni tego roku, modelarze nasi pozostali znowu w tyle.

Wyniki Konkursu w Lublinie w porównaniu z Ogólno-polskim Kon
kursem w Warszawie, przedstawiły się następująco — (w nawiasie wyniki 
w Warszawie):

W. Michalewski — mod. rekordowy — I-sza nagroda pnkt. 756,5(1145)
K. Opaliński — „ belkowy — Il-ga „ „ 598,5(981)
S. Rokicki — „ „ — IH-cia „ „ 390 (532)
Uczniowie Michalewski i Rokicki wysłani byli przez Komitet W oje

wódzki L. O. P. P. do Warszawy, celem wzięcia udziału w Ogólno-kra
jowym Konkursie Modeli L. O. P. P.

W  wyniku uczeń Rokicki w klasyfikacji ogólnej zajął 12 miejsce 
w kat. modeli kadłubowych na 16 zawodników i takież miejsce w kat. mo
deli rekordowych na 23 zawodników. Jak z powyższego przeglądu widać, 
modelarstwo lubelskie w ciągu ostatnich trzech lat wykazało duży postęp, 
niemniej jeszcze wiele pracy włożyć należy, aby osiągnąć wyniki stojące 
na poziomie ogólnopolskim.

O d z n a c z e n ia  z a  p r a c ę  w  L . O . P .  P .

W roku bieżącym obchodzono uroczyście w całej Polsce 10-letnią 
rocznicę istnienia Ligi O brony Powietrznej i Przeciwgazowej, tej zasłużonej 
na polu obrony Państwa instytucji, która posiada za sobą  olbrzymi dorobek 
pracy nad rozbudow ą lotnictwa polskiego i przygotowania ludności do obrony 
przeciwlotniczo-gazowej. Wyniki swej pracy zawdzięcza L. O. P. P. całemu 
społeczeństwu, które w okresie 10-lecia ofiarnym groszem zasilało jej fundusze, 
umożliwiając wykonanie doniosłych zamierzeń, przyczyniających się do um oc
nienia podstaw  obronnych naszego Państwa.

W okresie 10-lecia L. O. P. P. zdobyła sobie ogólne zaufanie sp o 
łeczeństwa, a dzięki licznemu zastępowi ofiarnych pracowników, zdołała
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spopularyzow ać swe hasła nawet na wsi, często bardzo oddalonej od ośrod
ków życia społecznego.

W szeregach licznych działaczy L. O. P. P. na prowincji poważny 
odsetek stanowi nauczycielstwo, które ofiarną swą pracą w znacznej mierze 
przyczyniło się do rozwoju L. O. P. P. i popularyzacji jej haseł zarówno 
wśród młodzieży, jak i starszego społeczeństwa. W edług posiadanych sta
tystyk nauczycielstwo bierze żywy udział w pracach Zarządów Kół miejsco
wych L. O. P. P., oraz kieruje pracami Kół Szkolnych. Z okazji 10-lecia 
L. O. P. P. za pracę dla tej instytucji zostali odznaczeni niżej wymienieni 
nauczyciele:

Srebrnym Krzyżem Zasługi: Błachnio Edward — nauczyciel Szkoły 
Powszechnej w Żelechowie — pow. Garwolin.

Złotą Odznaką Honorową L. O. P. P  Nartowski W acław — b. Dyrektor 
Gimnazjum Państwowego im. Kraszewskiego w Białej Podlaskiej, Srebrną 
Odznaką Honorową L O. P. P :  Białecki Kazimierz-Józef — Dyrektor Gim
nazjum w Łukowie, Błachnio Edw ard — nauczycjel Szkoły Powszechnej 
w Żelechowie, Dąbrowski T adeusz  — Dyrektor Gimnazjum Państw owego 
im. Czarnieckiego w Chełmie, Grys W ładysław  — nauczyciel Gimnazjum 
Państwowego im. Kraszewskiego w Białej Podlaskiej, Mucha Józef — Inspektor 
Szkolny w Puławach, Maciejewski Stanisław — Dyrektor Szkoły Handlowej 
w Międzyrzecu, Bronzową Odznaką Honorową L. O. P. P. — Czarnecki 
Bronisław — Kierownik Szkoły Powszechnej w Łaszczowie — pow. Tom aszów , 
Dudek Leopold — nauczyciel Szkoły Powszechnej w Radecznicy — pow. 
Zamość, Gancarz Edward — nauczyciel Szkoły Powszechnej w Kraśniku, 
Karczewski Stanisław — nauczyciel Szkoły Powszechnej w Uchaniach, Kar
piński T a d e u s z — nauczyciel Szkoły Powszechnej w Tucznej, Keyha W ła
dysław — nauczyciel Szkoły Powszechnej w Hucie Krzeszowskiej, Kielasia- 
kowa Stefanja — nauczycielka Szkoły Powszech. w Wojsławicach, Maśny 
W ładysław — Kierownik Szkoły Powsz. w Wilkołazie, Piotrowicz Tom asz — 
nauczyciel Szkoły Powszechnej w Horodle, Rękas Michał — nauczyciel 
Szkoły Powszechnej we Frampolu, Sander Jan — nauczyciel Szkoły Pow 
szechnej w P o toku-G órnym , Sidewicz Stanisław — Kierownik Szkoły Powsz. 
w Konstantynowie, Sulma M ieczysław -W alerjan  — Kierownik Szkoły 
Powszch. w Jastkowie.

I  l i le ia lu ty  j i t k i i j  i  ksia iek  dla młodzieży.
• ... , ^eon Kruczkowski. Kordjan i cham. Powieść. Wyd. drugie. Nakładem Gebethnera 
i Wolffa. Warszawa 1933 r. sir. 327.

*£s.'3żka hist07 czna "owego typu. Autor zaznacza w przedmowie: „Kordjan 
i cham jest w całości powieścią dokumentarną, a praca autora polegała „przede- 
wszystkiem na zorganizowaniu i dramatycznem uruchomieniu materjałów historycznych, 
zebranych wzdłuż przyjętej osi tematycznej”. Takie podejście do tematu wywołuje 
w czytelniku „nastawienie na historję”, czyli głębsze zainteresowanie się tłem wobec 
tego, że autor przytacza fakty, wzięte z życia minionej epoki.

W dobie obecnej niepodległego państwa polskiego stać nas na objektywne roz
ważanie bolączek społecznych dawnej Polski. Dobrze więc, że Leon Kruczkowski po
ruszył w swej powieści zagadnienie społeczne pierwszorzędnej wagi: kwestję w łoś-
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ciańsbą w Królestwie Kongresowem. — Mało się tą sprawą dotychczas zajmowano: 
romantyzm idealizował życie wiejskie, a pozytywizm przedstawiał ciężkie warunki by
towania chłopów w epoce sobie współczesnej. Leon Kruczkowski, jeden z pierwszych, 
sięgnąwszy po dokumenty, odtworzył z całym okrutnym realizmem tragiczne położenie 
polskiego chłopa, uzależnionego całkowicie od szlachty, której przeciętnym typem był 
„krajowy rykała folwarczny, brat-szlachcic, obskurant tępy i ograniczony w pojęciach, 
ale zarozumiały, jak sto djabłów!... Osobliwy gatunek ludzki, wyhodowany na grzędzie 
rodzinnego wstecznictwa, herbowego prostactwa i załganej tradycji obywatelskiej”... 
Taki oto obywatel — wójt w jednej osobie korygował na swym terenie według swego 
widzimisię „najlepszą, najliberalniejszą w Europie konstytucję” , tworząc podłoże dla 
późniejszych zagadek dziejowych —skoślawionych w wykonaniu liberalnych uchwał sej
mowych lub chybionych powstań zbrojnych.

Treścią tej książki są z epickim spokojem odtworzone według pamiętnika dzieje 
bakałarza wioskowego, włościanina Kazimierza Deczyńskiego, który probował upom
nieć się o deptane przez dzierżawcę prawa chłopów swej wioski i szukał sprawiedli
wości w odnośnych urzędach.

.Głęboki pesymizm wieje od tej beznamiętnej opowieści o krzywdzie i niedolj 
chłopskiej, o umiejętnem pilnowaniu swego stanowego interesu przez szlachtę, o jej 
okrucieństwie i znęcaniu się nad chłopem i żołnierzem w dobie haseł: „Egalitć, frater- 
nite!” lub „za wolność naszą i waszą!” — Deczyńskiego, jako „chłopów buntownika” 
wójt przekazuje komisji poborowej i z tą chwilą autor nawiązuje do ówczesnych sto
sunków, panujących w wojsku. Krótka, ate jakżeż dużo mówiąca charakterystyka na
strojów w Podchorążówce, w obozie letnim, w Warszawie w przededniu powstania. 
1 oto zakończenie powieści: Noc listopadowa; oddział podchorążych maszeruje ulicami 
Warszawy, wzywając przechodniów do broni. A w odpowiedzi padają słowa Deczyń
skiego: „Nie znam cara!... Moim wrogiem są ciemiężcy i krzywdziciele ludu chłop
skiego, których znam dobrze!...” Ugodzony kolbą podchorążego, pada, jako wróg 
rewolucji.

Niepośledni talent przenika karty tej zwięzłej a tak treściwej i zajmującej po
wieści. Styl obrazowy; miejscami dają się zauważyć lekkie reminiscencje z Żeromskiego.

Książka Kruczkowskiego Kordjan i cham powinna się znaleźć w każdym inteli
gentnym domu, w ręku każdego myślącego obywatela polskiego. m. o. w.

Włodzimierz Żelechowski. W  cieniu brzóz i kominów. Tematy śląskie. Położenie 
poety wydającego dziś tom liryk jest dość trudne. Tych tomików zjawia się tyle, że 
wyróżnić się w tłumie nie jest łatwo. Nie wystarczy sama poprawność formy. Pod 
tym względem staliśmy się bardzo wybredni, nie byle co nam zaimponuje. Trzeba to 
przyznać liryce dzisiejszej, że karmi nas „językami słowików i sercami kolibrów", jak 
dowcipnie powiedział Nowakowski. Dość wymienić Pawlikowską, Tuwima, Iwaszkiewicza... 
Ażeby więc poeta zwrócił na siebie uwagę wśród legjonu innych mało jest poprawnej, 
opanowanej formy, szukamy przedewszystkiem treści nowej, własnej, oryginalnej.

Dodatnią stroną ostatniego tomu poezji Żelechowskiego jest to, że dzięki jedno
litości tematu mają one swoje wyraźne oblicze. Poza jednym cyklem: Tęcza nad brzo
zami, który jest zbiorem impresyj poetyckich, jakie możnaby znaleźć wszędzie, pozostałe 
cykle: Kopalnia, Huta, Zarozumiałe maszyny, to próba odtworzenia życia Górnego 
Śląska w jego najcharakterystyczniejszych objawach. W większości tych wierszy poza 
samym obrazem poetyckim jest refleksja uczuciowa lub społeczna autora, który daną 
rzeczywistość nietylko opisuje, ale i komentuje. Gaz, płonący nad wieżą hutniczą, wy
daje mu się czerwonym sztandarem, rozwiniętym na ciemnem niebie, roztopiony metal 
pisze na piasku ogniste „Mane, Tekel, Fares” . Żelechowski zajmuje tu stanowisko 
inteligentnego widza. Najlepsze są te wiersze, gdzie autor, powstrzymując się od włas
nych refleksyj, pozwala rzeczywistości mówić samej za siebie i gdzie ta rzeczywistość, 
oglądana okiem poety, które jest tak podobne do zdumionego wzroku dziecka, prze
twarza się w mit współczesnego życia. Widzimy to w  takich utworach, jak: W  stalowni, 
Misterjum odlewnicze, Aparaty kontrolne, Zarozumiałe maszyny. Zwłaszcza typowy 
pod tym względem jest wiersz ostatni, gdzie to, co miało służyć człowiekowi, staje się 
panem jego życia i śmierci, urasta do potęgi groźnego bóstwa, rządzącego jego losami.

h. r.

Pamiętnik z  okresu dojrzewania — W itold Gombrowicz Towarzystwo Wydawnicze 
„Rój" 1933 rok.

Każdemu, ktoby chciał Pamiętnik przeczytać, radzę przedewszystkiem poznać 
treść tej książki, a w żadnym razie nie wgłębiać się we wstęp, nazwany przez autora
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„krótkiem objaśn ien iem ”. Rady tej udzielam, mając na  oku jedynie d obro  czytelnika, 
który nie ulegnie w ten sp osó b  sugestyw nem u wpływowi przeczu lonego  au tora  i w brew  
obaw om  doskonale  zrozum ie  „o co cho dz i”. Zażenow anie  i podziw u godny  brak  zau 
fania dla w łasnego  tw oru  przebija się z każdego niemal zdania  „krótkiego objaśnienia”. 
Aż nazbyt często  odnosim y wrażenie ,  że  au to r  chce skokietow ać czytelnika sw ą  zu 
pełnie zbędną  szczerością .  Bo czyż nie są zbędnem i wynurzenia, że  now ele  są pisane 
w sp o só b  zbyt wykrętny, że  now elka  p. t. „Dziewictwo” pow inna  tchnąć wiosną, mło
dością, podskó rn ym  nurtem przeczuć  i pożądań , a jeżeli tem wszystkiem nie tchnie, 
w arta  jes t niewiele. W innem znów  miejscu czytamy ze  zdziwieniem, że nowele, zda
niem autora,  są  inteligentne, ciekawe i oryginalne. S ło w e m — „krótkie ob jaśn ien ie” n ie 
wiele objaśnia.

Tancerz Mecenasa Kraykow skiego  jes t ilustracją  chorobliwych n as tro jów  fizycznie 
upośledzonego ,  dotkniętego n iem ocą nerw ow ą, chłopca, który na  swej d rod ze  życiowej 
napotyka silnego, w yp ie lęgnow anego  i zam ożnego  m ecenasa  Kraykowskiego.

Nowelka dow cipnie  i żyw o skons truow ana .  T ro ch ę  tylko razi zbytnia  p rzesad a
i operow an ie  sytuacjami, n iezaw sze  trafiającemi do p rzekonania  czytelnika, zw łaszcza
jeśli p rzed tem  przeczytał cyniczny i drwiący wstęp.

Zbity i stale m altre tow any chłopiec zabiega m ecenasowi drogę, aby mu rzucić
p od  nogi bukiecik fiołków, opłaca „abonam ent” w p isuarze  publicznym, reguluje ra 
chunki w restauracjach i t. p.

Niema najmniejszej obawy, aby nowelki nie zrozum iano , bo  trudno  nie z rozu
mieć u tw oru  o charakterze opisowym, pozbaw ionym  zawilszych m om entów  psycholo
gicznych.

D użo m om entów  dowcipnych zaw iera Zbrodnia z  prem edytacją  Są to pery- 
petje młodego sędziego  śledczego, który w ęszy zb rodn ie  tam, gdzie jej w ogóle  nie
było. Sędzia pragnie za w szelką  cenę  udow odnić , że obywatel K. zosta ł  zam ordow any,
a  po w ażn ą  poszlaką  ma być rozdep tany  karaluch pod  komodą.

Pew ne  natom ias t  wątpliwości w zb udza  B iesiada u H rabiny K otłubaj. W  rzę 
siście oświetlonych salonach zasiedli biesiadnicy. G oście  rozkoszu ją  się smakiem ka
lafiora, a ró w nocześn ie  pod  oknami sa lon ów  umiera  z z im na i g łodu  chłopiec naz 
wiskiem Kalafior.

Tutaj rzeczywiście musielibyśmy przyznać  pew ną  rację  au to ro w i ,  jeśli sądził,  że 
niezupełnie będziemy wiedzieli o co chodzi, — bo  skojarzenie  brzm ienia  kalafiora 
z nazwiskiem chłopca nie  s tw arza  nic szczególnie  śm iesznego, czy tragicznego. Zale
ciłbym dla tej nowelki tytuł Nieporozum ienie.

N aogół Pam iętnik z  Okresu Dojrzewania, mimo szeregu niedociągnięć, p o z o 
staw ia  wrażenie raczej sym patyczne i zm usza  czyte lnika do trwania w pew nem
zain teresowaniu . W. W.

P olska  i św iat współczesny. B ibljo teka  M łodzieży  — W ydawnictwo Gebethnera 
i  W olfa  1933 r.

Lekturze przeznaczone j dla młodzieży brakow ało  do tychczas książek z Polski 
w spółczesnej i ze zjawisk n o w o czesn ego  życia, opracow anych  na p odstaw ie  faktów 
i dokum entów , o raz  tłumaczących bez  legendarnych i fantastycznych opowieści sza lony 
p os tęp  ostatnich lat w dziedzinie fizyki, chemji i techniki.

Życie mknie naprzód . Każdy dzień jego jest najfantastyczniejszym filmem. W y
ob raźn ia  n asza  i fantazja niejednokrotnie  nie m ogą  nadążyć za jego n iep raw d o po do b-  
nem w prost  biegiem. Każdy wynalazek s tw arza  tysiące now ych możliwości. Każda 
no w a  zdobycz naukow a w ywraca  n ie jednokrotnie  uświęcone tradycją wieków i miljo- 
nów ludzi w ierzenia. Nowi bogow ie  zajm ują miejsca starych. N ow e teorje  obalają 
daw ne. N ow e prądy  i kierunki polityczne i filozoficzne tw orzą  nowych ludzi, n ow e 
psychiki, no w e  ideały są  początkiem walki o n ow e  wartośc i spo łeczne  i ogólno-ludzkie .

Wir ten, bieg szalony, pogoń  za czemś nieznanem  jeszcze  — walka i jeszcze raz 
w alka to życie dnia po w szedn iego ,  to życie szarego  człowieka, to życie miljona n ie 
znanych ludzi. W wirze tym jednos tka  się gubi, w  zaw rotnym  pędzie  spychana jest na 
boczne , często  ś lepe tory. P o trzebne  są  latarnie — potrzebni są  przew odnicy , którzy 
w y p ro w ad zą  ją  ze  ślepych dróg.

Przew odnikam i temi są  książki, zbiorniki wiedzy i m ądrości ludzkiej, ogn iw a 
łączące tych, którzy odeszli z temi, co tw orzą  i w ykuw ają  życie dnia  pow szedn iego  
i z temi co przyjdą i zluzują zmęczonych bo jow ników .

Z tych też w zględów  d o b rze  się stało, że  w ydawnic tw o Gebethnera i W olffa  
zapoczą tkow ało  ser ję  w ydawnictw  p ie rw szorzędnych  au to ró w  polskich omawiających
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w sp o só b  popularny i dostępny  dla młodych um ysłów  niektóre fragmenty z walk o Nie
podleg łość  Polski i inne.

Książki: G enera ła  Sław oj-Składkow skiego p. t. G dzie poraź p ierw szy w idziałem  
K om endanta zanim  w yw alczył Polskę  lub W acława Lipińskiego „ W ojna P olska rok  
1919—1920  są  zapoczątkow aniem  cyklu W alki o N iepodległość. Dalsze książki z tego
cyklu są  w opracow an iu  i wkrótce ukażą się. .

G enera ł  Składkowski w prostych, niewyszukanych, a  jakże przekonyw ujących 
i ujmujących za serce s łowach i obrazach  kreśli w spom nien ia  tych bohaterskich  dni, 
dni chwały, t rud ów  zaw o d ó w  i sm utków  — kiedy p ie rw sze  oddziały leg jonów  z Ko- 
m endantem  wyruszały zdobyw ać  Polskę. P ie rw sze  walki, potyczki z nieprzyjacielem  ̂
walka pozycyjna, m ordercze  marsze, pościgi— głód, zimno, tyfus boha te rs tw o  żołnie
rza, ukochanie  W o d z a  to obrazki,  k tóre  tw orzą  c iekawą i niezmiernie in teresującą ksią
żeczkę Składkowskiego.

W ojna P o ls k a — W acława L ipińskiego  jes t ciekawem zestawieniem faktów I d o 
kum entów  potw ierdzających n iespotykane w dziejach boha te rs tw o  żołnierza polskiego 
i n iew yczerpaną  siłę jego W odza. Książka ta burzy w każdym zwątpienie i pesymizm,
rodzi zaś  w iarę  w niew yczerpane  w prost  siły N arodu  Polskiego.

Następne dw ie książeczki: Zygmunta N ow akow skiego  Puhar Krakowa  i G ustaw a 
Morcinka W  zadym ionym  słońcu  należą do cyklu Po ziemiach polskich.

N o w a k o w sk i z n iezw yk łą  b a rw n o śc ią  sty lu ,um iejętn ością  zaciek aw ien ia  i w zb u d zen ia
za in te resow an ia  młodzieży opisuje historyczny Kraków — w raz  z jego zabytkami i historją. 
Kraków p o d  piórem  N ow akow skiego  nab iera  życia, barwy, przem aw ia  do w yobraźni 
młodzieńczej,  niczem urocza  rusa łka  kusi i ciągnie do siebie. Bezwątpienia, że  au to r  
osiągnął swój cel — pobudził w yobraźn ię ,  w zbudził  za in teresow anie  i chęć  poznan ia  
tego m iasta  historji, baśni i legend. . . . .  a, , , . . .

W  zadym ionym  słońcu  G ustaw a M orcinka autora ,  który Śląsk ukochał nadew - 
szystko i opisał w sw oich p ie rw szorzędnych  u tw orach, należących do pereł literatury 
polskiej, odda je  nam wierny obraz  Śląska i jego mieszkańców .

Kominy dymiące, szyby górnicze, czarni robotnicy, ich język tw ardy  jak życie 
w  kopalni, obejście i sp o só b  bycia ludzi ze s o b ą  prostej i bezpośredn i — zwyczaje 
niewyszukane, ob rzędy  sięgające dalekich lat p rzesz łośc i—to treść  tej książki ze w szech-  
miar godnej przeczytania  nietylko p rzez  młodzież ale i starszych.

Cykl U jarzm ione żyw io ły  rozpoczynają  prace M arjana  G ro tow sk iego  p. t.
O źródłach Św iatła  i E. Szelburg  Zarembiny D om  wielki ja k  św iat. Książki te  w sp o 
só b  popularny  i dos tępny  tłumaczą ro zw ó j fizyki i techniki. , .

G ro tow ski z ogrom nym  talentem i sw ad ą  daleko odbiegającą  od suchych p od -  
ręcznikowych w ykładów  p rzeds taw ia  czytelnikowi rozw ój światła od  hubki i krzemienia 
do elektryczności. Na tle tych w yw od ów  widzimy olbrzymi wynik, p rzew ró t  w prost  
dokonany  w dziedzin ie  techniki p rzez  umysł ludzki w spom agany  pracą fizyczną. M imo- 
woli najmniej baczny czytelnik dostrzega , że p rzed  intelektem i siłą  mięsni ludzkich
połączonych ze so b ą  nic op rzeć  się nie zdoła. I tu sp raw d za  się p ow iedzen ie ,  że
„człowiek jes t  panem  s tw orzen ia  na  ziemi”.

E w a Szelburg-Zarem bina , kreśląc życie ludzi pracy, robo tn ików  pracujących przy 
bu d o w ie  dom u — chodzących po jego kraw ędziach  na w ysokości pięciu p ięter  w zbu- 
dzić musi w  każdym m łodzieńcu podz iw  dla tych ludzi, którzy to czynią ja k i  dla  tych, 
którzy  umożliwili im pracę na tej wysokości. 1 jedno i drugie jest bohaterstw em .

P ozosta łe  i os ta tn ie  dwie książeczki tej bibljoteki — stanow ią  prace Janusza  
M e i s s n e r a - Żw irko i W igura Z a łoga  R. W. D. (z cyklu B ohaterow ie)  oraz H. B ogu
szewskiej — Czerwone W ęże (z cyklu: Budujemy Pań s tw o )  s tanow ią  one  p ie rw szo 
rzęd ną  lekturę dla młodzieży. . . .

Żwirko i W igura w zbudzić  m uszą  p odz iw  dla szalonej odwagi i boha te rs tw a  dla 
ludzi zdobyw ców , ludzi bojow ników , którzy siłą i n ieus traszoną  odw agą  dokonu ją  wiel
kich rzeczy, Czerwone W ęże w zbudzić  m uszą  uznanie  dla konst ruk to rów  i cichych 
budowniczych, którzy m o zo lną  pracą  budu ją  wielkie rzeczy. . . . .

Reasumując, pow iedzieć  możemy, że luka, is tniejąca w lekturze dla młodzieży,
zosta ła  zapełniona. w - W-

A ntoni de Sa in t E xupery. N ocny lot. P rz ed m o w a  A. G e d e ’a. Przek ład  au to ry 
zow any M Czapskiej i St. S tem powskiego. Nakład G ebe thnera  i Wolffa W arszaw a.

W spółczesny  snobizm rów now agi ,  k tórem u hołdujemy, sprawia, iż wstydzimy się 
ulegać en tuzjazm ow i, rz adk o  stajemy w obliczu zjawiska zdolnego  zburzyć  nasz  olim-
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pijski spokój. Takiem rządkiem zjawiskiem jest wymieniona książka, tkwi w niej po
ezja prawdziwego bohaterstwa, odtworzonego bez patosu, z rzetelną prostotą. Uderzają 
tu przedewszystkiem postacie, choć przeżywamy również silnie przedstawione wypadki, 
a długo oderwać nie możemy oczu od czarownych obrazów rzeczy i zjawisk. Autor' 
doskonały obserwator i psycholog, celuje jednako w odtwarzaniu jednostek wyjątko
wych, jak Riviere, jak i szarych, codziennych ludzi w rodzaju Robineau. W każdej po
staci odsłania autor przed nami to, co jest w niej najistotniejsze, każda budzi w nas 
żywe emocje. Do tego zmusić nas może dzisiaj jedynie prawdziwy talent! Jakże wspa
niałą postacią jest Rivie’re, ten surowy i nieugięty szef, — czy to gdy występuje oglą
dany z zewnątrz, jakby oczami podwładnych, — czy też gdy go obserwujemy „od we
wnątrz”, siedzącego nocą w pustej radjostacji i łamiącego się ze sobą samym. Ta 
niezapomniana postać pioniera postępu lotnictwa wykazuje dowodnie, źe niema tak 
zmaterializowanej epoki, w którejby nie było miejsca na bohaterstwo, choć nie zawsze 
kryjące się pod romantycznem obliczem... Po ciężkiej, samotnej przeprawie ze sobą, 
staje Rivie re znowu na posterunku, silny jak dawniej, może nawet silniejszy! On to 
sprawia, że po śmierci Fabien’a, leci tym samym szlakiem nowy pilot, leci ze śmiechem: 
„śmiech przenikał go, jak lekki podmuch wiatru przenika gałęzie drzew, i wypełniał go 
dreszczem. Śmiech cichy, ale silniejszy od tych chmur, rzek, gór i mórz. — Co cię 
tak ponosi? — Ten idjota Rivier’e wyobraża sobie, że ja się boję!”.

Tragiczny lot Fabien’a stanowiący kulminacyjny epizod książki, przedstawiony 
został z epickim spokojem, który tak znakomicie potęguje wszelki tragizm.

Sugestywne obrazy cichego domu Fabien’a, z którego wyrywa go telefoniczny 
rozkaz, oraz wizje krajobrazów pełnych pogody, czy grozy, na długo pozostają w pamięci.

Czyta się tę książkę jednym tchem, tak jak się pije kubek krynicznej wody, try
skającej z podziemnego źródła u stóp zdyszanego wędrowca zapylonych dróg. j. i.

D z id a  różne —  recenzje i areny.
Władysław Mickiewicz. Pamiętniki, t. III (1870 — 1925) Gebethner i Wol f f  War

szawa 1933.

Władysław Mickiewicz pozostanie w historji polskiej kultury postacią ciekawą 
i zasłużoną. Z synowskiem oddaniem poświęcił się całkowicie dziełu swego wielkiego 
ojca, ukochał jego ideje, zbierał pamiętniki po nim, zostawił duży jego życiorys. Ale 
nadto stał się łącznikiem między wielką emigracją a zmartwychwstałą Polską. Mieszkając 
w Paryżu uprawiał propagandę polską, odpierał oszczerstwa wrogów, piętnował bez
prawia, nie zachwiał się ani na chwilę. Pracował równocześnie w Bibljotece Polskiej, 
która była jakby duchowną ambasadą Polski. Z wieloma wybitnymi ludźmi się zetknął, 
wiele ważnych spraw otarło się o niego. Miał dobry pomysł spisania pamiętników. 
Świeżo wydany tom trzeci stanowi pewną całość, bo jakby łukiem tęczowym wiąże 
dwa wielkie zdarzenia dziejowe: wojnę francusko - pruską z r. 1870 i wojnę światową. 
Zdarzenia te pozostają zresztą w ścisłym związku przyczynowym. Francja po klęsce 
zbl ża się do Rosji, a sojusz przetrwał aż do czasów wielkiej wojny i zaważył tak 
bardzo na szali dziejów. Sojusz ten był dla emigracji polskiej bardzo przykry. Wł. Mic
kiewicz raz po raz oburza się, że Francja, która głosiła kiedyś szczytne hasła wolności 
brata się z Caratem. Pogorszyła się przez to dola emigracji. Okazało się jednak 
podczas wojny światowej, że logika dziejów bywa dziwna... Pod tym względem Pa
miętnik Wł. Mickiewicza daje dużo do myślenia.

Syn wielkiego poety, wychowany na emigracji, często ujemnie wyraża się o Pa
ryżu, porownywując go z wyidealizowaną Polską. Byłoby rzeczą ciekawą zestawić te 
poglądy z tem, co o Paryżu mówi Prus w Lalce, który znowu rzeczywistość polską 
oglądał krytycznem i trzeźwem okiem pozytywisty. Pamiętniki zawierają wielkie bo
gactwo informacyj o dawnych ludziach i rzeczach, w wielu wypadkach wzruszają nas 
głęboko. Dość wymienić opis krwawych dni Komuny paryskiej i równie krwawego 
odwetu, w którym zginęło niewinnie tylu emigrantów.
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Książka ta jest ciekawą, pouczającą, a  częs to  i w zrusza jącą  pielgrzymką w śród  
pamiątek lat dawnych i w spom nień  czasów  ostatnich, których potężne  wydarzenia  
oglądał jeszcze  czcigodny au tor  własnemi oczyma. h. r.

Jan K am iński. „Z  dziejów  konfraternji kupieckiej w Lublinie“ Lublin r. 1925, str. 74.
Przedm iot tej pracy s tanowi od tw orzen ie  losów  dziejowych korporacji kupieckiej, 

zorgan izow anej na  mocy przywileju Jana Sobieskiego z r. 1676. Autor zaznajam ia czy
telnika z treśc ią  wydanych p rzez  kró lów  na rzecz powyższej organizacji przywilejów, 
z systemem podatków  p rzez  nią płaconych, z udziałem iej w życiu kościelnem, w o b ro 
nie kraju i miasta, z jej organ izac ją  w ew nętrzną , z walką o p raw o  handlu , jaką toczyła 
z partaczami. O pracow anie  to, jakkolwiek ukazało się 8 lat temu, to  i dziś jeszcze 
pozosta je  jedyną ź ró d ło w ą  rozpraw ą, wyświetlającą rozw ój i organizację lubelskiej 
konfraternji. Jes t p racą  z dziedziny historji społecznej i gospodarczej.  Zasługuje na 
za in te resow anie  się nią.

Jan K am iński. „ Z  przeszłośc i cechu krawieckiego w Lublinie“. Lublin r. 1933, str. 81.
P o w y ższa  ro z p raw a  Jana Kamińśkiego, p racow itego badacza  ro zw o ju  cechów 

lubelskich, s tanowi ciekawy przyczynek do naszej historji gospodarcze j,  społecznej, 
obyczajowej.  A utor w yzyskał p rzecho w y w an e  w Lublinie w Archiwum Państw ow em , 
oraz  w .B ib ljo tece  im. Łopacińskiego źród ła  rękopiśm ienne, przywileje z lat 1583 i 1703, 
us taw ę  dla to w arzy szó w  cechu krawieckiego z r. 1589, sum arjusz  przywilejów z lat 
1597  — 1792, ak ta  sądu w ó jto w sk o - ław n ic zeg o  podzam eckiego  z lat 1.793 — 1795 i in.

Szczegółow o om ó w ion o  w pracy genezę  cechu, jego organizację, dżiałalność 
religijną i charytatywną, nadzór  nad  m oralnością  cz łonków  cechu, zwyczaje cechowe, 
stan  majątkowy cechu, walkę z partaczami, w reszcie  p roblem  n a ro do w o śc iow y  i pa tr io 
tyczny cechu. Cech krawiecki, narów ni z innemi cechami, był organizacją  o charakterze 
polskim. Bolączkę tego zrzeszen ia  rzemieślniczego s tanow iła  walka z partaczami, która 
przyczyniła się do zubożenia  cechu.

Cenny materja ł zaw iera ją  d o łączone  do rozpraw y  dokumenty; 1) U staw a cechu 
krawieckiego w Lublinie z r. 1583, 2) Przywilej z dnia 3 lipca 1903 r., 3) Sum arjusz  
przyw ile jów  nadanych cechowi.

Omawiana p raca  niewątpliwie w zbog aca  n aszą  wiedzę o przesz łości cechów 
lubelskich i zasługuje  na  to, aby spo łeczeństw o , a  przedew szystk iem  szkolnic two nią 
się za in te resow ało .  A. Kossowski.

Stanisław  hr. M ałachowski-Łem picki: W olne M ularstwo w Lubelszczyźnie. (1811— 1822). 
T o w arzy s tw o  Przyjaciół Nauk w Lublinie. Z cyklu „Monografje W ojew ództw a  Lubel
skiego". P race  Komisji historycznej Nr. 3. Ogólnego zb io ru  Nr. 12. Nakładem Dziennika 
U rzędow ego  W ojew ó dz tw a  lubelskiego. Z zasiłkiem Kasy im. M ianowskiego Instytutu 
P op ie ran ia  Nauki. Lublin, 1933 r. str. 150.

Autor w  pracy swej korzystał z zachow anych  w  Archiwum S karbow em  w W a r
szaw ie ksiąg p ro tokó łów  kapituły lubelskiej Praw dziw a jedność  i materja łów doty
czących kasaty lóż lubelskich. Pozatem  miał w ręku nadzwyczaj ciekawy zb iór  sprzętów , 
oznak  i rękop isów  masońskich, s tanowiących w łasność  d -ra  Jana  Mędrkiewicza ze 
Sławinka, k tórego pradziadek, P aw e ł  W agner,  właściciel Sławinka, był wybitnym człon
kiem loży „W olność  O dzyskana” i w  r. 1821 otrzymał wysoki stopień  Kawalera szkoc
kiego. W dziele tem znajdujemy wiele  ciekawych szczegółów  o w o lnom ulars tw ie  Lu
belszczyzny. Loża  „W olność  Odzyskana" o tw o rz o n a  zos ta ła  w Lublinie 9 lutego 1911 r. 
Mistrzem Katedry obrany  zo s ta ł  Ludwik Kamieniecki, sędz ia  T rybunału  Cywilnego 
w departam encie  lubelskim, w szeregu  urzędników  znajdujemy nazwiska wielu wybit
nych obywateli,  m ów cą  m ianow ano  Kazimierza Machnickiego, człowieka o wielkiej 
duszy, k ierownika późniejszych poczynań m ajora  W aleriana  Łukasińskiego, który 10-go 
m aja  1811 r. zosta ł  rów nież  członkiem loży „W olność  O dzyskana” . N azwa loży lubel
skiej i p ieczęć jej, na której widzimy zerw ane  kajdany, ukazywały w ym ow nie na tajemne 
idee i zamiary jej założycieli . P oza tem  istniały w Lubelszczyźnie: Loża  „Świątynia 
R ów n ośc i” w Lublinie (od  r. 1816) i loża  „Jedność” w Zamościu  (od  r. 1812), loża  
O rzeł Biały P rzy w ró con y” w Siedlcach (o d  r. 1815) i Kapituła niższa „Praw dziw a  

le d n o ś ć ” (od  r. 1818>. Loże lubelskie były krzewicielkami nauki, sztuki i dobroczynności.  
Z ich inicjatywy powstały: T o w arzys tw o  Przyjaciół Nauk, O ddzia ł  W arszaw skiego  
T o w arzy s tw a  K rólewskiego gospod arczo  - rolniczego. T o w arzy s tw o  Przyjació ł Muzyki 
i T ow arzys tw o  Dobroczynności. W r. 1817 w olnom ularze  lubelscy nabyli własny gmach 
na  prace lożow e. Na podstaw ie  aktu h ipo tecznego au tor  twierdzi,  że gmachem tym 
były 2 obecne  pałace biskupi i konsystorski.  Akt h ipoteczny podpisali  jako nabywcy:
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Paw eł W agner i Jan Reinberger. Po  ukazie cesarza  Aleksandra I z dn. 1 sierpnia st. 
st. 1822 r. kasującego w olnom ulars tw o  w Rosji i w  Królestwie Polskiem, rząd  rosyjski 
wymógł na W agnerze  i Reinbergerze zrzeczen ia  się p raw a własności tej n ieruchomości 
w hipotece. Książka zaw iera  wiele zapomnianych d ruków  okolicznościowych, poezyj 
i je s t  obficie i lus trow ana  rycinami odzwierciadlającemi symbolikę m asońską.  Jest tam 
wiele rzeczy dotychczas nie publikowanych. J. G.

Dr. Marja Librachowa. Psychologia pedagogiczna w ćwiczeniach. W a rszaw a  1933. 
Nakład G ebe thnera  i Wolffa; str. 263. Bibljoteka m etodyczno -  pedagogiczna  — tom I.

Książka sk łada  się z pięciu części, p oprzedzonych  uwagami ogólnemi, k tóre  
om aw iają  kwestje zasadnicze: 1) znaczenie  dydaktyczne ćwiczeń i ich s tosunek  do 
wykładów; 2) wymiar czasu, zużytego na nie; 3) typy ćwiczeń; 4) organizację ćwiczeń; 
5) w yposażenie  pracowni.

Część 1 zawiera: a) ćwiczenia na tekstach, k tóre  m ają  nauczyć ana lizow an ia  
pojęć; b) na materjałach pomocniczych, gdzie chodzi o poznan ie  założeń teoretycznych 
ró żn ego  rod za ju  testów, a rkuszy  obserwacji i t. p.

C zęść II: ćwiczenia, oparte  na introspekcji; obejmują postrzeżen ia ,  uwagę, wy
obrażenia ,  przebieg  rozum ow ania .

Część III: ćwiczenia, oparte  na obserwacji;  te renem  jej są  żłobki i przedszkola ,  
wynikiem — charakterystyki dzieci.

Część IV: ćwiczenia, polegające na analizie w y tw orów  psychicznych; należą tu: 
rozm o w y  dzieci, w ypracowania, opow iadania ,  rysunki, zadania, m arzen ia  senne  i w sp o m 
nienia  z dziec iństwa.

C zęść V: ćwiczenia, oparte  na  m etodzie  eksperymentalnej; o d n o szą  się one  do 
różnych  ob jaw ów  życia psychicznego.

Każda część  p o p rzed zon a  jes t krótkiem w p row adzen iem  w n ow y dział ćwiczeń, 
om aw iającem  ich zadania ,  organizację pracy; poda je  następnie  szereg  przerob ionych  
ćwiczeń, ich wyjaśnienie i wykorzystanie .

Książka zaw iera  jeszcze  przykłady cyklów ćwiczeń, sp is  pom ocy naukow ych  
i m aterja łów  do ćwiczeń o raz  bibljografję.

K arol L inke. N auczanie łączne oraz nauczanie ję z y k a  ojczystego w szko le  pow 
szechnej. Przełożył, o p racow ał i w stępem opatrzył dr. Juljusz Saloni. W arszaw a  1933 
nakł. G ebe thnera  i Wolffa; str. 295.

Książka ta ukazała się jako tom drugi bibljoteki m etodyczno  - pedagogicznej.
Składa się z dw óch zasadniczych części: p ie rw sza  zajmuje się nauczaniem łącz- 

nem, druga — nauczaniem języka ojczystego w szkole  pow szechnej.  Każda z nich sta
now i zamkniętą w sobie  całość; d ruga część  opiera  się na p ierwszej we wszystkich 
tych wypadkach, gdy om aw ia  nauczanie  języka ojczystego w pierwszych czterech kla
sach szkoły  pow szechnej.

Na część I p. t. Teorja i  p rak tyka  nauczania łącznego, sk ładają  się następujące  
rozdziały: I R ozw ażania  teore tyczne i badania  praktyczne. II Is tota nauczania  łącznego.
III D owolności i rygory . IV Przejście do podzia łu  na  przedmioty. V P róby  nauczania  
łącznego na s topniu  wyższym,

Autor w spom ina w niej o w czesnych próbach  łączenia nauczania w jedną  całość. 
Wykazuje, że  zagadnien ie  to jes t  w ażne  z dw óch  względów: praktycznego i teoretycznego. 
Uczniowie po ukończeniu szkoły  w ykazują po w ażn e  braki w dziedzinie najbardziej 
zasadniczej wiedzy, p rzyczyną czego widzi „w bezładnem zdobyw aniu  w iadom ości,  
w niedosta tecznem  wiązaniu nauczania  z życiem praktycznem, w przedw czesnym  p o 
dziale na przedm ioty” . Środkiem zapobiegającym jes t w prow ad zen ie  nauczania  łącz
nego, czego rów n ież  w ymaga n iezróżn icow ana  psychika dziecka pierwszych oddziałów  
szkoły pow szechnej.

Z astanawiając się nad  is to tą  nauczania  łącznego, podkreś la  przedew szystk iem  
u jm ow anie  nauki przy pom ocy tw orzen ia  o ś rod kó w  życiowych. Poda je  plany pracy 
rocznej i tygodniowej dla p ierwszych czterech klas szkół miejskich i wiejskich. Na
s tępnie  wskazuje ,  w jaki sp o s ó b  prze jść  od  nauczania  łącznego do podziału na p rzed 
mioty o raz  krótko charakteryzuje  szereg  p ró b  nauczania  łącznego na stopniu  wyższym, 
popierając niektóre z nich przykładami p lanów  pracy dla piątego roku nauczania.

C zęść II. Nauczanie  języka ojczystego. Rozdziały: I Język ojczysty w nauczaniu 
łącznem. II O pow iadania  i w ypracow ania  p iśmienne wolne. III Nauczanie języka.
IV Nauczanie  ortografji.  V. Materjał do czytania i nauczania  czytania.

232



Samo zestawienie  rozd z ia łó w  wykazuje, że część  II obejm uje całokształt najistot
niejszych zagadnień, związanych z nauczaniem języka ojczystego.

A utor wychodzi tutaj od refleksyj nad ro lą  języka ojczystego w nauczaniu łącz- 
nem; podkreś la ,  że  język służy przedew szystk iem do w yrażan ia  przeżyć, jakie poruszają  
dziecko i wywołują chęć podzielenia  się niemi z innymi. Przeżycia uw aża  za na jw aż
niejszą pod s taw ę  psycholog iczną  nauczania języka o jczystego i na  niem opiera  w szys t
kie jego działy

P o s tępow an ie  dydaktyczne zosta ło  om ów io ne  w zależności od nauczania  p o 
szczególnych działów języka ojczystego. Nie będę  go szczegółow o charakteryzować, 
chcę tylko zw rócić  uw agę na pew ne  — zdaniem  mojem — cenne wzkazówki Linkego.

W ażna  jest w rozdziale  II charakterystyka stopni rozw ojow ych  w ypracow ać  
dzieci o raz  stopnie  p rzygotow aw cze  nauczania  w ypracow ać  piśmiennych, gdyż one 
ułatwią naszem u nauczycielowi pos tępo w an ie  m etodyczne i zapew nią  mu osiągnięcie 
dodatn ich  wyników.

W rozdz ia le  III należy zw rócić  uw agę na  językow e opracow an ie  (ćwiczenia s ło w 
nikow e) zagadnień oraz  na przejście od praktycznego do rozum o w eg o  u jm ow ania  języka.

W rozdziale  V w ysuw a się na  plan p ierw szy  organ izacja  czytania  w szkole.
Książka Linkego zawiera dużo  cennego materjału, odnoszącego  się do nauczania 

języką ojczystego. Przyda się nietylko nauczycielowi szkoły pow szechnej; i nauczyciel 
szkoły  średniej znajdz ie  w niej dla siebie w ażne w skazówki.  j. g.

G u staw  M orcinek. Ś ląsk . R . W egner  —  P o zn a ń  str . 182 .
Książka ta jes t p ie rw szą  z cyklu noszącego  tytuł: C uda  Polski: piękno p rzyrody— 

pomniki pracy i zabytki dziejów. Jeżeli w ydaw nictw o to możnaby  z czemś porównać, 
to  chyba ze s ta rą  P ieśnią  o ziemi. Ale pod czas  gdy tamta, — jak wszystkie prawie 
u tw ory  czasów  niewoli, przes łon ię ta  jes t mgłą melancholji naw et w opisach, m azurów  
i kujawiaków, gdy ideą jej było stwierdzenie ,  że  dla  duszy  Polaka  nie istnieją kordony , 
tylko jedyna Polska „od m orza  do m orza"  a celem pokrzep ien ie  serc, — to ta n o w o 
czesna  P ieśń  o Ziemi w inną uderza  nutę. Jest w niej coś ze sp iżow ego dźwięku 
Zygmunta, ale dominuje  czysty, mosiężny ton  radosnej,  spokojnego  triumfu pełnej, 
fanfary. Jes t  w niej wszystko. I odw ieczne p raw o  Polski do Śląska — a Śląska do 
Macierzy, s tw ierdzone  na  zasadzie  sp isów  ludności, map, w ykresów  i historycznych 
dokum entów , jest pełny obraz  życia skreślony p rzez  jednego  z synów  tej dzielnicy, 
który tam rós ł — cierpiał i walczył, a doczekaw szy  zwycięstwa, radość  sw ą  w piękną 
i kosz to w n ą  przystroił sza tę  i dał rodakom , by jak słusznie  w przedm ow ie  poleca 
b. m inis ter  E. Kwiatkowski: „upzyli się Śląska, dziejów tej dzielnicy i tych ludzi z życia 
i książek o Śląsku". P isał ją Ślązak i dzieło nosi cechy sw ego  twórcy: głęboką wiarę 
w s łu szn ość  swych praw, żelazne w ytrw anie  i moc, n ieustępliwe s tanow isko  w obec 
każdego, ktoby po tę ziemię sięgnąć się ośmielił, spokojne  poczucie  swej wartości, 
kult dla pracy i celowego skoordynow anego  wysiłku. Przenika ją zaś  głęboki zachwyt 
nad  p rzy rodą  tej ziemi, jej bogactw em , pięknością, n ad  zabytkami, ludem i obyczajem, 
n ad  tem, co było wczoraj, — co się już dziś buduje  — dla jutra.

Miłość przesycająca te karty nie u jaw nia  się ani w  lirycznych wybuchach, — tem 
mniej w sentymentalnych majaczeniach, — świeci raczej rów nym , mocnym płomieniem 
górniczej lampy, która roz jaśn ia  „wyrąbany chodnik". Autor nie s tw ierdza  nigdzie 
z roztkliwieniem nad własnym patrjotyzmem. że kocha tę ziemię, — sam usuw a się 
w cień, a p rzed oczyma czyte lnika roz tacza  jej krasę. Ukazuje  na jprzód  Śląsk Zielony, 
gdzie  oblicze ziemi jest takie „jakby uśmiech młodej dziewczyny przypom inało , uśmiech 
jasny i z a m y ś lo n y " ,—.gdzie  stary Cieszyn, Czantoryja, Is tebna i Wisła. Zaś gdy wzrok 
zwróci ku Czarnem u Śląskowi, — jakże umiejętnie w ydobyw a groźne, su row e piękno 
i moc tej spękanej ziemi, ślepych pow ierzchni w ody czarnej i b łyszczącej, szarej gazy 
dym ów  przesłaniających błękit nieba i gorejących łun w nocy; jak czujnie słucha rytmu 
nies trudzonej pracy i n ieus traszonej walki ze śmiercią, jak suggestywnie narzuca  nam 
podziw  dla żelaznego  G órn o ś lązaka  o sercu z czarnego  djamentu, w  którem drzemie 
zaklęty żar. ,

A potem, jakby dla ukojenia napiętych nerw ów , wiedzie nas na  Śląsk Biały — 
do  Lublinieckiej ziemi, gdzie  w cichych wsiach i miasteczkach mieszka spokój i gdzie 
białe od brzóz, zam yślone drogi w iodą  p rzechodn ia  do borów  i w nich się zatracają. 
Ukazuje nam ślady odwiecznej polskiej kultury i sztuki ludow ej — Maryjki Boleściwe 
i Frasobliwych C hrystusów  po przydrożnych kapliczkach, charakterystyczną architekturą 
d rew nianą  w kościółkach o łamanych dachach, krągłych dzw onnicach  i podcieniach. 
Wreszcie mówi o człowieku. Jak go opuściła Matka za Kazimierza Wielkiego, jak go 
zdradzili i odstąpili naturalni opiekuni i kierownicy książęta  i rycerze, jak zosta ł  lud
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sam  jeden w obec  odw iecznego wroga. I jak faktem nigdzie niewidzianym z łona  sw ego 
w yprow adził  i w ychow ał sobie  „wszystkie stany". Oddaje cześć  działaczom cichym 
i n iepozornym , którzy mu pomogli, by się zbudz ił  i trwał a t  do zwycięstwa. A ci któ
rych pokrzyw dzono , których serce zosta ło  „za  tam ą",—trwają dalej i czakają. Mają czas.

T rzeb a  to przeczytać, trzeba  kupić tę książkę, choć jes t d roga  w swej wytwornej, 
rzadko  dziś spotykanej szacie, trzeba  patrzeć na  te prześliczne winiety, by zapragnąć 
u jrzeć zbliska to całe piękno.

Uczmy się Śląska i od  Śląska, jak iść wciąż naprzód ,  nie zrywając ani na chwilę 
więzi z przeszłośc ią  i nie tracąc z oczu celów  jutrzejszych. W. P.

Piotr C hoynowski. W  m łodych oczach. W arszawa, Gebethner i W o lff  str. 301.
Jest to jedna z powieści , zwanych dziś pospolicie autobjograficznemi, to jest 

mających za treść przeżycia w łasne od  lat najm łodszych  — aż do pew nego  punktu 
zw rotnego , gdzie  młodzieniec p o d  wpływ em w strząsu  duchow sgo  z dziecka staje się 
człowiekiem. Form a zresz tą  nie now a.

Michał Kęcki jest dzieckiem n iedobranego  pod  każdym w zględem małżeństwa, 
m ezaljansu  k lasow ego i duchow ego. Ojciec jego lekarz z arys tokratycznego rodu, 
z p rzekonań  dem okrata  i socjalista w pewnej mierze, z tem peram entu  zaś  miłośnik 
ludzi w naiszerszem  tego s łow a  znaczeniu  — poślubił piękną dziewczynę, mało inteli
gen tną ,  do b rą  lecz bierną i pochod zącą  z nieciekawego i dość wulgarnego środowiska. 
D ysonanse  między uwielbianym ojcem a skrycie — a m oże podśw iadom ie  lekcew ażoną 
matką, stają się po w o dem  refleksji a n ierzadko cierpień moralnych najs tarszego chłopca. 
Stan ten zaostrza  się z chwilą, gdy ojciec, uwięziony przez policję  rosyjską za dzia
ła lność  spo łeczną  i polityczną, skazany zostaje  na zesłanie  do Rosji i w jakichś tamtej
szych rozruchach  ginie. Matka narazie  energicznie b ierze się do pracy z pom ocą  
krewnych męża, lecz wkrótce idzie po linji na jm niejszego oporu  i wstępuje w p ow tórne  
związki małżeńskie z człowiekiem bogatym, trzeźwym i rozsądnym  — słow em  p o sp o 
litym filistrem Chłopiec, — zbyt miody i gorąco  miłujący pamięć ojca, — nie jest 
w  stanie  zrozum ieć i uznać p raw a matki do szczęścia  osobistego. P raw ie  zryw a z d o 
mem — i po różnych przejściach oddaje  się pod  opiekę stryja ojca — m ądrego i orygi
nalnego  s tarego pana. Dalsze losy upływają mu pogodn ie  i rado śn ie ,  nie różn ią  się 
niczem od  losów  innych „paniczów" zamożnych rodz in  ziemiańskich. W strząsem , 
który budzi młodzieńca  z sielanki, jest w o jna  japońska  i g rom ady polskich chłopów 
przem ocą  p row adzonych  na rzeź  n iewiadom o poco i dla kogo.

T re ść  n iewymyślna i n iezbyt bogata  w ciekawe sytuacje, raczej mdła. Zaletą 
książki są  dobrze  i wyraziście skreślone  sylwetki poszczególnych postaci z rodziny 
i otoczenia  m łodego chłopca oraz  kilka m om entów  o dram atycznem napięciu.

W. P.

PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

W spraw ie realizacji nowych program ów. — Pogląd  na św iat m łodzieży.

„Uwagi ogólne w sprawie realizacji nowych program ów "  p rzynosi dla przyspie
szenia  p rocesu  osta tecznego  p rzysw ojen ia  ich artykuł H. K. Oświata i W ychowanie. 
Z. 6 - 7 .  R.  V.

A utor  sądzi, że  now e programy, jakkolwiek wyrosły z dośw iadczeń  i postu la tów  
całych zas tępów  nauczycielstwa, to przy zetknięciu z praktyką szkolną  m ogą być ź ró 
dłem pewnych n ieporozumień.

P ow szechnie  n. p. dające się słyszeć zdanie , iż nie  narzucają  one  żadnych metod, 
a  p o d n o sz ą  znaczenie  podręczn ika  i kładą nacisk na  w ynik i— grozi conajmniej metodą 
„paznokciow ą”.

Tym czasem  n ow e program y pozostaw ia ją  nauczycielowi jedynie sw obo dn y  w ybór 
metod, p rzes trzegając jednocześn ie  p rzed  jakąś jedną, obejm ującą całokształt nauk. 
W ybór metod, uw arunkow any  jest p ew n ą  w spó lną  podstaw ą, na k tórą  między innemi 
sk ładają  się: budzenie  zain teresow ania  i obudzenie  w uczniu dążności do sam odzie l
nego  zdobyw ania  wiedzy i to nietylko w dom u ale przedew szystk iem  w szkole.
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Jeśli chodzi o nauczyciela, program wymaga, by — w wypadku gdy spotka się 
z mniejszym materjałem naukowym — uświadomi! sobie  konieczność  gruntowniejszego 
przysw ojen ia  go uczniom, co zaś  w ażnie jsze—rozbudzen ia  aktywności młodego umysłu. 
A ponieważ nie m o żna  tego osiągnąć bez  dobrej metody pracy, zatem w niosek oczy
wisty... t rzeba  ją zdobyć.

Co do innych głębszych intencyj p rogram ów , okreś lonych takiemi skrótami jak; 
o ś  program owa, praktyczne i gospodarcze nastawienie, wychowanie państw ow e  i t. d., 
k tóre  m ogą  być źle zrozum iane  a naw et w ykonane w sp osó b  pow ierzchow ny, sztuczny 
i jednos tro n ny  — autor  wyjaśnia, że:

a) P rzez oś p ro g ram o w ą rozumie się ten punkt wyjścia w nauczaniu poszczegó l
nych przedm iotów , jaki s tanowi dla dziecka niższych klas szkół pow szechnych  jego 
ś rod ow isko  t. z. bliższe i da lsze  otoczenie; w klasach starszych — ś rodow isko  w zna
czeniu materjalnem i duchow em  t. z. Polska i jej kultura. . . .

b) P rzez  praktyczne i gosp od arcze  nastawienie  pojmuje uwzględnianie in teresów  
społecznych przy rozw iązyw aniu  prob lem ów  wiedzy.

c) W iązanie lektury u tw orów  literackich z poznaniem  po d łoża  kulturalnego, 
korelacja języka polskiego z nauką historji t. j. p racą  i walką n arodu  toruje  drogę 
związaniu z tą nauką spraw  społeczno  - obywatelskich.

Z resz tą  pełna realizacja reformy zależy od nauczyciela. Jeśli nauczyciel po p rze
trawieniu p rogram ów  dojdzie  do przekonania ,  że to w szysko stosow ał,  a  p rogram  
uśw iadom ił mu tylko jego poczynania, to napew no  pracą sw o ją  utrafi w sedno  intencyj 
p rogram ów .

Dr. M. W achow ski w art. p. t. „N ow y program  szk o ły  pow szechnej a oświata  
po za szko ln a “ W iedza i Życie Z . U . R. VIII. zastanawia  się nad  stosunkiem program u 
dotychczasow ej i nowe] szkoły pow szechnej do wymagań oświaty pozaszkolnej w tej 
mierze.

'  D o tychczasow a szkoła  po w szechn a  w myśl postu latów  demokratycznych usiłowała 
możliw ie najszerzej ro z bu do w ać  swój program , prze ładow ując  go wiadomościami 
specjalnemi, nie mającemi związku z życiem. Ten wadliwie zbudow any  program wy
wierał szkodliwy wpływ na u s tosunkow anie  się uczniów  do spraw y dalszego kształ
cenia, daw ał mi bowiem złudzenie opanow ania  całokształtu wiedzy.

Nowy program , nadający szkole  pow szechnej charakter elementarny, podnosi  
au tory te t  oświaty pozaszkolnej,  torując opinję p rzekonaniu , że  kształcenie abso lw en tów  
szkół pow szechnych  w ramach oświaty pozaszkolnej nie  jest jakimś luksusow ym  do 
datkiem do działalności szkoły pow szechnej,  ale jej uzupełnieniem w pełnem tego 
s ło w a  znaczeniu.

P rogram  dotychczasow ej szkoły pow szechnej,  n ie będąc  przeciwieństwem p ro 
g ram u oświaty pozaszkolnej pod w zględem założeń wychowawczych, różnił się od 
niego znacznie. Obecny program , po dp orządkow any  po trzebom  społecznym, uw zględ
niający właściwości o so bn icze  ogółu  uczniów, a w szczególności warunki ś rodow iska  
lokalnego i regjonalnego , wyzwalający z a rów no  d ob ó r  jak i układ przeznaczonych  dla  
kształcenia wartości kultury z p od  teoretycznej systematyzacji wiedzy kieruje się 
w tych poczynaniach suprem acją  norm  pedagogicznych. Jest to z jawisko pom yślne  ze 
względu na złączenie  ze szkołą  p o w szech ną  za rów no  pracow nika ośw iatow ego, jako 
jej nauczyciela, jak i ucznia.

W praw dzie  now y program zm usza  nauczyciela do aktywnego s tanow iska  i us ta 
wicznej refleksji, u su w a  jednak n iebezpieczeństwo przenoszen ia  rożnych przyzwyczajeń 
z terenu  szkoły pow szechne j n a  teren  pracy oświaty pozaszkolnej.

Chodziłoby tylko o to, aby już szkoła  pow szechna  przyzwyczaiła młodzież do 
uczestn ic twa w przyszłych organizacjach oświaty pozaszkolnej.

O „światopoglądowych cierpieniach m ło d zie ży“ pisze S t Szum an. Kultura i W y
chowanie. N r. I. R. I.

P odczas  gdy fi logeneza św ia topog lądow a jest naogół wszystkim dobrze  znana, 
to  mało za jm ow ano się dotąd  św ia topog lądow ą antogenezą.

Tym czasem  rozw oj autogenetyczny bynajmniej nie  jest tylko s topniow em  w ra
staniem w is tniejącą już kulturę św iatopoglądow ą, zmienia się bow iem  i p rzeobraża  
zależnie  od  struktury psychicznej dziecka w poszczególnych fazach rozw oju . Najważ
niejszą z faz kształtowania  się św ia topoglądu  to wiek dojrzewania . Pogląd  na świat 
tej młodzieży w yprzedza ją  św iatopoglądy p ierw szego  dziec iństwa (do 8-u lat) i d ru 
giego (do 13-u lat).
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Pierw szy  ma charakter magiczny, egocentryczny i zabaw owy, drugi jes t  raczej 
trzeźwy, poznaw czy  i rzeczow y, przyrodniczy i objektywny. D opiero  w wieku m ło
dzieńczym psychika z pow ro tem  skierowuje się ku sobie  samej, ku rzeczywistości 
w łasnych duchowych przeżyć. Młodzież natrafia na pew ne problemy, zmuszające ją do 
refleksji; zaczyna filozofować i krytycznie us tosunkow yw ać  się do wszelkiego rodzaju  
autorytetów, jak: dom, szkoła, nauczyciel i t. d.

Decydujący wpływ na  uświadomienie  po trzeby w łasnego  poglądu  na św ia t  mają 
dyskusje z rówieśnikami, czego ślady znajdujemy w pamiętnikach młodzieży. Dzięki 
dyskusji poznaje  m łody człowiek sw oje  życie indywidualne i dochodzi do przekonania ,  
że  musi szukać  własnej prawdy.

Pods taw ow ą  formą każdego młodzieńczego poglądu na św ia t  jes t idealizm 
i subjektywizm.

Idealizm występuje w trzech odmianach: antycypujący t. z. idealizujący n ieznaną 
sobie  jeszcze rzeczywistość, kompensacyjny — jako wynik rozcza ro w ań  i metafizyczny, 
wzrastający poza  światem.

W tórne  poglądy na świat pesym istów, cyników a naw et wilulistów pow sta ją  
w skutek załamania się zasadniczej postawy idealis tycznej. N astępstw em  tego załamania 
to rozczarow an ie  a  często naw et sam obó js tw o . W ogóle  wszelkie trwałe zdobycze  
św ia topog lądow e okupuje młodzież wielkiemi cierpieniami.

Pogląd  na św iat  młodzieży jest wybitnie dualistyczny, wahający się między 
idealizmem a rzeczywistością . Dopiero po załamaniu się, kiedy młodzież dochodzi do 
przekonania ,  że  św iat jest zły — jej pogląd  przybiera  pos taw ę  re torm atorską . Wreszcie 
młodzież zaczyna sym patyzow ać z cz łow ie k iem -is to tą ,  czującą i cierpiącą.

Rozwój poglądu na św ia t  traci na  sile, gdy młodzież przeżyje  już idealizm i roz 
czarow an ia  w tórne  a przys tępuje  do idealizmu praktycznego. e. m.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

„P rzegląd K rajoznaw czy", czasopism o ilustrowane, poświęcone sprawom  turystyki 
i rozbudow y kraju. W arszawa, Chmielna 32. Leży przed nami nr. 7—9, lipiec—wrzesień 
1933 r., w ydawnictw a rok  II — cały pośw ięcony  Lubelszczyźnie. Z apew ne mało jest 
rozpow szechniany  „Przegląd Krajozn.” , skoro  nie posiada go żadna z księgarń lubel
skich, s tąd  nie są  nam znane p oprzedn io  publikow ane numery czasopism a. Z jednego  
num eru  trudno dociec, czy czasop ism o ma zakreś lony  jaki p rogram  ideowy, czy też 
jes t obliczone na zysk. Nie wiele też  mówi lakoniczny napis , umieszczony w tytule 
a  opiewający, „że p ośw ięcone  jest sp raw o m  turystyki i rozbudow y kraju”. D omaga się 
rów nież  oświetlenia, po za  tem, s p r a w a —jakie s tanowisko zajmuje w obec  now ego  cza
sop ism a kra joznaw czego  Polskie T o w arzy s tw o  K rajoznaw cze z „Ziemią” i „Orlim 
Lotem ” na czele, o raz  oficjalny referat T urystyczny Ministerstwa Komunikacji.

Tym czasem  sporzystajmy z przejrzenia  treści lubelskiego num eru  „Przeglądu 
Krajozn.” Dla nauczycielstwa uczącego historji geografii , języka polskiego, rysunków 
i zajęć praktycznych, nie jest oboję tne  poznaw an ie  i grom adzenie  wszelkich materja łów 
drukowanych, dotyczących własnego regjonu, gdyż n o w e  program y szkolne  kładą duży 
nacisk na  uw zględnienie  regionalizmu w nauczaniu  i w ychowywaniu. Obok dawniej 
wydawanych, jak: Przeg ląd  Lubelsko-Kresowy (1924 — 25 r.) „Regjon Lubelski” (1928) 
„P rzebó j” — nr. 11, 12 i 13 (1930 r.), k tóre były pośw ięcane  Lubelszczyźnie i mieściły 
w sobie  bogate  materjały reg jonalno-kra joznaw cze,  omawiany „Przegląd Krajozn.” 
Nr. 7—9 w nosi spo ro  now ego  materjału, stąd zasługuje  na  uwagę.

Na 80 s tronach  małej 4° zg rom ad zon o  dość  dużo  artykułów, luźno zestawionych, 
o różnym charakterze i poziomie. Jedne to artykuły inform acyjno-kra joznaw cze o typie 
p rzew odnikow ym , drugie po trak tow ane  zostały jako sp raw o zd aw czo -go sp od arcze ,  inne 
znow u odcinają się założeniami repor tażow em i i reklamowemi. Z artykułów w artośc io 
wych wyliczyć należy: Piwockiego K sawerego — Najbliższe szlaki tu rystyczno-kra jo
znaw cze Lublina, skąd okazuje się, że  okolica Lublina obfituje w spo ro  ciekawych 
z jawisk krajoznawczych, z jednej strony nadających się do przyciągania turystów , 
z  drugiej wystarczających do zaspokojen ia  p o trzeb  szkolnego wycieczkowania. Intere-
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suiacvm iest artykuł Mikulskiego Józefa na temat — Co jest godnego uw agi w pótn . 
części wojew  omawiający szlaki turystyczne dla po trzeb  młodzieży szkolnej, w tej 
t fk  m aT o znanej części wojew. lubelskiego. P ieszko Michał op racow a architekturę 
Z?mościa informując o najważniejszych jego zabytkach. P raca  ta potrzebna, gdyz 
zastaoić może mało znany i rzadki dziś przewodnik  po Zamościu, w ydany z Okazji 
Obchodu Szym onow iczow skiego. Artykuły P iw ockiego i M]k“ ’skiego s ^ ó w °  tury- 
zainiciowanei p rzez  Kuratorjum lubelskie prac, w kierunku okreslenja  sz laków  ury 
s tvczno-kraioznawczych dla młodzieży szkolnej i obok  wydawnictw  Świątkowskuigo 
Podlasie i Lubelskie publikowanych w zeszłym roku artykułami Piwockiego w „Nowej 
zfemi Lubelskie? ' Mikulskiego w „Dzienniku U rzędowym  Kuratorjum” Jaszczyków- 
s k ieeo —Szlak w ędrów kow y po pow. Chełmskim w „Kronice N ad b u żan sk ie j , razem 
wziete naraz ie  zastąpić m ogą  brak pj-zewodnika kra joznaw czego  po woj. lubelskiem. 
Daieę Siennicki^ o ^ c o ^ l  architekturą Lublina, Kołodziejczyk -  Zabytki K azim ierza  
Dolnego  E tnografja rep rezen tow ana  jest w art. Kurzątkowskiego Stroje 
szczyzn ie , oraz  przez kilka zdjęć fotograficznych budow nic tw a  ludow ego.

Podkreślić  należy umieszczenie niektórych pięknych zdjęć, które_ o ^ o k c o  a i 
d rzew orv tow ei K Wiśniewskiego, zrep rodukow anej w cynkowce, p rzedstaw ia ją  się 
in terT s^ jąc tT f zdob ią  numer. S iek tó re  zdjęcia jak lew n ad  drzwiami wejściowem. 
w kościele u rzędow skim  (pow. janowski), dalei Radecznica, wejście do klasztoru  
(pow. zamojski) okazy kapliczek mało z n a n y c h - o t o  piękne odznaczające  sięi 
s r ia  regionalna tematy które zasługują  na udostępnienie  szersze j publiczności, d rogą
w y d a n i a ^ e r y ^  p ocz tów ek  kra joznawczych z w ojew  lubelskiego. R eszta  artykulików 
i sn raw ozd ań  z poszczególnych pow iatów , o charakterze gospodarczym , dosc  szablo  
n Z o  przedstaw fają  się 1 one dają mate^jał do poznania  dzis iejszego s tanu  w o je 
w ództw a  a zasilane o dpow iedn io  danemi z kwartalnika i Rocznika Statystycznego r 
T  Lubelskiego W ojew ódzkiego Dziennika U rzędow ego  m ogą  być w yzyskiwane przy 
nauce  geografji gospodarsze j.

Omawiaiac zalety, w spom nieć  należy i o brakach czasopisma. Pomijamy chaotyczny 
i p rzypadkow y d ob ó r  artykułów, co jest wynikiem trudności ? d P®YorśSch
autorow  i chron iczne  w pros t  niedotrzym ywanie terminów zobow iązań  autorskicn. 
Stwierdzamy że są  rażące braki w działach. Etnografji Lubelszczyzny, posiadającej 
odrębności regjonalne z kultury materjalnej duchowej \ s Poł^ z n e ,  P ° s " | ^ ono _ 
miPiera a na str 59 z re o rod uk ow an o  zdjęcia z w yrobow  drzew nych o typie ty ro isso  
niemieckiej secesji i zatytułowano (o ironjo!) eksponatami przemysłu ludow ego w Na- 
łnę“ e. W cale1 nie k ra joznaw czo  wyglądają d w a  portrety  d o s ^ m k o w  kościelnych^ 
przydałoby się tu więcej w iadomości, np. w tymże artykule, o djecezjalnem muzeum 
podlaskiem w którem znajduje  się W yczółkowskiego — C hrystus w Grobie, arcydzieło 
n ieznane naw et krytykom i historykom sztuki. Słabo są  rep rezen to w an e  row nież  dzi y 
oświaty  szkolnej, pozaszkolnej.  Nic nie w iadom o o regjonalnej li teraturze lubelskiej i p.

Jak domyśleć należałoby się z niektórych artykułów, to celem redakcji „ P r z e g l g u  
Krajozn.” było dać spo łeczeństw u przekrój polskiej rzeczywistości za  okres  10-ciolecia. 
Lubelski num er tego nie dał.

S trona  zew nętrzna , oprócz  niektórych zdjęć przedstawia‘ s ię  Prp i ę t n i e ,  a  w ygó
ro w an a  cena 4 zł. czyni nu m er  lubelski n iedostępnym dla i tak już nadw yrężonej kie 
szeni nauczycielskiej.

Oświata i W ychowanie  — czasopism o w ydaw ane  nakładem Ministerstwa W yznań 
Religijnych i O P Zeszyt 6 - 7  przynosi nam szereg  następujących artykułów: Uwag. 
ogofne w sprawie  realizacji nowych program ów . Dwa artykuły o realizacji now ego 
p rogram u w T k o ł a c h  pow szechnych. Projekt ustro ju  szkół przem ysłu  drzew nego. 
Projekt ustro ju  szkół włókienniczych. Zagadnienie budow y szkół pow szechnych  i u jedno
stajnienie ubioru szkolnego.

Ruch praw niczy ekonom iczny i socjologiczny  -  pośw ięcony  nauce i życiu praw - 
nemu i gosD odarczem u Rzeczypospolitej Polskiej. T reść  zeszytu 4 stanowią, przeg ą y 
piśmiennictwa i p raw odaw stw a,  k ronika  i miscellanea W przeglądzie  p iśm iennictwa są 
uw zględnione działy: prawniczy, ekonomiczny, sam orząd ow y  i socjologiczny.

W iedza i Życie (miesięcznik). Każdy now y zeszyt W iedzy i Ż ycia  świadczy 
o ciągłym postępie tego tak pożytecznego  wydawnictwa. Ostatni,  l is topadow y numer, 
o dznacza  się szczególnem bogactw em  treści. Na czele zeszytu^znaj| uje ^ ^ p ^ -  
Marjana W achow skiego p. t. „Nowy program  szkoły pow szechnej a  o s w i J J nvch 
szk o lna”, w którem au to r  zajmuje się konsekwencjam i reformy p rogram ów  szkolnych
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w odniesieniu do pracy oświatowej wogóle. Zygmunt Mysłakowski w artykule p. t. 
„Uwagi o kulturze polskiej” rozpatruje w dalszym ciągu różne strony polskiego życia 
kulturalnego. Stefan Czarnowski w świetnie pomyślanej syntezie daje obraz prac między
narodow ego zjazdu historyków w W arszawie („VII zjazd międzynarodowy nauk histo
rycznych w W arszaw ie’). Roman Kotoniecki doprow adza do końca swe ciekawe uwagi 
na tem at społecznych zadań literatury („Społeczne zadania literatury”). Wacław Borowy 
daje znów znakomicie pomyślany i świetnie rozwinięty barwny essay z pobytu w Anglji 
p. t. „W inchester”. Rocznicy wagnerowskiej poświęca Adam Szpak interesujący artykuł 
p. t. „Ryszard W agner”. W reszcie Kazimiera Zawistowicz prowadzi dalej swój rok 
obrzędowy, omawiając zkolei „W różby w wigilję św. Andrzeja i św. Katarzyny”.

Jak w każdym numerze Wiedzy i Życia, tak i w bieżącym, niezwykle okazale 
prezentuje się część petitowa. „Przegląd zagadnień kultury” wypełniają interesujące 
rozw ażania Wandy Pechnikówny na temat literatury w Z. S. R. R. Karol Husarski 
w artykule p. t. „Odrodzenie poważnego repertuaru w teatrach warszawskich” podkreśla: 
„że początek tegorocznej kampanji teatrów  stołecznych cechuje dawno niespotykany 
splendor ^dosto jność”. Aleksander Hertz prowadzi dalej swój stały „Przegląd społeczno- 
polityczny . Ciekawe spostrzeżenia i uwagi na temat bibliotekarstwa na Pom orzu 
i w W ielkopolsce znajdujemy w artykule Kazimierza Krukowskiego. Następnie znajdu
jemy w zeszycie bogatą kronikę oświatową oraz omówienia książek. Antoni Wrzosek 
porusza najistotniejsze sprawy dzisiejszej Słowaczyzny. W reszcie kończy numer nie
zwykle obfita kronika naukowa i techniczna.

Przyjaciel szkoły  — dwutygodnik nauczycielstwa polskiego. Część N-ru 18 jest 
poświęcona Niemcom, a część językowi polskiemu. Praca prof. Wolnej W szechnicy 
Polskiej p. dr. I. Myśliwskiego ukazała się z uzupełnieniami niemieckiemi w art. p t. 
Szowinizm i megalomanja Niemców w ich sentencjach. Na temat języka polskiego 
zeszyt przynosi kilka prac. Artykuł p. wiz. dr. Kulańskiego o znajomości łaciny łączy 
się poniekąd ze spraw ą języka polskiego.

Wiadomości statystyczne — pisane w dwóch językach polskim i francuskim. Ostatni 
numer daje nam dane statystyczne z produkcji handlu, z komunikacji, skarbowości, sam o
rządu terytorjalnego, demografji i zdrowotności.

Młoda Matka — dwutygodnik poświęcony zdrowiu i wychowaniu dziecka do lat 
7-miu — winien być prenumerowany przez wszystkie młode matki.

Tygodnik Ilustrowany Nr. 50-ty w części jest poświecony XV-leciu istnienia Pol
skiej Kolei Państwowej. Minister komunikacji inż. Michał Butkiewicz podaje kilka słów 
na temat pracy Ministerstwa. Treść pozostałą stanow ią artykuły o lotnictwie sportowem, 
c  uzdrojowiskach, komunikacji lotniczej i dalszy ciąg ciekawej powieści Andrzeja Struga 
p. t. Miljardy.
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Plan działalności w zakresie poradnictwa zawodowego na terenie 
VIII-ych kl. szkól średnich w Lublinie.

D z ia ła ln o ść  ta m a  n a  ce lu  z o r je n to w a n ie  m ło d z ie ż y  w  z a g a d n ie n iu  w y b o r u  o d 
p o w ie d n ie g o  z a w o d u  i u d z ie le n ie  p o r a d y  z a w o d o w e j .  D o  te g o  z o r je n to w a m a  p o s łu ż ą  
trzy  śro d k i:

1. Pogadanki zawodowe.
R z e c z o w o  o p r a c o w a n e  p o g a d a n k i o  z a w o d a c h , k tó r e  z a p o z n a ją  m ło d z ie ż  z  is to tą  

p o s z c z e g ó ln e g o  z a w o d u , z  u z d o ln ie n ia m i, jak ich  taki z a w ó d  w y m a g a , z  w y k s z ta łc e 
n iem  z a w o d o w e m  i s to su n k a m i g o s p o d a r c z o -s p o łe c z n e m i z a w o d u . D o p e łn ie n ie m  ty ch  
p o g a d a n e k  b ę d ą  b r o sz u r k i o  z a w o d a c h , d o s ta r c z o n e  m ło d z ie ż y  w  o d p o w ie d n ie j  i lo ś c i  
ie s z c z e  p r z e d  p o g a d a n k a m i, k tó re  w p r o w a d z ą  n ie ja k o  m ło d z ie ż  w  z a g a d n ie n ie  1 d a d z ą  
jej m a ter ia ł d o  d y sk u sji, jaka p o w in n a  s i ę  w y w ią z a ć  p o  p o s z c z e g ó ln e j  p o g a d a n c e .  
D ru g iem  d o p e łn ie n ie m  p o g a d a n e k  b ę d ą  s z c z e g ó ło w e  in fo r m a cje  o  stu d ju m  1 w a ru n k a ch
s tu d jó w  w  u c z e ln ia c h  a k a d em ic k ich  i n ie a k a d e m ic k ic h , u d o s tę p n io n e  m ło d z ie ż y  w  fo r m ie
p r o g r a m ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  u c z e ln i w  P o ls c e ,  a  c z ę ś c io w o  i za g ra n icą . In fo rm a cje  te  
b ę d ą  z e ś r o d k o w a n e  w  jed n e j z e  s z k ó ł  śr e d n ic h , e w e n tu a ln ie  w  P r a c o w n i P s y c h o t e c h -
n ic z n e j . , , .

P o g a d a n k i o  z a w o d a c h  b ę d ą  o b e jm o w a ły  ty lk o  n ie k tó r e  z a w o d y . J eś li c h o d z i  
o  z a w o d y  n ie o b ję te  p r z e z  n ie , m ło d z ie ż  b ę d z ie  m o g ła  z g ła s z a ć  s ię  o  in fo r m a cje  d o  
P r a c o w n i P sy c h o te c h n ic z n e j .

( N ie z a w s z e  z g ło s z e n ia  te  b ę d ą  z a ła tw ia n e  „ o d  ręk i” . N ie k ie d y  P r a c o w n ia  b ę d z ie  
d o p ie r o  m u sia ła  sa m a  z d o b y ć  o d p o w ie d n i m aterja ł in fo r m a cy jn y , n a w ią z a ć  k o n ta k t  
z  p r z e d s ta w ic ie la m i z a w o d u  o  k tóry  c h o d z i in fo r m u ją cem u  s ię  1 d o p ie r o  p o te m  u d z ie l ić  
o d p o w ie d n ic h  w s k a z ó w e k ) .

P L A N  P O G A D A N E K  O Z A W O D A C H .

W  p o g a d a n k a c h  u w z g lę d n i s ię  n a s tę p u ją c e  gru p y  z a w o d o w e :  n a u c z y c ie ls k ą , le 
k arsk ą , p r a w n ic z o -e k o n o m ic z n ą , h a n d lo w ą , t e c h n ic z n ą , r o ln ic z o - le s n ą -o g r o d o w n ic z ą .
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Przew iduje  się 6 pogadanek. Każda grupa będzie obejm owała  po kilka zaw odów . 
O pracow ania  z aw o d ó w  wchodzących do poszczególnych grup będą  uzgodn ione  co do 
treści i o dpow iedn io  p rzys tosow ane  do czasu , p rzeznaczonego  na jedno posiedzenie .

Pogadanki będ ą  opracow ane  według następującego zarysu:

1. I s t o t a  z a w o d u .
a) Rozwój zaw odu.

(Przebieg  kształtowania się zaw odu  ułatwi zrozum ienie  go w dzisiejszym stanie 
i w skaże  od jak daw na  datuje się p rzyna leżność  tego zaw odu  do z aw o dó w  akademickich).

b) Czynności w ykonywane w zaw odzie .
(G łów ne zadanie  zaw odu, opis czynności zaw odow ych,  czynności specyficzne, 

ujemne strony  zaw odu).

2. P s y c h i c z n e  i f i z y c z n e  w y m a g a n i a  s t a w i a n e  p r z e z  z a w ó d .
Właściwości psycho-fizyczne, które są  w zaw odzie  pożądane ,  szczególnie  ważne, 

wykluczające i niewykluczające z zawodu.
(Punkt ten wiąże się ściśle z poprzednim  — do spełniania  pewnych czynności 

zaw odow ych po trzebne  są  p ew n e  właściwości psycho-fizyczne. Podkreś lone  będą  wy
magania ogó lne  — inteligencja, pamięć, uwaga, właściwości cha rak re ru —oraz  uzdoln ie
nia specyficzne, w ym agane w poszczególnym  zaw odzie .  Obok uzdolnień zaw odow ych 
p od an e  będą  uzdolnienia  po trzebne  do  s tud jow ania  na  odpow iednim  wydziale un iw er
syteckim, p rzygotowującym do danego  zawodu).

3. W y k s z t a ł c e n i e  z a w o d o w e .
W arunki przyjęcia do w yższego  zakładu naukow ego (jakie gimnazjum pożądane, 

egzaminy ko nkursow e  i t. d.). W jakich wyższych zakładach znajdu ją  się odpow iednie  
wydziały. Przebieg studjów (przedmioty, p race  seminaryjne, w klinice, egzaminy dy
plom owe). Dokształcanie po studjum akademickiem (praktyka, egzaminy). Czas trwania  
s tud jów  i koszty.

4. S t o s u n k i  g o s p o d a r c z o - s p o ł e c z n e .
W arunki pracy (przebieg karjery, warunki materjalne). Rynek pracy. Organizacje.

5.
W zmianki o innych zaw odach ,  w chodzących do grupy zaw od ow ej ,  a  nieobjętych 

p rzez  pogadankę. Szkoły nieakademickie p rzygotowujące do wzmiankowanych zaw o
dów . Rola informacyjna Pracow ni Psychotechnicznej odnośn ie  do tych zaw odów .

6.
Na co należy zw racać  g łównie uwagę, aby liczyć na zapew nien ie  sobie  pracy 

w zaw odzie  w czasach dzisiejszych (uzdolnienia , zamiłowanie i t. d.). Apel do głęb
szego  w ejrzenia  w sw e  zain teresowania, uzdolnienia, p obudzen ie  do sam ooceny.

Ił. Badania psychologiczne.
Cel badań — zorjen tow anie  się w uzdolnieniach ogólnych i zaw odow ych  ucznia, 

jak i w  jego za in te resow aniach  i skłonnościach, w jego charakterze. Chodzić będzie 
o zdobycie danych psychologicznych, które dałyby możliwie pełny „w izerunek” psy
chiczny bad aneg o  i pozwoliłyby p oddać  mu odpow iedn i zawód. Dla zdobycia  pow yż
szych danych służyć będą  następujące  środki:

I. K w e s t j  o n a  r j  u s z  e.
A. Kwestjonarjusze wypełniane bezpośredn io  p rzez  uczniów, dotyczące:

a) w arunków  zewnętrznych,
b) za in teresowań,
c) uzdolnień.

B. Kwestjonarjusz pedagogiczny, do wypełnienia przez  P. P  P ro feso rów . (Głównie 
p rzez  w ychow aw ców  kl. Vlll-ych przy w spółpracy całego grona. Opinje szkoły o p o 
szczególnej jednostce  winny być uzgodnione ew. rozb ieżności  zaznaczone  na specjal
nych posiedzeniach) .  Kwestjonarjusz, poza  warunkami zew nętrznem i, postępam i w na
uce szkolnej za  os tatn ie  lala i t. d. będzie zaw iera ł  charakterystykę umysłow ości ucznia, 
jego  specjalnych uzdolnień, jego za in teresowań, właściwości charakterologicznych, s to 
sunku  do pracy i t. d.
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II. W ł a ś c i w e  b a d a n i a .
A. B adania zb io row e:

a) B adania uzdo ln ień  ogólnych obejm ą w szystk ich , bez w zględu na za in te re 
sow an ia  zaw odow e, uczniów . B adania te będą  się  sk ładały  z p rób  na 
inteligencję, pam ięć, uw agę, w yobraźn ię  p rzes trzen n ą  i t. d.

b) B adania uzdo ln ień  specjalnych b ędą  się  składały z p rób , zm ierzających do 
w ykrycia uzdo ln ień  zaw odow ych . B ędą w ięc to  se rje  p ro b  pedagog icz
nych, p raw niczych, technicznych i t. d.

c) B adania  charak tero log iczne  obejm ą kilka p rób , zm ierzających do  w ykrycia 
w łaściw ości charaktero log icznych .

B. B adania indyw idualne.
B adania te będą  uzupełnieniem  badań  zb iorow ych . B adania zb io row e nie 
zaw sze  dadzą  dosta teczn ie  zarysow any  „profil” badanego . N iektóre z re sz tą  
próby  w ym agają z zasady indyw idualnego  trak tow an ia  (badania  na p rzyrządach). 
P o za  tem bezpośredn ia  styczność  z uczniem  da m ożność  nietylko d ok ładn ie j
szego  obserw ow an ia  go przy pracy, nietylko pozw oli w yjaśnić trudności 
pow sta łe  przy badaniach  zb iorow ych , a le pozw oli na p o ruszen ie  w rozm ow ie  
z nim  w ielu sp raw , k tó re  rzu cą  św iatło  na struk tu rę  jego charak teru .

III. B a d a n ia  le k a r s k ie .

D la po radn ic tw a zaw odow ego  b ęd ą  w ykorzystane karty  zd row ia  uczn iów , do p e ł
n ione  w raz ie  po trzeby  i pó porozum ien iu  się z lekarzem  szkolnym , dodatkow em i b a - 
daniaińi lekarskiem i.

P lan  pow yższy zacznie być realizow any  już w listopadzie  r. b.
N ajpierw  zo stan ą  rozes łan e  do uczniów  kl. VIII-mych (zapom ocą Dyrekcyj p o 

szczególnych szkół) b ro szu ry  o zaw odach  (w  końcu listopada).
W ygłaszanie pogadanek  o zaw odach  uskuteczni się w grudn iu  r. b . (ew . zakoń

czy w styczniu  1934 r.).
W tym czasie rozesłany  zostan ie  kw estjonarju sz  pedagogiczny.
W  styczniu i lutym 1934 r. uskuteczn i się  p rzep row adzen ie  badań  zbiorow ych 

(3—4 dni po  kilka godzin  dziennie).
O pracow anie w yników  będzie  trw ało  do m arca 1934 r.
D opełniające b adan ia  indyw idualne i w ydaw an ie orzeczeń  zajm ą kw iecień 1934 r. 

(ew entualn ie  do połow y maja).
B roszury  „O wyborze zaw odu” u d o stępn ione  w odpow iedniej ilości uczniom  

kl. VIll-mych szkó ł średn ich  w Lublinie dla ogólnej o rjentacji w zaw odach  i d osta r
czenia im m aterjału  do dyskusji po pogadankach  zaw odow ych:

Min. T . Łopuszański: „O zaw odzie  nauczyciela”.
Sędzia K Fleszyński: „O zaw odzie  p raw nika”.
K. Fleszyński: „O zaw odow em  i spo łecznem  zadan iu  p raw nika”.
Dyr. E. Łuniński: „O zaw odzie  dzienn ikarza” .
P rez. Zw. Prac. Państw . J. Stypiński: „O zaw odzie  u rzędn ika”.
A. M orozew icz: „O zaw odzie  h and low ca” .
Dr. C zesław  W roczyński: „O zaw odzie  lekarza”.
Prof. Z. Szym anow ski: „O zaw odzie  w ete ry n arza”.
D ziek. B olesław  K oskow ski: „O zaw odzie  farm aceuty”.
D oc. F. B ąkow ski: „O zaw odzie  inżyn iera” .
Min. J. M ikułow ski-P om orsk i: „O zaw odzie rolnika”.
Pułk . T . Pełczyński: „O zaw odzie  oficera” .
G en. Leon B erbecki: „Praw o zasadn icze  o w ojn ie  i w ojsku, a  pow o łan ie  oficera . 
F ranciszek  Siedlecki: „O zaw odzie  artysty plastyka” .
B roszury  w ydało T -w o  E ugen iczne  w W arszaw ie, N owy Św iat 23/25.
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W najbliższych dniach ukaże się nakładem P ow szechnego  Uniwersytetu Kores
pondencyjnego  4-arkuszowa b ro szu ra  p. t. Piętnastolecie P aństw a Polskiego"

Będzie to p raca  zb io row a w spó łp racow ników  i przyjaciół P. K. U. pop rzed zon a  
łaskawie p rzedm ow ą przez p. Prem jera  Janusza  Jędrzejewicza.

Dro.sz.ura *a *'.e.ra  przn? e 1̂  , prac ' zdobyczy piętnastoletniego okresu n iepodle
g ło ś c iP a ń s tw a  Polskiego. T resc  jej s tanow ią  następujące artykuły: |ak Polska zdobyła  
niepodległość. B udow a podstaw  ustrojowych Polski. Obywatel a  Państw o. Siły zbrojne  
P ańs tw a  Polskiego. Po lska  polityka zagraniczna. Piętnaście lat państw ow ośc i a tw ór
czość kulturalna w Polsce. Piętnaście lat szkolnictwa polskiego. Organizacja pracy 
oświatowej. Rola państwa w życiu gospodarczem  Polski. Polskie u s taw odaw stw o  sp o 
łeczne. Kronika piętnastolecia. Materjał uzupełnią wykresy.

P raca  ta, dająca w zarysie przegląd w ydarzeń piętnastolecia, jes t n iezbędna za
rów no  w bibljotece podręcznej nauczyciela czy ins truktora o św ia tow ego ,  jak i w  bi
bliotece uczniowskiej’ wszelkiego tvpu szkół i kursów  dokształcających i w bibljotece 
żołnierskiej, koł młodzieży, w świetlicy, czy wreszcie w  dom u prywatnym.

Znaleźć w niej m ożna  za rów no  materjał do odczytów  i pogadanek  jak i zb iór  
wiadomości niezbędnych dla obywatela, który p ragnie  pogłębić sw ą  wiedzę o Polsce.

Cena egzem plarza wynosi 80 gr., przy zamówieniach hurtowych w p ros t  w P o 
wszechnym Uniwersytecie Korespondencyjnym znaczny rabat.

Bliższych informacyj udziela w  godzinach biurow ych  Pow szechny  Uniwersytet 
Korespondencyiny. W arszaw a, Al. Róż 2, tel. 8-21-10.

Ministerstwo W yznan  Religijnych i Oświecenia Publicznego w Swym Dzienniku 
U rzędow ym  (Nr. 12 z r. 1931, str. 460, pismem Nr. II, 29873/30) zw róciło  uw agę na 
E lem entarz dla s z k ó l parafia lnych narodowych z  r. 1785, wydany w fotograficzne] d o -  

dobiznie przez  T ow arzys tw o  Przyjaciół Nauk w Lublinie, w opracow aniu  dr. Zygmunta 
Kukulskiego, jako na książkę pomocniczą przy nauczaniu p rzedm iotów  pedagogicznych 
w obec tego tembardziej nadaje  się to w ydawnictw o do bibljotek szkolnych, zw ła sz c z a ’ 
ze ten e lem entarz  Komisji Edukacji N arodow ej może być najlepszym praw zorem  wv- 
chow ania  obywatelskiego i państw ow ego  i ś rod ow isko w eg o  nachylenia, realizow anego  
w sp o so b  swoiski już na najniższym s topniu  w ychowania  i nauczania szkolnego.

Pragnąc  udostępnić  wszystkim szkołom  nabycie tego elem entarza, Zarząd T o w a 
rzystw a Przyjaciół Nauk w Lublinie obn iża  jego cenę  ze złotych 4 do zł. 1.50 w raz 
z przesyłką pocztow ą.

NkT p1̂ SxtIawj e pisma M inisterstwa W yznań Rei. i Oświecenia Publ. z dnia 13X1 
lydd r. N. IV N S. 4036/33 poda ję  do wiadomości,  że Rada Naczelna Pomocy Mło
dzieży Akademickiej uruchomiła w czerwcu r. ub. Sanatorjum Akademickie w Z abopa-  
nem, w now oeześn ic  u rżądzonym  własnym gmachu, p rzeznaczone przedewszystk iem 
dla młodzieży akademickiej. W myśl dawnych tradycyj „Domu Zdrow ia  Pom ocy Brat
niej w Z akopanem  ’ i licząc się z tern, że  młodzież szkół średnich  ogólno-kształcących 
d z/jW(?, 0 w 7c do tąd  nie zaw sze  mogła korzystać z racjonalnej kuracji klimatycznej — 
R ada Naczelna Pom ocy Młodzieży Akademickiej p ostanow iła  udostępn ić  całej uczącej 
się młodzieży korzystanie z tej w zo row o  zorganizow anej instytucji d la walki z gruźlicą.

Komunikując o pow yższem  p roszę  P. P. D yrektorów szkół średnich  ogólnokszta ł
cących i zaw odow ych o zw rócenie  uwagi lekarzy szkolnych na m ożność  kierowania 
chorych do Sanatorjum Akademickiego w Zakopanem, zaznaczając, że  uczniowie będą 
przyjmowani na w arunkach ustalonych dla młodzieży akademickiej, przyczem będą  
mieli zapew nioną  p o za  opieką lekarską — rów nież  i opiekę w ychowaw czą.

Za dzieci funkcjonarjuszów  państwow ych, sk ie row ane  p rzez  lekarzy urzędowych 
część opłat pokryw ać będą  W ojew ódzk ie  Wydziały Zdrowia.

Warunki przyjęcia i pobytu  pacjentów w Sanatorjum:

A. WARUNKI PRZYJĘCIA.
1. Sanatorjum Akademickie jest p rzezn aczon e  dla leczenia  chorych, zagrożonych  

gruźlicą słuchaczow(czek) szkół wyższych.
2. Chorych, nie rokujących popraw y, z gruźlicą rozwiniętą ,  Sanatorium  nie 

przyjmuje. n 1
3. W razie wolnych miejsc sanatorjum  przyjmuje osoby prywatne.
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4. W  celu przy jęcia  do sanato rium  należy uprzedn io  nadesłać zarządow i sana
torium  w ypełnioną przez  lekarza leczącego  kartę  „Stanu Z drow ia” petenta, k tó rą  m ożna 
otrzym ać w Bratniej Pom ocy każdej w yższej uczelni, S tudenckiej Kasie C horych, 
„O piece Z d ro w o tn e j”, lub w b iu rze  Rady N aczelnej pom oby m łodzieży akadem ickiej 
w W arszaw ie , ul. Z goda 10.

5. Na podstaw ie  karty „Stanu Z d row ia” D yrektor Sanatorjum  decyduje o przy
jęciu kandydata  i w zyw a go n iezw łocznie w razie w olnych m iejsc w Z akładzie. W wy
padku n iezg łoszen ia  się do Zakładu w ciągu 3-ch dni od daty w ezw ania p e ten t traci 
p rzyznane m iejsce. W  razie  b raku  w olnych miejsc, zarząd  Sanatorjum  poda je  przybli
żony  term in p rzy jęcia  do Z akładu i gdy peten t reflektuje na  takow y, winien n iezw łoczn ie  
n adesłać  zadatek  w w ysokości opłaty za >/2 m iesiąca, poczem  zostan ie  w pisany na  listę  
zg ło szeń  i w ezw any telegraficznie na 3 dni p rzed  term inem .

B. O P Ł A T Y .

6. Akadem icy płacą dzienn ie 8 złotych.
7. O soby p ryw atne (p rzy jm ow ane na  w olne  m iejsca) płacą:

a) w pokoju  3 osobow ym  10 zł.
b) .  „ 2  „ 12 „
C) „ „ 1 .  16 „

O płata w punkcie  6-ym d la  akadem ika przew idu je  jego  um ieszczen ie  tak w  3-y, 
2 -u i l - o  osobow ym  pokoju  bez p raw a w yboru z jego  s trony , na zasadz ie  karty  jego  
zd row ia  i badan ia  na miejscu.

Jeżeli akadem ik(czka) żąda  u lokow ania w  jed n o  osobow ym , lub dw uosobow ym  
poko ju  - -  op łaca go jak o so b a  pryw atna  (patrz  punkt 7).

W ym ienione opłaty  obejm ują: u trzym anie, pom ieszczenie  z ośw ietleniem  i opałem , 
obsługą, p ran iem  bielizny i całkow itą opieką lekarską i p ielęgniarską. W ysokości opłat 
dziennych ulegać m ogą zm ianom . U stala  je  R ada N aczelna pom ocy m łodzieży  akade
mickiej.

8. Żadnych dodatkow ych opłat za zabiegi lekarsk ie  n ie  p o b ie ra  się.
9. D odatkow o op łaca  się tylko: fo tografję  R oen tgena 15 zł. i p rześw ietlen ie  R o

en tgena 3 zł.
10. O płata w inna być w płacona w dniu przy jazdu  za m iesiąc zgóry . D alsze 

opłaty rów nież za m iesiąc zgóry . Dzień przy jazdu  i od jazdu  za licza  się w rachunku . 
Z aległości w opłatach  są  n iedopuszczalne.

C. WARUNKI POBYTU.

U . N atychm iast po p rzy jeździe  kuracjusz obow iązany  jes t złożyć w kancelarji 
zakładu legitym ację akadem icką lub d ow ód  osobisty .

12. Każdy kuracjusz w inien przyw ieźć ze so b ą  poduszkę  pod  g łow ę, kołdrę, 
b ieliznę o so b is tą  i te rm om etr.

13. O puszczający  Z akład  w inni zaw iadom ić kancelarję  Sanatorjum  na 5 dni 
p rzed  term inem  na piśm ie (żądać  należy specja lnego  blankietu  u p ielęgniarki), w p rz e 
ciwnym razie  zo stan ie  po liczona op ła ta  za  5 dni, poczynając od  daty zg ło szen ia  w yjazdu.

14. C zasow e opuszczen ie  Sanatorjum  je s t n iedopuszczalne .
15. W szyscy kuracjusze obow iązani są  ściśle p rzes trzegać  regulam inu zak łado 

w ego i zleceń lekarzy pod  rygorem  usunięcia z Z akładu.

W zw iązku z treśc ią  okólnika K uratorjum  O. S. L. Nr. 27 z dn ia  20 m aja 1933 r. 
Nr. 0-11028/33 w sp raw ie  zachęcen ia  m łodzieży szko lnej do op iekow an ia  się cm enta
rzam i w ojennem i, a  w szczególności m ogiłam i poległych w czasie  w alk na  ziem iach 
polskich zam ieszcza  poniżej w ykaz w szystkich po lskich  cm entarzy  w ojennych i mogił 
żo łn ierzy  polskich na teren ie  W ojew . Lub.

W ykaz ten  m oże posłużyć rów nież  do celów  zak tualizow ania o raz  do  osiąg
nięcia w ażnych celów  w ychow aw czych.
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W y k a z
w sz y stk ich  p o lsk ich  c m en ta rz y  w o jen n y ch  o raz  p o lsk ich  dzie ln ic  w o jen 
nych  n a  c m e n ta rz a c h  p a ra f ja ln y c h  i m ogił żo łn ierzy  p o lsk ich  n a  te re n ie

W ojew ództw a L u be lsk iego .

6 .
J

M iejscow ość G m ina
s i

Na jakim cm entarzu U w a g i

pow iat Bialski

1 m. Biała m. Biała 164 Na cm. paraf. kat.
2 r> - 16 Ii

3 Kodeń os. K odeń 1 fi

4 Pratulin Bohukały Ti

5 R ossosz » 1 n

6 Serpelice H ołow czyce 3 pom nik
7 Sarnaki Sarnaki 1 n

8 W rób le  W argocin Paw łów 1 W e wsi

1863 r.
n

1920 r. 

1920 r.

pow iat B iłgorajsk i

1 T arn o g ró d m. T arn o g ró d 2 N a cm ent. paraf. P o m .p o w st.z l8 6 3 r.
2 os. Józefów A leksandrów 2
3 K siężpol K siężpol 1 Przy d ro d z e Ti

pow iat Chełmski

1 m. Chełm m. Chełm 190 Na cm ent, par. kat. z 1918-1920 r.
2 Saw in B ukow a 2 Na cm ent. w oj. przy

kościele
3 Strupin Krzywiczki 4 Ti

4 W ojsław ice W ojsław ice 4 Na cm ent. par. kat. Od w ejścia na lew o 
z 1863 r.

5 Siedliszcze S iedliszcze 1 Na gruncie pryw at.

powiat Garwoliński

1 kol. L eszczyna K łoczew 2 W  polu 1 km. od wsi z 1920 r.
2 G rabów  Szlach. n 4 n ł»

(G órk i)
3 M aciejow ice M aciejow ice 1 P rzy  kościele i i

4 K arczm iska Ryki 1 P rzy  d ro d ze  K arcz-
m iska-G arbów -R yki

5 G arw olin m. G arw olin 3 Na cm ent. par. katol.

pow iat Hrubieszowski

1 m. H rubieszów
2 M iączyn
3 kol. Janki
4 W ołajow ice

5 U brodow ice
6 M oniatycze
7 C hyżow ice
8 kol. H ostynne
9 B iałopole

10 Józefów
11 D ołhobyczów
12 O szczów

m. H rubieszów
M iączyn
M oniatycze

U chanie
W erbkow ice
B iałopole

D ołhobyczów

76
1
4
6

2
1
1
1
2
1
1
1

Na cm ent. par. kat.

„ w ojennym

„ par. kat.
Przy d rodze  do  Z adubic  
Na gruncie  szkolnym  
Na cm ent. w ojen.

fi

G rabow ice z płytą 
Przy kościele

M ogiła zb io row a

Na gr. St. B arlic- 
kiego

A. D em czuka

z 1920 r.
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co 
^

o.J M iejscow ość G m ina <n bC o o
= S

Na jakim  cm entarzu U w a g i

p o w ia t J a n ó w  L u b e lsk i

1 | Boby
2 Rzeczyca

Z iem iańska
3 B ato rz
4 B orów
5 M odliborzyce
6  Irena

U rzędów

T rzydnik
B alorz
Kosin
M odliborzyce
Zaklików

Na cm ent. pat. kat.

P rzy  kościele 
Cm ent. pow . z 1863 r.

p o w ia t  K ra sn y s ta w sk i

K rasnystaw K rasnystaw 1 Na cm ent. par. kat.

C zęstoborow ice
Fajsław ice
T arn o g ó ra
T urob in
P łonka

R ybczew ice
F ajsław ice
Izbica
T urob in
Rudnik

1
1
1
1
1

"
n

n

n

p o w ia t L u b a r to w sk i

L ubartów
S obolew
fol w. Rysiów
N owy Staw
R udno
T arło

L ubartów
Firlej

W
Niemce
Rudno
T arło

14
2
3
4 
1 
1

Na cm ent. paraf. 
P rzy  d rodze

C m entarz z 1863 r. 
Na cm. par. kat.

U

p o w ia t L u b e lsk i

m. Lublin
W

n

u

T raw niki 
kol. Jasien iec

m. Lublin
fl

W
*1

n

Jaszczów
B rzeziny

150
36

1
1

1

6
1

N a cm. w oj. kat.

Na cm. par. pom nik 
Z w ojny Szw edzkiej 

L em szczyzna 
U łanów  Ks. J. P on ia 

tow skiego 
Na cm. woj.
Na cm. paraf.

1 Łuków m. Łuków 3
2 Z astaw ie T uchow icz 1

3 Tuchow icz tł 1
4 W ojcieszków W ojcieszków 1

5 Kock B iałobrzegi 1

6 Dąbie Dąbie 1
7 Łysobyki Łysobyki 1

8 Janusów ka Praw da 1

9 S tara  W róblina Stanin 1

p o w ia t  Ł u k o w sk i

Na cm ent. par. kat. 
Przy d ro d ze  Ł uków - 

Stoczek 
Przy kościele 
Na cm ent. par. kat.

3 podhal. dywizji 
Pom nik Berka Jose- 

lew icza
Pom nik Ks. B rzózki 
Na cment. paraf.

P rzy szosie  ze S tocz
ka do Ż elechow a 

M ogiia pow . 1863 r.

33 pow . z 1863 r.

5 pow st. z 1863 r. 
31

Krzyż
Przy d ro d ze

D ąbrow skiego 
107 pow . z 1863 r.
763
mogifa z krzyżem

z 1863 r.

w lesie
Pom nik z 1863 r.

żoł. poi. 
Legjoniści 
z 1863 r.

z 1920 r.

1863 i 1915 r.

Pom nik

z 1809

w leśn . D ąbrów ka 
Bohd. Piskorski 
ppor. 63 p. p. Dy
wizji Pom orsk .

Przy d rodze
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a.
_i M ie js c o w o ść G m in a

llO
ŚĆ

m
og

ił

N a  jak im  c m e n ta rz u U w a g i

10! B u d z isk a S e r o k o m la 1 M ogiła  leg jon is ty w  lasku  600 m.

11 M y s łó w
Kaz. S trzeg o c k ie g o o d  wsi

M y s łó w 1 N a g ru n .  St. S oko ła z 1863 r.
12 W n ę t rz e » 1 „ Ja n a  L ę d z ie ń sk ie g o n
13 Osiny M y s łó w 1 N a g ru n c ie  P a w ła n

14 W ilczy sk a
S z p r y c h a

M y s łó w 1 Na cm en t .  pa r .  kat.
15 T r z e b ie s z ó w T r z e b ie s z ó w 1

Wł. T y szk i  żo ł.  poi.
3 kom p. p o m o rsk ie g o

z 1920 r.

16
puł. piech.

» n 2 N a c m e n t .  pa raf .  kat.  
p o w s ta ń c ó w  St. Ś le 
d z ia  i M ic h a ła  C h o -

17 Ulan
m ickiego

Ulan 1 N a cm en t .  paraf .  kat. z  1915 r.

18
leg jon .  S ie rak o w sk i

W ycinki G u łó w 1 w  z aga jn iku z 1863 r.
19 o s .  O k rz e ja os.  O k rz e ja 1 Na cm en t .  p a r .  kat. z 1920 r.

powiat Puławski
fol.  W ylągi C e le jó w 1 1 I Na g ru n .  fol.  W ylągi  

1 Jul. M a ła c h o w sk ie g o
P o m n ik  z 1831 r.

B a r a n ó w W ola C zołnow ska 1 Na cm en t .  pa r .  kat.
O p o le O p o le 1
K u ró w K u ró w 1 P rz y  s z o s i e  L ublin  

W a r s z a w a  (M ogi ła  
i f igura)

z 1831 r.

n 1 N a cm. pa r .  kat.  
p o m n ik  na  m og ile  
b. m a jo r ,  w o jsk .  poi.  
Ant. Ł u k o w sk ie g o

•

W a n d a l in Rybitwy 1 Po m n ik  na  m o g ile  pow .
K u ró w K urów 1 N a cm en t .  pa r .  kat. 

m o g iła  J a n Z d z i to w ie -  
cki b. ucz .  g im n a z ju m  
poi.  w  L u b lin ie  i s tud .  
S o rb o n y  zg in ą ł  w obr.  
Konsty tuc ji  w  p o w s t .

n tt 1 Na cm ent.  paraf .  kat.  
A n t  D ybalsk i  zg iną ł  
śm ie rc ią  m ę c z e ń s k ą  
w w alce  o n ie p o d le 
g ło ść  Po lsk i

B o c h o tn ic a D rz e w c e 1 K opiec  i k a p l ic zk a  
G ó r a  Ks. J. P o n ia 
to w sk ie g o

o b o k  k o l .N a łę c z ó w

powiat Radzyriski
1 R a d zy ń R ad zy ń 3 N a cm ent.  par.  kat. z 1863 r.

K o s o w sk i  R a jm u n d
1.25 D r e w n o w sk i  S te
fan  1. 27 P y r k o s z  M a r 
cin 1.37

2 M ięd zy rzec M iędzyrzec 2 ul.  M ię d zy rzeck a z  1863 r.
3 » n 42 Na cm ent.  par.  kat. z  1918 r.
4 n n 1 n z  1920 r.
5 D o łh a n 4 z 1863 r.
6 Z ero c in n 1 P rz y  d r o d z e  d o Z a h a je k n
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O. M i e j s c o w o ś ć G m in a

Il
oś

ć
m

og
i

N a  jakim c m e n ta r z u U w a g i

S ie d lc e

7
8 
9

10
11
12
13

łg a n ie

S e r o c z y n

O sto je

M o r d y
M o k o b o d y
P a p r o tn ia
Z b ic z y n
K o n s t a n ty n ó w
H u s z le w
Ł y s ó w

powiat Siedlecki
m. S ie d lc e

N iw isk i

W o d y n i e

K rzesk

M o rd y
S lu p ie
7  a rk ó w
Z b u c z y n
Z a k a la n e
H u s z l e w
Ł y s ó w

1

P o m n ik  n a  rynku na  
g r o b ie  3  p o w s t a ń c ó w  
P rzy  m a g a z y n a c h  w o j 
s k o w y c h  zn a jd u je  s i ę  
p o m n ik  na  m o g i l e  Ra
w i c z a  i innych  p o w 
s t a ń c ó w  z  1863 r. t j. 
M ik o ła ja  M o r y tz a  A lek  
O l s z e w s k i e g o  i A lek .  
C z a r k o w s k i e g o  
( B o ń c z a )
N a  c m e n t .  w o j e n n y m  
P o m n ik  n a  g r o b i e  b o 
h a te r ó w  z  1831r. z  kor  
p u su  g e n e r a ła  I g n a c e g o  
P r ą d z y ń s k ie g o  
W e  w s i  w  m ie j s c u  
s tr a c e n ia  Ks. P r o b o s z  
L e w a n d o w s k i e g o  
P rzy  d r o d z e  d o  w s i  
O s to je  w  o d l .  150 m.  
P r z y  st .  k o l e j o w e j  
N a c m en t.  par .  kat.

P r z y  k o ś c i e l e

w  6  r z ę d z ie  
21/2 knt- o d  S ie d le c

z  1920 r.

24 D y w .  W ie l .

powiat Sokołowski
1 m. S o k o ł ó w m . S o k o ł ó w 6 N a  c m en t.  paraf. kat. z  1920
2 1 N a  c m en t.  p r a w o s ł .
3 ” 10 ż y d o w s k im
4 S te rd y ń S te rd yń 1 N a  c m en t.  par. kat.

z  19205 N ie c i e c z S a b n ie 3 N a  cm e n t .  par. kat.
6 S k r z e s z e w Repki 3 »

7 K o s ó w K o s ó w 10 »
8 K o ż u c h ó w e k K o r c z e w 21 »

1920 r.9 M o ło m o tk i Repki 1 N a  c m e n t .  w o j e n .
10 N i e c i e c z S a b n ie 1 „ »

11 S te rd y n i S te rd y ń 1 N a  c m en t.  par. kat. n

12 K o z ie n 1 W e  w s i  „ n

13 W y r o z ę b y W y r o z ę b y 1 w f i

14 C z e r w o n k a G r o c h ó w 1 » n

15 J a b ło n n a J a b ło n n a 1 w n

16 P r z e w ó z k i K u d e lc z y n 1 P rzy  d r o d z e  Ł u k ó w -
W ę g r o w

17 Z a r zęc in n 5 Przy  d r o d z e  S ie d lc e -
Z a r zęc in

18 W o j e w ó d k i  G ó r n e n 17 N a c m en t.  w o i e n n .  poi.  
p r z y  s z o s i e  S i e d lc e -  
S o k o ł ó w

powiat Tomaszowski
1 T o m a s z ó w m. T o m a s z ó w 3 N a c m e n t .  par.  kat.
2 T y s z o w c e T y s z o w c e 18 n
3 K o m a r ó w K o m a r o w 3 n

1920 r.
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Na jakim cmentarzu U w a g i

powiat Węgrowski
1 Węgrów Węgrów 5 Na cment. par. kat.
2 Prostyń Prostyń 2 1920 r.
3 Sadowne Sadowne 4
4 Korytnica Korytnica 2
5 Starawieś Starawieś 5
6 Kamienna Łochów 1
7 Stoczek os. Stoczek 1
8 Miedzna Miedzna 1 n

powiat Włodawski
1 Włodawa Włodawa 1 Na cment. par. kat.
2 Parczew Parczew 1
3 Wereszczyn Wola Weresz- 

czyńska
1 n

4 Andrzejów W 1 n
5 Ostrów Siedl. Ostrów Siedl. 17
6 os. Wisznice Wisznice 1
7 Sławatycze Sławatycze 1
8 Uścimów Uścimów 1 n

Pomnik z 1863 r. 
Mogiła 2 legjon.

1863 r.

powiat Zamojski
Zamość Zamość

•

1 Resztki murów obron
nych fortecznych, ze 
strzelnicami upamięt
nione walki z lat 1809- 
1813-1831 r.

Zamość 15 Na cment. par. kat. 
(dzielnica wojenna)

1915-1920

Zwierzyniec Zwierzyniec 1 Pomnik przy szosie z 1863 r.
Czołki Nowa Osada 1 Kapliczka przy szosie z 1920 r.
Krasnobród Krasnobród 1 Na cment. par. kat. z 1863 r.

N A D E S Ł A N E .
Uzupełnienie artykułu p. t. „ Udział Ziemi Lubelskiej w walkach o niepodległość', 

zamieszczonego w Nr. 4 (58) „Dziennika, U rządowego” .
Pierwszą komendantką Oddziału Żeńskiego P. O. W. w Lublinie jeszcze za cza

sów rosyjskich w bardzo ciężkich warunkach była Irena Sturm de Stróm, obecnie 
majorowa Herfurtowa. Przed wyjściem Rosjan w przełomowych chwilach została komen
dantką Helena Szymańska, obecnie Fabierkiewiczowa i była bardzo czynną na tern 
stanowisku przez czas dłuższy (około roku). Trzecią z kolei była niżej podpisana, 
czwartą Pelagja Rahowiecka. H  Wołowska.

O G Ł O S Z E N I E .
Unieważniam skradzioną legitymację nauczycielską Nr. 241, wydaną przez Inspek

torat Szkolny w Radzyniu Podlaskim, na nazwisko Feliksa W aciala.

Prenumerata roczna z ł. 6, półroczna z ł. 3. Numer pojedynczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., pół strony 60 z ł., ćwierć strony 30 zł.

Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.

0KUKAKNIA PANSIWQWA LUBLIN.


